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P r z e d s t a w i c i e l s t w a :

BARAN oWICZE — ni. Szeptyckiego — A. Łasznl 
HRASLAW — Wilcza 8 — C. Lewin 
DEćJcA — Fowkin
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W. Włodzimierowa 
ijRGDNO — Księgarnia T-wa „Ruch' ‘
BORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa , Ruch“ .
KŁECK — Sklep „Jedność"
LICA — u l Suwalska 13 — £. Matersk 
ŁTJNINIEC — Księgarnia Kolejowa „Ruch ‘ 
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuizowa — Księgarnia Jażwir.sA 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego

N SWiĘCLAN* — Księgarni? Tow. „Ruch"
OSZMiANA — Księgarnia Spóidz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 — T.. Gurwicz 
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. E dnarski 
POSTAW I — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
4TOŁPCE — Bsięgarrua T-wa „Rucli" *
SŁOITIta — Księgarni: J, Ryppa — ul. Mickiewicza 10 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty ■
ST. ŚWIĘCIANY — M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 Ma.a 38 
SZAEKOWSZCZYZNA — M. Mindei, Skłaa apteczny. 
WOŁOŻYN — Liberman Kiosk gazetowy 
WARSZAW A — Kiosk Księg. Kolejowej „Ruch' .

PANU PREZYDENTOWI RZECZYPOSPflLSTEJ W HOŁDZIE

Na zdjęciu — ogólny widok saii Rady Miejskiej podczas posiedzenia.

Myślą i sercem zw raca  się dzis 
Rolska vi stronę w arszaw sk iego  
Zamku i śle pokion imieninowy do 
stojnemti Solenizantowi. Bo w  sto­
sunku spo łeczeńs tw a  do Pana  
P rezyden ta  Prof. Ignacego M oś­
cickiego jes t  nie tylko natura lny  
szacunek d la  W ybrańca  Narodu, 
ale jest  w nim również nuta  serde­
cznego oddan ia  dla męża realnych 
w obec Polski zasług, który i swoj 
obecny w ysoki poste runek  sprawu 
je jako w ierną  służbę Ojczyźnie 

N azw iska bezpośrednich przód 
kóiw P an a  P rezydenta  idą niepizei 
w anym  łańcuchem  w  w O k ach  o 
n iepodległość, w tych w alkach, w 
których zdooyw ało  się — bez- 
m ienną mogiłę lub celę więzien­

ną lub kajdany na Syłrrze... P ra ­
dziad —  legionista  w w ojnach  Na 
poleona, dziad —  żołnierz wojny 
1830^31 roku; ojciec i stryj —  w 
pow stan iu  1863. Stryj ginie od 
m oskiewskiej kuli

Ani upadek  pow stan ia ,  ani tu 
łaczka em igracyjna, więzienie w 
Cytadeli nie łamią ducha pow stań  
ca z r 1863. Atmosfera rodzinna, 
w której -wzrastał Ignacy Mościcki, 
nie była snać atmosferą przygnę­
bienia m oralnego i ugody z w ro­
giem, skoro młody s tuden t politech 
niki ryskiej bierze udział w wszel­
kich poczynaniach młodzieży nie­
podległościowej i przed p rześlado­

waniami w ładz  moskiewskich już 
jako 24-letni młodzieniec uchodzić 
musi zagranicę.

W  twardym  trudzie robotn ika  
zdobyw a  sobie w Londynie egzy­
stencję, rów nocześnie  z niezwyk 
łą in tensyw nością  pracu jąc  nauko­
wo i działając w śród  p ierw szych 
pionierów przyszłych w alk  o nie­
podległość.

Ignacy Mo-ścicki jest pierwszym 
z tych, którzy przypuszczają  ' 
szturm do otaczającej nas atmosfe 
ry, by wydrzeć jej tajemnicę tw o­
rzenia  ziwiązków chemicznych. —  j 
Nietylko dla celów naukowych, j 
ale również i p raktycznych. Przeć 
nauką  sta je  zadanie  konkretne:— 1 
wiazanie azotu, zaw artego w at- 
nosferze,- w związki chemiczne, < 

któremi rolnik m ógłby zasilać swe j 
niwy.

Może w spom nienie  ubo- 1 
gich w  pierwiastki azotowe niw 
mazowieckich pchnęły młodego a- 
sys ten ta  szw ajcarsk iego  un iw ersy­
tetu, do pracy  w tym kierunku. 
Jego wynalazki i odkrycia  w tej 
dziedzinie zapisują  Go złotemi 
zgłoskami w  dziejach nauki i po­
stępu.

W pracy  tej jest mom ent histo 
ryczny —  moment po plebiscycie 
na  Górnym Śląsku. Polska otrzy­
muje Chorzów. Była to najw ięk­
sza, czasu wielkiej w ojny zbudo­

w a n a  fabryka związków azoto 
wycn. Niemcy zabrali z C horzow a 
w szystkie  plany i księgi i wynieśli 
się w szyscy: dyrektorzy, inżynie­
rowie, robotnicy... Polacy — rozu­

mowali —  nie zdołają uruchomić 
Chorzowa...

Ale zapomnieli, że Po lska  ma 
Mościckiego. S tanął na 

czole Cnorzow a i uruchomił go w
Ignacego

ciągu paru  ygoani. Było to  zw y­
cięstwo, rów nające  się w ygranej 
wielkiej bitwie. Był to  jeszcze je ­
den plebiscyt —• p lebiscyt polskiej 
w iedzy i polskiej spraw ności.  W y 
graliśmy go dzięki Ignacemu M oś­
cickiemu.

W  ro-ku ubiegłym obchodziliś­
my 30-lecie p racy  naukowej P an a  
Prezydenta . Cała  P o lska  hołd od-

Idała  n iezm ordow anem u pracow ni­
kowi na niwie naukowej, twórcze­
mu umysłowi, wielkiemu wynalaz- 

! cy —  chlubie św ia ta  wiedzy.
R ównocześnie PolsKa hołd skła 

■ d a  wielkiemu patrjocie  i wielkie- 
j mu mężowi stanu, 
j W  m rocznych latach niewoli, 
gdy  zw arła  się garść  ludzi wiel 

* kich charak terów , by mobilizować 
j młodzież do nowej walki z prze­
m ocą —  staną ł  przy  Józefie Pił 
sudskim młody inżynier Ignacy 

j Mościcki. W ierpy  tow arzysz  lon­
dyńskich p rac  do dziś pozostał  

’ wiernym. Pan Prezyden t dziś, jak 
przed laty, ramię w  ram ię  z Mai- 
szałkiem, buduje  przyszłość Po ls­
ki. I zaw sze au tory te t  swej osoby 
i p ow agę  sw ego  w ysok iego  poste­
runku rzuca na  szalę ,gdy nadcho 
dzi czas decyzyj, gdy t rzeba  kres 
położyć panoszącem u się złu i 
pennąć naw ę P a ń s tw a  na tory mo­
ca rs tw ow ego  rozwoju.

W ładnie w stadjum  ostatecznej

realizacji weszło wielkie zagadn ie­
nie p rzebudow y  ustroju Państw a , 
P olska  o trzym a now ą Konstytucję. 
Rów nież  i w  tern dziele P. Prezj, 
d en t '  „m ag n a  pars  fuit“ . Rozwią 
żując poprzedni Sejm w skaza ł  na 
konieczność rewizji ustroju Pań 
s tw a  iako na jedno z naczelnych 
zadań.

Społeczeństw o więc całe z 
wdzięcznością  i oddaniem  kieruje 
dziś swoje myśli i serca  w stronę 
w arszaw sk iego  Zamku, a uczci ten 
dzień najpiękniej, jeśli przypomni 
sobie, zapam ięta  i przyjmie jako 
d rogow skaz  przyszłego działania 
piękne s łow a P ana  P rezyden ta  z 
jego  p ie rw szego  do  narodu orę­
dzia:

„W zyw am  W as ,  obyw ate le  Naj 
jaśniejszej R/.eczypospolitej i roz­
kazuję W am  m ocą tej D otęgi morał 
nej, jako  w Urzędzie ob lanego  
przez W olny Naród Prezydenta  
jest  zaw arta ,  abyście  czynił■ nie­
złomnie utwierdzili wielkość i pra 
wość Ojczyzny. Nie może łamać 
mocy narodu  p ry w a ta  Nie mogę 
kruszyć jedności Rzeczypospolitej 
różnice dzielnicowe, społeczne czy 
polityczne. Jak bowiem jeden jest  
Ojciec nasz w niebiosach, tak  jed ­
na jest M atka . Rzeczpospolita  Pol 

! ska, jedną  dla w szystk ich  żywiąca 
miłość, jednej od wszyslklch rrri- 

’ łości w y m ag a , . .“

T^tr.czascwć: R E d Ł  Miejska m . st. W a rs za w y ingres now sęo o i s k u o s

w tych aniach odbył się w Lodzi ingres nowego biskupa diecezji łódzkiej J. E. ks biskupa Włodzimierza Jasiń­
skiego. Na zdjęciu — procesja w  drodze do katedry

W . B R Y T A N  J A  IN T E R  W E N J U  J E  w K Ł A J P E D Z I E
interpelacje w Izbie Gmin

LONDYN. — Wczoraj poseł Ła­
komi Party Wedrwood zapytał brytyj 
skiego ministra spraw zagraniczny sir 

-nna Simona, ,,aka jesr obecnie sy- 
-uacja w Kła pedzie, jakiego rodzaju 
ą zod wiąz aa brytyjskie i jakie

sił>xi/ r2  ̂ , orytyj!ilti zamarza nrzed 
? ąC “^ ooiec napasc ze stro

Gabinet rumuński 
chory nz grypę
Skutkiem eptaemji 
zamknięto szkoły

BUKARESZT.   Wskutek ostrej
epidemjj grypy panUją,cej W Btuaress 
cie, zamknięte zostały prawie wszyst 
kie szkoły powszechne i gimnazja, 
których, lokale poddano dezynfekcji. 
-  rawie wszyscy członkowie rządu za­
padli na grypę a pięciu z nich, z pre­
mierem Tatarescu na czele jest obłoż­
n e  chorych. W szystkie narady rządu 

posiedzenia rady ministrów zostały 
odłożone na czas ułuższj

ny Niemiec lub Litwy. Simon odpo­
wiedział co następuje:

Sytuacja w Kłajpedzie wciąż jest 
jeszcze tama, jaz ją przedstawiłem 
19-12. Sejmik zbierał się parokrotnie, 
ale nigdy nie było ąuorum i dotąd 
nie można było obradować Roko wa 
nia w sprawie utworzenia dyrektor ja 
tu. który miał zaufanie sejmiku, trwa 
ją między gubernatorem a poszczegól 
nemi stronnicl wami. Rząd brytyjski 
n: « szczędził wysiłków, aby wpłynąć 
na czynniki odpowiedzialne za obecną 
sytuację w kierunku pożądanego po­
rozumiem. ,, dzięki któremu przywró- 
con< byłyby normałna warunki rządze 
nia na terytorjum Kłajpedy.

konserwatysta poseł Moore zapy 
a czj minister uważa, że rząd litew 

istotnie asJuje doprowadzić do 
urmkcjcnowani* ^  w Kłj jpedzir

odpowiedział,, że wedle jego 
wia orno ci gubernator Kłajpedy wy- 
kazał tego rodzaju zamiary i zapro- 
ponnwał już partjom niemieckim trzy 
spośród pięciu miejsc w dyrektoria­
cie.

NAWOŁYWANIA NIEMIECKIE

BERLIN. — Diplomatisch Poli- 
lische Korre„pondenz nazywa oświad­
czenie Simona w izbie gmin za uza­

sadnione i nieodzowne. Uruchomie­
nie autonomji Kłajpeay jes1 tem«a- 
mem naruszone. O ile tak: stan rzeczy 
trwać będzie, zdaniem Diplomatisch- 
Politische Korrespondens państwa — 
syenataijusze konwencji Kłajpedzkiej 
powinny od narad przejść do działa­
nia.

T R A K T A T  W  P 0 R T 5 M 0 U T H  Z  R O K U  1905
w obecnych stosunkach sowiecko-japońskich

MOSKWA. Repliką po dyskusji na 
kongresie Sowietów p<emjtr Mołotow 
poswięcij odpowiedzi na ostatnie wy­
stąpienia ministra spraw zagranicznych 
Japonji Hiroty w padamence w sprawie 
japońskiego postulatu demilitayzacji 

I owieckiej Dalekiego Wschodu zgodnk 
I z traktatem w Portsmouth w 1905 r.,

Premjer Goering u Marszałka Piłsudskiego
I WARSZAWA —  Premjer pru 
\ ski Goering w  drodze pow rotnej 
z Białowieży do Berlina zatrzy­
ma] się wczoraj na kilka godzin w

Warszawie. W ciągu popołudnia 
premjer Goering zlożyl kurtuazyj 
ną w izytę p. Marszałkowi Piłsud 
skiemu

Wizyta francuska w  Londynie
LONDYN. —  Wczoraj wieczo 

rem przybyli do Londynu premjer 
] Flandin i min. Laval. Gości tran- 
jcuskich powitali na dworcu prem 
jer Mac Donald, ministrowie Si­
mon i Eden, sekretarz gen. gabi 

[netu brytyjskiego, członkowie am 
hasady trancuskiej' i liczne grono 
dziennikarz' i prasy z caiegc świa

BtRLIN. —  Opinja niemiecka

siedzi z najwtększem zaintereso 
wanlem przygotowania do roz 
mów londyńskich. Dzisiejsze re 
welacie „Times‘a“ donoszące o  o  
siągnięciu formalnego porozumie­
nie między Lavalem a ambasado­
rem brytyjskim w Paryżu podane 
są bardzo obszernie w dzienni 
kach i stanowią główny temat 
artvkułów.

potwierdzonym prze ,̂ ZSRR. traktatem 
pekińskim w  1925 r.

Mołotow oświadczył, że wita oświau 
czenie Hiroty o dążeniu do przyjaznycn 
c tosunk, w  sow.eckn - japońskich jako 
odpowiadających tamie, zemom Sowie­
tów. Mówca stwierdził jednak, że tra 
ktat w  Portsmoutt mówi jedynie o de- 
miktaryzacji granic rosyjsko - koreai - 
skłej i rosyjsko - japońskiej na Sacita- 
linie, natomiast Hirota żąda rozszerrt 
nia demilitaryzbeji «.a granicę sowiec­
ko .  mandżurską, o której traktai nie 
wspomina. Traktat wspomina natomiast 
o ev.akuacji Mandzurji zarówno przeć 
Rosję i Japonje o przywróceniu tam su 
werennosci Chin oraz pozwolen.u na 
eksploatację kolei rosyjskich i jaooii 
skich w Mandżurji, jedynie w  dzitdz 
nic gospodarczej, a nie wojskowej. Ko­
le ie mogą mieć ochrooę wojskową w 
ilości 15 żołnierzy na 1 kim

Mołotow oświadcza, ze ZSRR ?ot 
wiązania re całkowicie wykonał, a na­
wet zrezygnował z wojskow j oc ir0n> 
n a  kole< wschodnio chińskiej, g  
mógłby trzymać około 25.000 żołnierzy. 
Co do ponownego odrzut ;nia prze Hi 
rotę sowieckiej propozycji w spraw.e p? 
fttu n ie a g r e s j i ,  Mo.otow zgodził się, że 
samo zawarcie paktu nie zabezpiecz? 
pokoju na Dalekim Wschodzie, nato- 
.niast odmowa jego podpisanie jest zja- 
wiskien. ujem nem zmnieiszającem za­

ufanie do państwa odmawiającego.
Stwierdzając całkowitą zgodno w 

występujących w dyskusji mówców n: 
jjolitykf zagraniczne i wewnętrzni rzą 
du sowieckiego, Mołotow wskazał ni 
sukces sowiecki w dziedzinie pracj ru 
ukowej, zwłaszcza w arktyce i strab 
sferze oraz wezwał do zwalcania piz '• 
żytko w kapitalizmu, wciąż jeszcze isf 
niejących w  gospodarce, coaziennem 
życiu i świadomości ludzi.

S c w k e i k i e  p r a c e  

p o d  b i e g u n e m
MOoKWA. — Dowódca ekspedy 

ej i „Czeluskin: prof. Schmidt zobra
zov,af na kongresie wśród burzliwych 
oklasków rozwój sowieckich obszarów 
arktycznych, zapowiadając jeszcze w 
roku bieżącym ustaienie regularnej kc 
munikacji lotniczej w całyn sowiec­
kim obszarze podbiegunowym oraz kc 
muiukację okrętową w obie strony po 
północnym Oceanie Lodowatym wzdłu: 
pułnocnego wybrzeża Syberji i Ro­
sji sowieckiej.

Na wybrzeżach i wyspach Ocean ' 
Lodowatego pracuje obecnie 20 sowiec 
kich stacyi naukowych. W najbliż­
szych dniach wylatują z Moskwy do 
okolic podbiegunowych znani lotnicy 
MoioKOW, Wodopianow i Farich.
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Badacz eksperymentujący na samym sobie Katastrofa parowca „Mchawk «  #  WIRZE STOLICY

Przypuszczalne przyctyny
Angielską prast przynosi Dierw^ze 

szczegóły strasznej katastroiy, która 
tydzień temu jak donosiliśmy zdarzyła | 
sie u brzegów New .  Jersey.

RATOWNICZE LODZIE 
„TALISMANA"

padku nagiej konieczność gotowa cTo 
udzielenia pomocy, i że natychmiasu po 
katastrofie opuszczono na „Talisma­
nie" schodki.

KONKLUZJA

śledztwo nie zostało 
kończone. Nie wiadomo

jeszczo za- 
definitywnie

Norweski procesor K laus H ansen z uniw ersytetu w  Oslo wykonał nie­
bezpieczny eksperym ent na w łasnej osobie, w ypijając 10 gramów t. zw. 
„ciężkiej w ody" w 99-proeentowym roztworze, by zbadać je j działanie na 
organizm ludzki, Szereg lekarzy asys towało przy  to.m doświadczeniu, bio­
rąc co 10 m inut próby krwi. „Ciężka w oda'‘ została niedawno wynalezio­
na przez am erykańskiego uczonego U rey ‘a, którem u przyniosła nagrodę No 
bla. — N a zdjęciu — profesor H an se n  p rzy  zażywaniu wody. —

A w a n tu rn ic za  ekspedycja
po 125 miljonów dolarów

(el) Donoszą z Londynu: 12-tu od- Znajduje się na nim również krótkofa- 
ważnych ludzi opuściło z koncern sty- Iowa otacia nadawcza, 
cznia Anglję na 45-tonriOwym jachcie, Kapitan Mac Farlane spodziewa się, 
aby uJac się w długą * riężka podróż że w  p.zeciągu trzech tygodni osiąg- 
(około BOOO mil angielskich na Ocean nje podróży Członkowie wyprawy 
Sp< kojny) Są zdecydowani przebyć rok na wys-

Na wyspach kokosowych rna się pie( 0  ąL ^  okażc potrzebne, 
znajdować sł>nny już skarb piratów, 
wartości 125 miljonów dolarów. Zna­
lezienie tego skai bu jest celem w y­
prawy

Właściwie będzie ona tylko konty­
nuowała poszukiwania. które czynił ^ Istambułu donoszą: Oberwą-
komandor Franca W, Worley, znany om się chmur i z.abu- .enia atmosfery , 
badacz arktydy, na dużym parowym ^zne 0  których onoadiśory już, trwj 
jachcie „Queln of Scotts" w lecie roku 1/1 w Turcji nadal. Dol różni przybywa 
ubiegłego i które przerwał bez wyr iku. i30/  z Europy Wschodniej < łrient - ex

Zeznania kaoitana „Talismana” 
i Wanga wykapały zdumiewające w 

Komisja Inspekcyjna parowców raz hi-storji marskich katast-or zda.zen ie. 
poczęła się już w niedzielę w  New Yor Wang zwala całą winę na „Mohawka" 
ku — ra/poczęła surowe śledztwo ma- _  dotąd wszystko w porządku —  
jace na celu wyjaśnienie przyczyn tej dotychczasowe zeznania ' zgodnie 
katastrofy. j stwierdzają zeosucie się stem na tym kto byt winien, ale już dziś można wy

Z zęznan oficerów „Mohawka'' i ostatnim. Jednał, w  akcji ratowniczej ciągnąć z całej katastrof} wnioski 
„Talismana", norweskiego towarow lodzie „Talismana" nie brały udziału,  ̂natury moralnej. Nie udowodniono 
ca na który najechał „M >hawk“ zdaje tu Wang zaczyna płatać się w zezna- j wprawdzie braku dyscypliny wsrod 
się przemawiać za twierdzeniem iż ka- niach. Początkowo twierdził uparcie , załogi, jak to miało miejsce „Morro- 
tasfcofa wynikła z powodu nagłego i że „Mnhawk" przez radjo zrzekł się Crstle ale postępowań e „ lh m a ... * 
jak dotychczas, niewvtłomaczalnego jego oomacy — gdy jednak komisja który me przyszedł z  pomocą rozbit- 
zepsucia sie mechanizmu sterowego na śledcza wskazała na to, że w  telegra- kom, u których, jak zeznawali na ko- 
„Mohawku". fitznej księdze odbiorczej ..Talismana

nie zarejestrowano tego rodzaju depe- 
DZIWNY ZBIEG OhOUCZNOsCI J g ,  3 ^  obl £  , , się

Znamienne są zeznania, pierwszego wpra-wdzienawet nie zoiął pokrow 
oficera „Mohawka" Pedersona.

W momencie katastrofy był w  swo­
jej kajucie dokąd poszedł przed paru 
minutami. — Nagle usłyszał ala-mową 
syrenę Gdy wpadł na poktad, kapitan 
Dowiedział mu, iż utracił kontrolę nad 
sterem a jednocześnie zepsuł się tele­
graf do kamery maszyn.

Kapitan rzucił się do telefonu, któ

ców ze swoich czterech *odzi ratowni­
czych, ale że jego załoga byte w wy-

misji śledczej ręce przymarzały do 
wioseł stoi w  jaskrawej sprzeczności * ’ 
dobremu obyczajami i etyką marynar­
ska. Widocznie coś zaczyn? się psuć. 
nawet wśród tak konserwa1 vwnych lu 

dzi, jak ludzie morza. Jes.

Proces Lindbergha przeciw Hauptmannwi
(el) Z Flemington donoszą: Dal­

szy ciąg krzyżowego przesłuchania 
Hauptmarna zamienił się w  pojedynek 
między prokuratorem a oskarżonym, 

ry również prowadził na spód okrętu i '  p.zytczem oioknrator napróziw stara' 
kazał zastopować ale nieomal jedno- się spowodować powikłanie się w ze- 
cześnie nastąpiło zderzenie. Peter^or zna tłach Hauptrnanna Dochodziło
kategorycznie twierdzi, iż kiedy przed 
paru minutami opuszczał mostek kapi­
tański wszystkie aparaty były w najzu 
pełniejszym porządku. Wprawdzie Pe-

przytem do gwałtownej wymiany zdań 
między obydwoma przeciwnikami, któ 
rzy krzyczeli tak, że głosy ich byłe sły 
chać przed budynkiem sadowym Za-

derson nie wierzy w sabotaż ale nie równo Hauptmann jat i prokurator 
brzmi to w świetle faktów zbyt prze chwilam* ryczeli na siebie, przyczem
konywująco

Katastrofalne burze w lu m i
parokrotnie trzymał Hauottnann zaci 
śnięta pięść przeć' nosem prokuratora, 

1 a obok niego stał uzbrojony woźny są-

dziono mr bowiem, że ao dni? uprowa 
dzenia dziecka Linflbergha dyspono 
wał irinimalnemi ilościami pieniędzy.

Natomiast Hauptmanii kategorycz­
nie zaprzecza, jakoby rysunek drabiny, 
znajdujący się w  jego pamiętniku, zo­
stał przez niego tam wyrysowany. E- 
nergioznie iM>d.rzynivwał swe zeznania 
że O drabink nic nie wie, że z uprowa­
dzeniem dzieck? niema nic wspólnego 
i że sam jest niewinny.

W dalszem przesłuchaniu oskarżo­
nego stara, się prokurator poróżnić os­
karżonego z jego żoną. Wydobył z 
Hauptmanna podstępem przyznanie się, 
że utrzymywał on stosunki z inna ko­

dowy (W sądach amerykańskich tego bietą a swojej żonie nie Dowiedział
rodzaju incydenty są możliwe, gdyż ani słowa o pieniędzach Fischa. Jed

miałv wątpliwości czy można samocńo J *  widzie^my na zódanem przez «as nakże nawet to HKiagnięeie prokura- 
dy puścić dalej, gdyi droga była z,.- c"oraJ ~dJec,u- ^^zyscy siedzą tamj.tora, n.e wywołało znuteszama Haupt- 
pełnie i >dmyta i zagrożona i obok siebie n\ sflli J^praw ). , manna i  p r o w a d z e n ia  go z lowne-

J długich pertraktacjach i bada Hanptmaim zarzucał prokuratorowi, wag,. udpowieaLał on n? to spokoj-
niach uHa ł» >ię .reszce  p, ebyć prze- z' świadomie kłamie. M adeja, ze os- me. ze każdy cz.owiel ma swoje ta

ło- i 25 kil >r a- k£u zOT1v sie załamie i złoży zeznania jemmce i ze chciał spraw w swojej zoniestrzeń wynoszącą wRząd Costariki robił trudności badaczom Pressem do Budapesztu, donoszą o  27 „------   - — - — - - -----------  . snełniła sie
ale komandor W oiley rap w ni} sobie godzinnem opóźnieniu. Express walczył trów w  prze, ągu 8  godzin i z wielkim . P« . ^ ak cesów  Mia
po długich nBrt ktacjoch, p-awo po. « nocy z 28 na 29 stycznia niemal z ( trudem osiągną, Edirne. moSł ™”ot™ ać kllka « * c « o w . M,a-

Worleytowi, wszystko coby znalazł —  
przewieźć do Londynu. Przydzielono 

ekspedycji nawe uzbrojony niewielki 
patrol

Prócz W'orłey‘a biorą udział w ek- 
speJycii kapitan statku Mac Farlane, 
cl'. J. W. Harris, geolog edynburgski, 
dwóch inżynierów Kopalnianych, dwóch 
fachowców -od t. 7.w „różdżek elektry­
cznych", jeden od wierceń i jeden ope­
rator filmowy.

Skarb piratów został podobno za­
kopany na jednej z wysp kokosowych 
przed stu łaty. Tuziny ekspedycyj po 
szukiwały go juz, jak dotąd bezskute­
cznie.

Wedle starych aktów na których o- 
p.eraią się poszukiwania wyspa jest 
szeroka na czternaście mil kwadrato­
wych, i pokryta iaserr dziewiczym. —- 
Skarb ma się znajdować w obszarze 
dwumilfwytn od bizegu na północnym 
wschodzie wyspy. Do miejsca tego 
można się dostać przez jedynie dostęp­
ny z tej właśnie strony obszar. W in 
nych miejscach nie można się wogćle 
na wyspę dostać, poniew aż wybrzeża 
kończą się urwiskami i ostremi skałami 
Skały Jochodzą do irzystu stóp wyso 
kości.

Większosc skarbów piratów zrabo 
wana Został okrętom hiszpańskim, któ 
re tamtędy przejeżdżały, mniej w ięcej 
100 lat temu. Mała cząsteczka skar­
bu zo stała znaleziona już przed laty, 
jednak/e wszystko ma być zakopane 
w pięciu rożnych częściach wyspy.

Okręt poszukiwaczy „Yaracity" za- 
sta- dla celów eh spedycji przy got<»wa 
ny komfortowo, nawet luksusowo Po- 
siaaa mot-oi Diesla, wszędzie wygodne 
fotele i jedwabre firanki. Z dawnego

szuklwania Skarbów Rzad zezw iłl i  wielka przestrzeń toru b>
ła zuoełnie zalana, a panował niezwyk­
łe gwałtowny wiatr. Przebywanie mo­
stów jesł w okolicy Edime niezwykle 
uti udnione, gdyż wszystkie mosty są 
podmyte i zagrożone. W pewnem miej­
scu musiano pociąg cofnąć do bułgar­
skiej miejscowości Swilengrad. Podró­
żni vdecydowal' się odbywać p'*dró? 
iainochodamć w  czem oomagałj im o 

ile mogły, bułgarskie straże graniczne, 
Sześć samochodów puściło się na tę 
wyprawę, przyczem miejscami po drc 
dze poziom wody wynosił pół metra. 
Patrde bułgarskie badały szosę przed 
samochodami i w ten sposób odbywała 
się ta niezwykła podróż, miła chyba 
dla zwolenników silnych wrażeń. Na

Mimoto. prokmatoi 
sów. Mia­

nowicie Hauptmann musiał orzyznać, że

niespodziankę.

POLOWANIE BIAŁOWIESKŁ

Pisma francuskie egodme podały na- 
sfęoujacą informację:

Minister Cioering wyjechał do 
lasu Bialowitcza na po.oirame. 
Bialowitcza to  największy las w 
Europie. Znajduje się o 200 km. od 
W arszawy, między Wistą a  Dniep ­
rem oraz mięazy Niemnem i Duna­
jem. Bialowitcza ieży między Bał­
tykiem i Morzem Czamem.

T o się nazywa ustalić piecyzyjnie! 
Jeszcze możnaby dodać, że mięazy 
Uralem i Alpami.

W arszawiaków interesuje nie o czem 
Goering mówlil z Beckiem, ale jak pu­
szto jiolowame. Rozmowy polityczne 
musza być zachowane w tajemnicy — 
zgoda, ale kto ile razy puknąi, ile razy 
spudłował, kto -co ubił — te tajemnice 
możnaiby wyjaśnić.

I W Pambouillet, na reprezentacyjnych 
polowaniach, nadleśniczy wola do am ­
basadora skradającego się do królika

— Niech W asza Excelenrja nie strze­
la! To miody królik, pierwszj raz bie­
rze udział...

Ale ,po chwili, gdy drałuje gru­
by królik:

— O, do tego mech ExceJencja 
strzela, to  stary  wyga. już od 8-miu 
lat biega na polowaniach...

U nas jest odwrotnte. Gajowy, z 
Białowieży opowiada ile trudu kosztuje 
wytresować zwierzynę Szwenda się
to draństwo cały rok, żre, śpi. próż 
nuje — a  potem gdy jest oficjalne, uro­
czyste, zagraniczne , reprezentacyjne 
polowanie — nic, nikt, nigdzie. Spryt­
ne bydlaki chowają się i szanowm go 
ście tylko do drzew st.-zelają.

Tak było — dziś sprawna straż le­
śna szkoli odpowiednio mieszkańcóT" 
lasu. Podrzuca im jedzenie zawsze w 
takich miejscach, gdzie -potem jes* sta ­
nowisko... Dobre stanowisko! Można 
na pewniaka ustawiać ministrów, arr 
basadorów w lesie — chyba, że ryrs 
czy dizik zdechł akurat poprzedniej, 
dnia — jeśli nie, to  wyjdzie śmiało, 
prosto na dostojnika, będzie gnał w 
jego stronę myśląc, że to gajowy z 
miską. ‘

żubrów jeszcze za mało, nie wy--

Miasto stoi w 8/10 pod woda po , .  . . .
mewuż elektrownie jest popsutą więc Pewne Hed> ortograbczne no liście uczyniły te rewelacji pozornie przynaj 
w dodatku p r a ż o n e  jed no w zu- domagającym się okupi, są identyczne mniej z?dnego wrażenia. Wogólc, trze- 
pełnych ciemnościach. Wiele domów z Wędaęft napotkanem w jego dzień- ba twierdzić, że jak na te dość dra- 
zcwaliło -ie, a cały szereg jest ciężko niKU ' inf,>_ch papierach. żaiej przyż- końskie metody ladowmictwa ame*y- 
łi-zkodzonych. Mają być również o- nal Haup^ann, że przed sędzia śled kańskiegt żona Hauotmanna zacho-

czym nie mówit prawdy, ale dlatego, wuje się śmiało i swobodnie, podkres- 
że pomylił się w zeznaniach. Zwłasz-' łając przy każdej okazji, że mąż ie] 
cza nie potrafił uniknąć stwierdzenia jest bezwarunkowo niewinny, 
że dal nieprawdziwe cyfry dotyczące j Przesłuchiwanie krzyżowe odby-

Dowifc wa się w dalszym ciągu.

Także na żonie Hauptmanna. która i s *̂a . Sl'̂  'ck na nolowanip, ale gdy 
przysłucniwala się temu z uwagą, nie prc/lidzje na nie kolej — nie zrobią za- 
uczvniłv te rewelacit nozom ir n rz y ra i-1 wodi-' Pójdą prosto -pod lufę.

Karał

fiary w zabitych. Ludność stara się 
przenieść z niżei Dołożonych części mia 
sta do wyższych Z Ediru było dopie 
ro możliwe dostać sie do pociągu ze 
Istambułu, tam czekającego, którv nie ‘egc stosunków materjalnych
mógł jednak -abrac podróżnych w dal­
szą drogę, łecz po przyjeździe przy­
byłych z Europy, wrócił do Istambułu 

Wedle ostatnich wiadomości wody 
tego nowoczesnego potopu opadają, 
tak, że wkrótce zostanie prawdopodo 
bnie nawiązana regularna komunikacja
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granicy tureckiej władze tamtejsze między Turcją i Europą.

Przewrót w „kościele mariawickim
Upadek „arcybiskupa" Kowalskiego

W „kościele" mariawickim wybu- stanowiska Kowalski wydal decyzję

P0ŻARITLA7RU W BRUKSELE

chla wojna domowa. Na konferencji 
delegatów parafij marjawickich któ­
ra odbyła się przed kilku dniami, je­
dnomyślnie obalono ze stanowiska 
głowy kościoła mariawickiego w Pol 
sce, „arcybiskupa1 ‘ Kowalskiego.

Na konferencji tej powzięta zosta 
ła uchwała, stwierdzająca, iż .b is ­
kup" Kowalski popadł w rozstrój 
nerwowy wskuten czego me może 
spełniać obowiązków przełożonego 
władzy kościelnej.

Kowalski początkowe uznał orze­
czenie konferencji i  pogodził się z 
faktom utworzenia przy insty+ucji ko 
ścioła marjawickiego —  synodu, jed 
"akżo w kilkanaście godzin potem o-

zamkmęcia kościoła i niedopuszczania, 
do niego tych wszystkich, którzy po­
wzięli uchwałę przeciwko niemu.

Powołań^ przez 'konferencję na 
głowę kościoła „biskup" Feldman, o- 
„wiadcza, iż zarządzenia Kowalskiego 
są sprzeczne z wewnętrznym regula­
minem kościoła mariawickiego i jako 
takie nie mają żadnej mocy prawnej.

Kowalski zaś twierdzi, że cały 
spór, jaki wynikł między nim a ucze 
stnikana konferencji, jest wynikiem  
..intryei kleru rzymsko - katolickie­
go", ktorego nieświadomem narzę 
dziem mają być przeciwnicy Kowal­
skiego.

Narazit niewiadomo, jaKi .jędzie 
finał sporu w małej i skłóconej ro-świadozył, że nie uznaje konferencji 

kutra rvbacKiego, jakim był kiedyś, nit ani uchwał, jakie zapadły na niej.—  1 dżinie marjawdckiej. 
posiada obecne urządzenie, ani śladu. Na znak, iż nie rezygnuje ze swego

i r w
Na przedm ieś-iu Brukseli Spłonął t e a t r  państwowy niem al doszczętnie.

biec rozszerzeniu się ognia.
S traż jKiżarua zdołała jodynie zapo-

ŚNIADANIE U GENERAŁA BANDYTÓW
Chińczyk, który oszukał Japcńczyków
„W  pośrodku kilku oficerów sta ł 

n -.k i szczupły człowiek w niebieskich 
spodniach kulisa i w czarnych san­
dałach chłopskich. Tylko trzy  -'łote 
gwiazdki na kołnierzu .jego płaszcza, 
odznaczał}' go jako  generała. Nic wi­
ta ł nas. an i nie wygłaszał pom patycz­
nych słów paw talnyeh.

Gdy służący zd jął z niego płaszcz 
i wziął czapkę, głównodowodzący pow 
stańców w  swej czarnej bluzie jedwab 
lioj, n ie różnił się niczem od dosta t­
niego farm era. Głowę m iał okrągłą, 
krótko ostrzyżoną, tw arz silnie opalo­
ną i poznaczoną głębokiemi zmarszcz­
kami, jak  każdy rolnik, k tó ry  u p ra ­
wia chińską ziemię. Jedynie delikatne 
ręce. odróżniały się od całości i nie 
bvły podobne do rąk  chłopskich ani 
żołnierskich. Szczupłe, z długieini 
im ukłem i palcam i, były to  ręce filo ­
zofa poety ze starych  C h in " .

Tak wyraziście charakteryzuje A. 
R Lindt, pisarz szwajcarski, narodo­
wego bohatera M andżurji: Machan-
szan, zwanego krótko generałom  Ma. 
Lmdt jest prawdopodobnie jedynym

europejczykiem, k tó ry  mógł odwiedzić 
narodowego świętego i generała ban­
dytów w jednej' osobie, w jego kw ate­
rze głównej.

Generał Ma je s t boda. najbardziej 
aw anturniczą fig u rą  naszych czasów.

następstw ie bitw y pod Nonni, — 
gdz-,1 ou był jedynym  człowiekiem, 
k tóry  um iał opóźnić po -tęp ofenzywy 
japońskiej, zdobrł sobie prawdziwie 
legendarną popularność. Ta jego sła­
w a jednakże przyszła dopiero po upły 
wie jiewnego czasu, a mianowicie wów­
czas, gdy jio tra fił przejść do Japończy 
ków i )Kizyska( ich zaufanie, oraz żyć 
z ich pieniędzy, aby następni! pewne­
go pięknego dnia zniknąć i we właśei 
wyru momencie stanąć n a  czele wro­
gich Jap o n ji oddziałów. To właśnie — 
stw ierdza cutopejczyk Lindt, — było 
dyplomatycznym m ajstersztykiem , -któ 
rv  wzbudził podziw każdego Chińczy­
ka.

„Ara usiadł na macie ryżowej — 
opowiada L indt— i zaprosił mnie, 
abym usiadł obok. Oficerowie jego 
sztabu pozostali z szacunkiem w po­

staw ie stojącej. W szyscy bez w yjątku 
byli młodzi i Ala mógłby być ojcem 
każdego z nich. N ajstarszy  z nich, 
szef sz tabu  g łówuego m iał la t 32, puł 
kownik gw ardji osobistej 28, ad ju tan t 
osobisty, w randze generał m ajora 
26 lat.

G enerał sk inął ręką. N atychm iast 
poskoczył jeden z oficerów  i w  pozy- 
cii ,,na baczność" wysłuchał rozkazu, 
który Ala wyj)owiedział wyraźnym 
dźwięcznym głosem. N astępnie oficer 
wykonał „w ty ł zw ro t"  i biegiem opu 

J śeił dom. Pierw szy raz widziałem jak  
wvkonvwano w chińskiej arm ji rozkaz 
na sposób w ojskow y".

N astępnie generał posilał się wraz 
ze swym gości im wpędzoną wieprzowi­
ną i w tajem niczał go w kulisy wojny 
chińsko - japońskiej.

„Japończycy ofiarowywali mi 100 
ty.s. jenów, gdybym zrezygnował z ob­
rony Chińczyków" — mówił on „W ła 
śeiwio nie miałem najm niejszej ochoty 
wdawać się w  walkę w środku zimy, 
ale Japończycy szli tak szybko- n a ­
przód, źe nie miałem innego wyboru.

AY bitw  e pod Nonni doznał gene­
ra ł Ala n a j zji.sz c zy t n ie js  z ej klęski w 
całoj wielotysięcznej h isto rji Chin. — 
Tern <1: lwriejsze by ła jego nagła prze­
miana. Nawiazał stosunki z generała-

nn japońskind i -został na propozycję 
japońską mianowany m inistrem  wojny 
Mandżuko, W  tow arzystw ie doradców 
japońskich powrócił do tego samego 
Cyeykaru, którego bronił przed kilku 
tygodniam i przeciwko Japończykom. 
N iektórzy wrażliwi europejczycy i 
Am erykanie wylewali gorzkie łzy 
rozcz.arowania. W  swej naiwności uwa 
żali tego człowieka za chińskiego p a ­
trio tę .

„Po spożyciu obiadu, gen. Ma wy- 
płókał sobić starann ie u s ta  —  -opo­
wiada Szw ajcar L indt — poczem sie­
dział bez ruchu z Wpół przym knięte 
mi oczam. Przybyłem  tam , aby dojść 
dlaczego po bitw ie pod Nonni p rze­
szedł do Japończyków, ale teraz, gdy 
siedziałem naprzeciw  niego, brakło 
mi odwagi. Nagle generał otworzył 
oczy, który zabłysły, i  rozpoczął mó 
wic, gestykulując żywo i tak  w yraź­
nie, że zdawało Eu się, że rozumiałem 
go zanim  jeszcze tłumacz, przełożył 
jego słow a:

„Powiedziałem ta k  iapońskiomu ge 
nerałowi w Charbinie —  nićv ił Ma.— 
Wiem, że wy Japończycy ni- inyśl1- 
cie o leni, aby M andżurję zająć na 
stałe. Moi żołnierze jednakże, w nie­
świadomości swej, sjiodziewają się od 
was wszystkiego -najgorszego. Chcą

was- pokonać. J a  nie mam na to ocho­
ty  i dlatego przybyłem. Japończycy 
uwierzyli m i" .

Generał uśmiecńnął się żakowsko 
i serdecznie, a jego oficerowie głośno 
pnzejawiali swą radość.

„Poszedłem na służbę japońską 
pod pewnemi w arunkam i —  mówił 
M a dalej, a jego oczy błyszczały dzie­
cinną rauoicią. — Miałem przy sobie 
trz y  rewolwery i byłem zdecydowany 
zastrzelić wszystkich ośmiu Japończy­
ków, k tó izy  b rali udział w p ertrak ­
tacjach, gdyby nie p rzy jęh  moich wa­
runków ' ‘ .

Japończycy jednak  przyjęli warun- 
. ki. Jako  m inister w oiuy nowego pań- 
| stwa siedział Ala obok Japończyków, 
2>rzy uc-ztach -wydawanych z okazji 
utw orzenia Alłandżuko. Ludzie, którzy 
go wówczas obserwowali, mówili, że 
był blady i wypowiadał się bardzo ską 
po. Jednakże p rzy ją ł z w yszukaną u- 
przojm ością głównodowodzącego od­
działów japońskich generała TTonjo, 
odwiedził z. nim pole bitwy- jmk! Non­
ni i z żywem zainteresowaniem oma­
wiał swojo własne biedy strategiczne. 
W szyscy Japończycy, k tórzy go poz­
nali, podziwiali zapał z jakim  odnosił 
się do kw estii związanych z Mandżu- 
kuo. Pewnego dnia zniknął uajiuespo-

dziewauiej z Cyeykaru.
„Jeśli pan  -tylko wróci do Cycy- 

karu, dam y panu  każde stanowisko 
państwow-e, jak ie sobie pan wybierze 
i każdą sumę pieniędzy-, (akiej pan 
zażąda" —tak  dosłownie kazal: mi 
powiedzieć Japończycy —  ciągnął ge­
nerał Ma —  „Ja jeanak dałem monn 
oddziałom rożka*, aby wojnę z Japor 
ją rozpoczęły na nowo

„Papieros tkw iący w kąciku ust 
generała zgasł. W ydawało się, że Ma 
zasnął. Rozległ się odgłos strzału . Nie 
zm ieniając pozycji Ala otworzył oczy. 
Znowu usłyszeliśmy wyraźny spokojny 
głos. Sypiał snem dzikiego zw ierzęca 
z czuwającemi -zmysłami. Po bezruchu 
i spokoju podobnym do śmierci, n a ­
stępowało bezpośrenie najwyższe na­
pięcie i żywość. W ystrzelił posterunek 
na sk ra ju  wioski, k tó iv  wobec zbliże­
nia sie jeźdźca z meldunkiem dał 
strzał ostrzegawczy. Z -właściwem mu 
lekceważeniem osobistego bezpieczeń­
stwa i  zgodnie ze swemi zwy-czajan-" 
prowadzenia wojny, rozlokował gem 
rat Ala swą główną kw aterę w ctdle- 
s-łośei zaledwie pięciu kilom etrów od 
linij japońskich. (W, 1 )

-«o»-
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W OCZEKIWANIU
P  Ciechanowiecka, współpracow- | 

niczka „ABC“ , zwiedziła zawszone , 
baraki warszawskie dla bezrobotnych. 
Miała tam wywiad ze starym  człowie 
kiem, sypiającym  na szmatach. Czło- j 
w i e k  ten był metalowcem. Zarabiał j 
sześćset złotych miesięcznie. Od k i1 
k u  lat bezrobotny. Odżywia się zupą 
— osoloną wodą 7, nadgniłem: ziem } 
makami — i nie m ając nic do robo ■ 
ty , mody lii jo o świecie. W m edyta­
cjach swych znalazł sposób na kry­
zys. j

Powiada: ,
Niech sobie Ludzie powiedzą, 

wszyscy w Kupie. — jutro oc 
szóstej lano żyjem jak krześći 
janie, ale prawdziwe krześcija- | 
nie. Toby sie wszystko zaraz od 
mieniło. Ano taK — powtarza z  ̂
naciskiem — ziodziej oddałby 
skradziono, kto komu krzywdę 
zrobii- — zarazby ją naprawił. 
Taki, który cudzą krzywdą się 
wzbogacn, taki co wycyganił od 
kagor za ps. pieniądz kawał gru 
ntu — jak nie przymierzając 
mnie, i taki co wysiudał innego 
z posad; Kto ma dwie posady 
iedna oddałby drugiemu, kto 
ma dużo ziemi podzieliłby się 
z taKim co tylko marzy o włas­
nym kawałku gruntu. Masz czło 
wieku las. a obok ludziska w 
ziemiankach nocują, —  odda' ka 
wał lasu, żeby biedniejszy miał 

z czego wybudował domek, Nikt 
by wilkiem na drugiego nie pa 
trzał Nie zazdrościłby jeden 
drugiemu — no .«*.„en miałby

Ne  polowaniu w Białowieży Dzernlkarie czechosłowaccy w ZSRR.

Na zaproszenie P. Prezydenta Rzplitej w reprezentacyjnem polowaniu w Biamwiicży wziąt udział premjei pruski p. 
Herman Goering. Na zdjęciu P. Prezydent Rzplitej w towarzystwie premjera pruskiego w  kibitce w drodze na po­

lowanie.

Lloyd George o nowych Niemczech
(el) Eryk Borchert, londyński ko- angielską jednakże oarazo się ucie 

recponaent „Berlinei Tageblatt“ , od- szyi, gdy zameldowałem pana. Intere- 
był wywiad z Lloydem George‘m na j snje się bardzo Niemcami i. 

mało wiele, a lt 1 yle, neby mógł temat nowych Niemiec. Zdaje z tego 1 Skolei zjawia sie mr. Thomson, 
uczciwie żyć i  ni. głodowae.Wia |j.astepujące sprawozdanie ] sekretarz prywatny, a potem sam

„Dwie godziny jazdy samochodem 1 ^  Ge° rge' ,Na m io n a c h  ma swą 
z Londynu i znajdujemy się w Churt , s*yn; ’ ? e eryn^§- Lekki wiato r( z 
oiedzihie D m d  a Lic da George'a". Wlew* jegc Slw" włosy. gdyz głow?

domc, głód z człowieka i zbója 
zrobi. Ja to tak sobio kombinu­
je nieraz, jak się Tano ZDudzę, 
Może anuratnie dziś to się sta 
nie. że  kto» bardzc ważny, krzy 
knie ludziom jak w wojsku — 
raz, dwa. trzy!— od godziny 
szóste;, kazcien musi być krzesci 
janin, cc nie kradnie, nie zabi­
ja, w Boga wierzy, człowieka 
szanuje. Zarazby się ter kryzys 
skończył

.Stary człowiek z. baraków m a e- 
wangeliczną rac i ę. Tuż krąży i>o W ar 
s/aw ie, jak iś „dziw ny ksiądz redem­
p to rysta ' ‘ , k tó ry  od baraku do baraku  
naucza. Nazywa się ojciec Leon —ta  
jemnicza, mistyczna postać. Tłumar zy 
że wszyscy sa dzieem? Boga i brać-

W  Parnham spotkaliśmy dużą liczbę 
wozów z aparaturą fnmową. Wiozą 
one operatorów najrozmaitszych ,,ty 
godn.ków" dźwiękowych do Churt. 
Ilość wozów zwiększa się na ostatnim 
etapie drogi. W  samochodach siedzą 
najbardziej znani jrepnrterzy wielkich 
dzienników angielskich, Lloyd George 
jest bowiem dzisiaj, jak w latach przed 
wojennych, ośrodkiem angielskiego ży  
cia politycznego. Podziwiają ogólnie 
jego mezużytą energję, jego pozytyw­
ną wolę życiową i dlatego liczą się z 
jego koncepcjami politycznemu

ma menakryią. Moi angielscy koledzy 
żywo witaja swego „przyjaciela i ko 
legę". W szyscy oni lubią bardzo t e  
go wiecznego bojowca, Który jest naj 
dostępniejszym człowiekiem ze wszy 
stkich polityków angielskich.

„Good morning, boys", — powit- 
dzial, nie zatrzyma! się jednak, jak 
tego oczekiwał:’ fotografowie i filmo 
wcy. Podszedł wprost do mnie i po­
dał mi rękę.

„Par jest niemieckim dziennika 
rzem —' rzekł — Bardzo się ciesze. 
żo pan przybył".

jątku Angielska prasa jest tn  repre- 
ń. S achają go żarliwie. Może w in jzentowana w komnlecie ze wszystkiemi 

nych miastach, może po wsiach na- swemj odcieniami. Jestem jedynym 
szaj ojczyzn- zjaw ia się podobne dzi obcokrajowcem. Niemcem. Nie jest to 
wno ]>ostac.e. Zaczną opowiadać o , przypadek. Mr. Silvester, polityczny 
tom, że nowe czasy mogą nastąpić, , =ekretuxz byłego premjera, zakomuni 
Może wybi jo poranna godzina szósta kowal mi, podając mi zaproszenie : 
do k tórej tęskni sta ry  bezrobotny. , ,mi Lloyd George uważa te konferen-

Ski cje prasową za sprawę wewnętrzne

Później miałem sposobność oglą- 
Czekam,, w wielium ogrodzie ma dać wewnątrz dom Lloyda George-a

z jego niefałszowans atmosferą an 
gielską. Na wielkich kominkach pło 
nął wesoły ogień Szerokie okna wmi, 
szczały tyle światła, ile go dać mog 
ło zimowe słońce. Przemiła atmosfera 
panowała w mieszkaniu tego 72-let- 
niego starca".

Poczom między ć nnikarzem a 
Lloyd em George'm wywiązała się

Z  dna o s t a te c z n e ] n ą d z y
Kolonja trędowatych —  Trąd uleczalny

Dług. szereg jednakowych białych 
domkoW, otoczonych minjaturowemi 
Ogródkami, ukrywa się wsrod zielo­
nych drzew w głębokiej kotlinie. To 
kolonja dla trędowatych w Quyhoa, 
najstraszniejszy zakątek dalekiego 
Wschodu. Z jednego « doniKÓw, toną 
cego w rwiecie jaśminu, dolatuje 
zwiedzającego przeciągły śpiew kobie 
cy. To matka kołyszącą swe nowona 
rodzone dziecko. Wąskie opuchnięte 
oczy, usta z ’ których pozostał jenc 
cień, okropna maska rwarzy edna 
krwawiąca rana —  to matka w koły 
sce leży niemowlę i  jasnetni oczętami 
spogląda na tę potworną istotę która 
mu życie uała. Matka przełożona wy­
jaśnia: „Prawie wszystkie dzieci trę 
dowatych dziedziczą po rodzicach 
straszną chorobę, mamy jednak kilka 
irzykładów, w których dzieci uniknę 

ły narażenia się. Zresztą -taramy się 
jak najwcześniej oddzielić matkę od 
dziecka-'.

Nd progu jednego domostw? stoi
v m, ̂  uara On, młody jeszcze, ale 

rzecia. „ p’"’*yP0mi nŁJącą pysk zwic- 
zar -ni ńo w ’ z diońmii przewiaITeTtS ^r Ł Wótna ”Ten czł», , , . ofcinu, ona z Cambo-poznali • . . ••
ślub". u WZłęh

M A,TT AB BY OZNE Z"WlAZK] 
ŚLUBNE

Prawie wszyscy trędowaci żyją w 
stanie małżeńskim, często zdarza się 
wypadek, że zdrowa żona zgadza się 
zamieszkać z chorym mezem w kolo- 
nji, by nie opuścić go do śmierci

cl ALA OPATRUNKOWA

Oto pawilon więnszy i obszerniej­
szy. Jest to dom opatrunkowy 0  
kiopny zapach zgniłego ciała wydZiC- 
k  się z tej sal, gdzie białe mntszk. 
ucz drgnienia powiek udzielają posłn 
Si nieszczęśliwym ofiarom choroby. 
20-lertni młodzieniec norusza rozpac2 

dłonią, w której brak palców. 
, ^^arjuszka objaśnia „W ielki pa-

CzLOWIEK, RTÓRY LECZY 
TRĄD

W Sajgoiue mieszka człowiek, je­
den z tych, którzy poświęcili całe swo 
je życie dla ludzkości, prof. Moutel

wyszli,, :amąz ma dwoje cudownych 
dzieci i tylko ja i jej ojciec wiemy, 
że była trędowatą":

Do doktora zbliżają się trzej jego 
asystenci anamicoy- są to ludzie któ 
rzy dalej będą kontynuować samary­
tańską działalność dr Moutela.

INGA.

odpaoł właśnie wczoraj, ale cho uzd.owioną-1.
Pic nie czuł, choroba jego weszli uszczęśliwiona.
w stad, um kompletnego- znieczn-1  

len ią"

przyprowadził do mnie swą córkę je- 
dynaczke. Skonstatowałem pierwsze 
objawy trądu. Nieszczęśliwy ojciec 
był niepocieszony. Nie wierzył, że mo 
ge uleczyć jego dziecko. A teraz moja

pracował 20 lat, zanim odkrył surowi I pacjentka jest zupełnie zdrowa, świę­
cę uzdrawiającą.

Dr. Moutel nie lubi mówić o swo 
im wynalazku pytających zaprasza 
do zwiłdzenia szpitala, którego jest 
dyrektorem. Długie, białe korytarze 
szpitalne, na końcu fćh widać wiele 
czarnyon twarzy tuDylcow, to chorzy 
czekają na doktora - dobroczyńcę. —
Prof Moutel pokazuje fotografję jed 
nego ze swych pacjentów, z przed 3 
lat. Okropna twarz, jedna krwawiąca 
rana. A  dziś... na wezwani” profeso­
ra zhliza się człowiek ten sam, ale 
jakże inny. Żarowa cera i tylko bia 
łe blizny wskazują, że tedy przeszedł 
trąd

Lekarz objaśnia „Tego człowieka 
leczyłem tak. jak i innych, zastrzyka 
mi dozylnum m etylu". Na twarzy o- 
zdrowieńca widać drobny i ledwo wi 
aoczny niebieski ślaa, idący do stro ­
ni, kazuje się, że to jest pozostałość 
po zastrzykach z metylu. Zaraz po 
piei wszym zabiegu chory staje się 
strarzny twarz robi. się podobna do 
masKi trupa usta przybierają siną 
barwę, potem ifidnak te wszystkie o- 
znaki znikają i pozostaje jedynie nie 
bieska linja na skroniach. Podczas ku 
-acji metylowej chory cierpi względ­
nie krotko, uczuwa wpiawdzie dziw­
ne osłabienie i swędzenie kończyn, 
nbjawy te jednak giną po kilku za 

rz- kach, a rany ze zuumiewająca 
szybko^ią zaczynają się goić.

f  ' JCESJA CHORYCH

Przed lekarzem p-rzesuwa się długi 
korowod. Jakaś młoda Francuzka z 
niepoi .ojem ukazuje doktorowi pierw­
sza oznakę trąda na białej skórze rę 
ki. „Czy to bardzo poważne?"  za­
pytuje z niepokojem. Ale z ust dok 
tora padają słowa pocieszenia: „Ależ 
nie,

rozmowa, wobec której biedne wszy­
stkie dotychczasowe enuncjacje filo- 
niomieckie tego polityka.

„Na stole w  bibljotece — pisze 
p. Borchert. — leżą egzemplarze nie­
mieckich przekładów pamiętników 
Lloyda George‘a. Gospodarz zadaje 
pytanie, jak podoba się moim ziom ■ 
kom jego książka."

—. Nadzwyczajnie — odpowiadam. 
—- Cieszynij się. że pan. sir, ma tyle 
zrozumienia dla Niem iec".

— „Man więcej niż zrozumienie, 
-  -odpowiada Lloyd George. — Podzi 
v.iam nowe Niemcy, które mnie inte­
resują znacznin więcej, aniżeli jaki­
kolwiek inny Kraj na świecie. Może 
jeszcze Ameryka oKazuje jeszcze tak 
wiele rzetelnego wysiłku w opanowa­
niu kryzysu i uchwyceniu mocną dło­
nią najistotniejszych problemów 
współczesnością co Niemcy od dwóch 
lat. Patrzę z wielką uwagą, i zainte­
resowaniem na te pracę odbudowy. 
"Wysiałem do was mego sekretarza, 
którego sprawozdania potwierdziły 
mój pogląd na tę sprawę. Dla mego, 
niezupełnie nieznanego t. zw. „nowe­
go planu" dały przykład zarządzę 
nia niemieckiego rządu, zwłasz za, je 
śli cnodzi o bezrobotnych i Kwestję 
osiedleń.

— Jak się pan zapatruje na sta  
ncyisko Niemiec w polityce świato­
wej, sir?

— Osobiście wałcze o równoupraw 
nieme Niemiec. Sądzę, że rezultat gło 
sowania w Zagłębiu Saary jest w iel­
kim krokiem naprzód w tym kierur- 
ku. Dzień ten był może najszezęśliw  
szym dniem mego życia, Z jednej 
strony było to potwierdzenie moich 
zapa+rywan, z drugiej czułem, że zni 
knęła ostatnia przeszkoaa do zupełne 
go porozumienia. Teraz może się roz 
począć planowa odbudowa i jestem  
pewnji, że pertraktacje spełnią prag-

Z Moskwy niedawno powrocńa 
g-upa dziennikarzy czechosłowackich. 
P^znważme byli to mdzie, Którzy do 
tąd jeszcze nigdy w Rosji nie byli. 
Wycieczka miała na celu polityczne, 
kulturalne, a przedei ,szystkiem eko­
nomiczne zbliżenie Czecimsłowacji z 
ZSRE, Wycieczka wyruszyła na sku 
tek zaproszenia ze strony Moskwy

Dziennikarzom czechosłowackim 
nadskakiwano w  Moskwi i nadzwyczi. 
nie i, w stosunku do nich panował ton 
tazi, z którego się dawało wyczuć:— 
myśmy, przedstawiciele -i lbizymiego 
państwa, jesteśmy z wami za pan - 
brat, cnociazeście przybyli z małego 
państewka. My jesteśmy krajem buda 
jącego się socjalizmu, a wy — drobni 
burżuje, lecz to nic, skoroscie nam 
przyjacieie i nasi goście. Patrzcie:— 
oto cośmy osiągnęli („dostizenja"), 
przekonajcie się własnemi oczyma. 
Prawda są u nas również i braki. Wo 
bec przyjaciół nie będziemy tego u- 
krywali, wsz.J nasi przyjaciele zrozu 
mieją, że po Kilku stuleciach caryz 
mu, który trzyma’ naród w nędzy i 
niewolnictwie, w ciągu dwóch piatile 
tek socjalizmu zbudować jest trudno, 
lecz zbliżamy się ku temu krokami 
stumiLwemi, w tempach iście bolszi 
wickich.

Taki był ogólny ton przyjęcia.
Rzecz oczywista, że dziennikarze 

czechosłowaccy wobec takich rewela- 
cy,, wpadli w taką ekstazę, że złozyii 
wieniec przy mauzoleum Lenina z na 
pisem „Wielkiemu Leninowi — dzień 
nikarze czechosłowaccy- ‘.

Były przemówienia, toasty wzaje­
mna adoracja, zapewnienia „solidar­

n o ś c i  słowiańskiej" — wszystko jak 
należy

Tyle na t?rytorjnm sowiecKiein.
Lecz skoro dziennikarze wrócili do 

swej burżuazyjnej ojczyzny, „entua 
jazm" zniki prędko i zresztą nie by­
ło kogo zarażać swyn entuzjazmem. 
Wszak w Czechosłowacji są tysiące 
ludzi, Ltorzy mieszkał’ w Rosji w 
czasach „przeklętego eaiyzmu" i dla 
których był to najlepszy okres ich ży 
cia.

Ludzie ci znał’ Rosję w jej ekomo 
micznym dobrobycie — i takich oma 
mić jest trudne

Trudno również wywoła' zachwy­

ty opisem kołchozów, ponieważ wiek 
Czechów i Słowaków mieszkało me 
gdyś na zyznej Ukrainie, gdzie dzii 
ludzie masami umierają z głodu.

U siebie w nomu dziennikarz 
przyszk do przekonania że powodów 
do zachwytu niema wcaie.

Moskwa czteromiljonowa stolica 
olbrzymiego państwa, biedna jest 
brudna Tramwaje przepełrione we 
wnętrz i oczepione publicznością zzc 
wnątrz, są niewygodnym środkiem 1< 
komocji, a innych niema.

Dorożkarze znikL. a aut jeszcze 
niema („wpierw traktory — potem 
au ta" ).

Publiczność .móskiewska abraim 
jest do tego stopnia nedznie. że poja 
wierno się na ulicach Moskwy przy 
zwoicio ubranych Ozicnn karzy cze 
chosłowackich, wywołało sensację.

Robotnicy żyją biednie. Bezrobot­
nych niema, lecz robotnik, pracując 
ponad siły, mniej otrzymuje i żyje 
gorzej, niż bezrobotny w Czecnosło- 
wacji, korzystający z zapomogi.

Zdziwił wycieczkowiczów również 
i stosunek bolszewików do własnych 
pieniędzy. Rubel sowiecki jest bez 
wartościowy, a wszelka waluta cudzo 
Ziemska — wielce pożądana

W sklepach „Torgsina" sprzedają 
tylko za pieniądze cudzoziemsKit. Re 
sztę wydają również w pieniądzach 
cudzoziemskich. Kupujący płaci np. 
frankami, a otrzymuje resztę cen tam. 
amerykauskiemi, fenigami niemieckie 
mi, łatam, łotewskienu itp. Kałkula 
cja przy tern obliczaniu zabiera bar 
dzo dużo czasu

Tańcb nietylko dziś nie są zakaza­
ne, lecz są zalecane. Najwyżsi dygni 
tarze dają przykład zgóry. Na balu, 
wydanym dla dziennikarz:’ tańczył 
Litwinow.

Jeden z dziennikarzy z tego nowo 
dn zaznacza.

—- Ktoby mógł pomyśleć, że Lit 
wino W, który pomimo swei burzliwej 
prz sszłości rewolucyjnej posiaaa wy­
gląd dobrodusznego burżuja i jest ta 
kim amatorem tańców!

Powyższe wrażenia azienniKarzy 
czechosłowackich podaje korespondent 
praski wychodzącego w Paryżu ro­
syjskiego pisma , Wozrożdienje".

(f) .

S zc zę ś liw a  długow ieczność

ci triumfy w świecie towarzyskim, nienia Niemiec, t. j uznanie ich rów
noupiawnienia. Na dłuższą metę wy­
daje mi się niemożliwe, by naród tak 
godny szacunku ja t niemiecki, trakto 
war jako narodowość drugiej klasy. 
Tem szkodzą cecarstwa nietylko 
Niemcom, ale i sobie oraz całokształ­
tów: Kultury, która Niemcom ma tak 
wielo do zawazięczenia. Mój program 
jest programem dlz Anglji, ale równie 
serdecznie myślę o Niemczech".

moje dziecko, będziesz za parę 
Kobieł a wychodzi

„Przed kilku laty — opowiad* ar 
Moutel, — pewien znany dygnitarz

Jednym  z krajów, g-dzie się ezesto 
spotyka przeszło stuletnich ludzi iest 

ółnocny Kaukaz. S tarcy  zachowują 
tu  doskonale swe siły, cieszą się dob­
rem zdrowiem i p racu ją  n®równi z in ­
nymi, młodszymi od nic-h mężczyzna-’ 
mi.

Zdawałoby się, iż niebotyczne góry 
Kaukazu obok czyhających n a  każ­
dym kroku niebezpieczeństw, k ry ją  w 
swycłT ośnieżony) h szczytach jakąś 
moc życiodajną. ,

W  Abhazji (jeden z górnych okrę­
gów K aukazu) mic-Bzka góral Ntepara 
K iu t - ipa, k tó ry  te raz  według da 
nych A bhiskiego In s ty tu tu  K ra jozna­
wczego m a 152 lata. K apara K iu t - ipa 
doskonale pam ięta przybycie pierw 
szych wojsk rosyjskich do Abbazji 
W walkach o wolność swego kraju  
b rał on wówczas udział w raz z inny­
mi współrodakami. P am ięta on także 
pierw szą em igrację górali kaukaskich 
do T urcji w 1864 roku i drugą z 1877- 
78 roku, gdy pod naciskiem  władzy 
rosyjskiej m usiała ludność miejscowa 
opuszczać swe siedzib} W yjechało 
wówczas około 250 tysięcy ludzi.

Trzy la ta  temu chodził s ta ry  Ka­
para w poi" i pracował. Rodzina mu­
sia ła gwałtem zmuszać go do siedze­
n ia  w domu. N ajsta iszy  syn N anara 
ma te raz  około 100 lat.

P rócz K apara mieszka w Abhazji 
jeszcze kilku starców , m ających po­
nad sto lat. W  anle Gał je s t góral n a ­
zwiskiem K etsba, k tó ry  m a 130 lat. 
W  aule Dżirhwa niejaki" Bogusi Abcb- 
ipa ma 126 lat.

Przekroczyli 100 la t dwaj inm mie 
szkańcy A bhazji K a tg a r Aben ipa 
i B inag K ekroisba.

I Młodzieńcem w porównaniu z nimi 
jest K urczą A kirła, liczący sobie „za­
ledwie' ‘ 5 lat.

Przed kilku la ty  w aule Ł at zmarł 
star} Gudż (M ikołaj) Mikołaj Sz.pa- 

! kowski. Był on Polakiem z pochodzę 
' nia. Um arł m ając lat 145. H isto rja  
’ jego jest c-iekawa i niezwykła. W  cza­

sie wojny .rosyjsko - kaukaskiej an n ja  
rosyjska otaczyła w pewnej b itw ie gó­
rali, k tórzy  pod dowództwem Im am a 
Szam ila dzielnie -się bronili MiKołaj 
Szpaków ski wzięty bvł do wojska ro- 

j syjskiego przymusowo, .lako Polak t o -  

, zum iał tragedję broniących swej wol- 
! ilości górali kaukaskich. W idząc pło­

nące i burzone auły, porównywał to 
z analogicznenn fak tane w Polsce. — 
Kie chcąc być narzędziem ujarzmienia 
wolnego narodu porzneił Szpakowski 
szeregi arm ji rosyisKiej i nciekł w gó­
ry. T utaj prędko zżył się z tubylczą 
ludnością, zaklimatizowe.ł się, ożenili 
osiadł na całe :we, 145 lat trw ające 
życie..

Znakomity wódz niepodleglościo- 
v. ch walk K aukazu Im am  Szanrl, 
m aiąc lat był w sile wieku. Odzna­
czał się tak  wacika siłą fizyczną, że 

A rchitekt am erykański dr. W illiam U lntney stw orzył model po rtu  lotni- każdy mężczyzna, którem u przyszło 
czego d la  New Yorku. Ka gigantycznym  tym planie widzimy port dla witać się z Imamem, długo pam iętał 
600 pasażerów — samolotów. — Ka zdjęciu — model w przceięein. — żela/.n; uścisk jego dłoni.

Latem w 1933 roku, w Polsce w 
O rdynacji Kieświeskięj E sięcia R a­
dziwiłła zm arł w wieku 85 la t Clurs- 
Stfhi Danaga.j, s ta ry  góral kauka-ki. 
B rał on udział w całej polsko hol 
szewiekiej wojnie jako ułan, a później

Projekt podziemnego portu lotniczego w  (New Yorku

152-lei.ni Kapara K iu t - ipa.

przez pewien ezas pozostawał jeszcze 
w wojsku polskiem. M ieszkańcy Kie- 
śn ieża  często w idyw ali s ta rca  w czer- 
kieskim m undurze n a  pięknym  komu 
arabskim . Do ostatnich swych dn i no­
sił się Chussein D anagaj z  myślą po­
w rotu do ojczyzny, gdzie chciał sta 
nąć do w alki o wolność.

Równie dużo , co na K aukazie, spo 
tyka się stuletnich starców  w Krymie. 
W ielu z  nich pam ięta wypadki z po­
czątku X I \  wieku.

W okolicy rzeki K aczy mieszka sta 
ry „so f"  (derw isz), k tó ry  bvł już do­
rosłym mężczyzną w czasie walk se- 
wastopolskich.

1930 gokn w B akszysaraju popu­
larna bvła postać dostojnego starca 
T atara. Ź godnością w y s ia d y w a ł  on w 
słoneczne dni wr ogródku kaw iarni, 
znajdujące) się naprzeciwko pałacu 
chanów krymskteb Wszyscy przechod 
nie znali go z  dłngaej, białej jak  śnieg 
brody. Starzec ten według słów miesz 
kańców m iasta miał ty le lat, ile upł; 
nęło od czasu u tra ty  niepodległości 
Krymu, t. m . urodził się w  1783 roku. 
Był on zdaje się w Rosji sowieckie; 
jedynym obywatelem, k tóry  sobie nic 
nie robił z władzy bolszewików, głoś 
no wymyślał na nowe porządki i os­
tentacyjni) chodził do meczetu, pięt 
nujjłic szerzące -się bezbożnictwo.

Południowe ■słońce i tajem nicza si 
la  gór obdarowuje ludzi K aukazu 
K rym u długowiecznością. N iestety wt 
runki polityczne nic jwzwatają im na 
posiadanie własnego niezależnego pań­
stwa. Mimo to nie tracą  nadziei, wie­
rząc iż sprawiedliwość dziejowa p rz '
pomni sobie tak ie  i o nich.

(k. i. t. c.)



4 S Ł O W O Piątek 1 lutego 193b rok*.

Pod protektoratem JWPana W ŁADYSŁAW A JASZCZOŁTA— Wojewody Wileńskiego i JW°ana Generała Inż. ALEKSANDRA LITWINOWICZA—  Dowódcy 0. K. III.
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4 pierwszorzędne orkiestry. Wspaniałe dekoracje W. Makojnika. Niespodzianki dla pań. Początek o godz. 23-tej.
Zaproszenia ao nabycia u P.P. Gospodyń i Gospodarzy, oraz w Sekretarjacie Związku ul. Orzeszkowej 1 1 -a m. 1. Telefon 20-75.

Młodzież szKolna 
NA IMIENINACH 
U PREZYDENTA

WARSZAWA. — Wczoraj o go­
dzinie 12 w południe odbyło się uro­
czyste złozeme zyczen imieninowych 
Prezydentów, przez młoazież wszyst­
kich szkół prywatnych i państwo­
wych średnich i zawodowych, oraz 
szkół powszechny ch z pocztami stan- 
darowemi i orkieatranr

Do zgromadzonej młodzieży wy­
szedł Prezydent w otoczeniu domu cy 
wilnego i wojskowego, przechodząc 
przed szpalerem pocztuw sztandaro­
wych. Skolei chóry młodzieży odspie 
wały pieśń ułożoną na czesc Prezy 
denta oraz ..I brygadę". O godz. 13-ej 
przybyła na dziedziniec zamkowy de­
legacja harcerzy, w których innemu 
złożył hołd i zyczenia imieninowe 
ksiądz dr. Mauersberger.

Echa wypadków 
lwowskich

„Legjon Młodych"1 wiecuje
LWÓW. W związku z ostatniemi 

wydarzeniami na terenie domu akac 
middego we Lwowie, odbyj się wiec 
czionkow „Legjonu Młodych1* w celu 
z? protestowania orzeciwko tei arowi, 
jaki zapanował ostatnio na terenie wyż 
szych uczelni we Lwowie.

W wyniku obrad uchwalono rezolu­
cję, w której zebrani domagają się u- 
krócenia działalności politycznej mło­
dzieży wszechpolskiej, która opanowa­
ła zarzad domu akademickiego i zmie­
niła tę instytucję na centralę partjjną, 
stosując 'eror do wszystkich, którzy 
mają odwagę sprzeciwiać się temu, a 
dalej zadają do pociągnięcia do odpo­
wiedzialności nietylko sprawców napa 
du na studenta Paiorskiego. ale i tych, 
którzy podejrzaną biernością uiatwiii 
ucieczkę rupasnikotr

Budżet państwa n * r. 1935-36
Zakończenie obrad komisji budżetowej

RĘCE W KIESZENI PŁATNIKA.V ARSZAWA. Komisja 
Sejmu zakończyła w dniu dzisiejszym 
debaty nad preliminarzem budżetowym 
państwa na rok 1935/36.

Mowa pesła Miedziń- 
skiego

SKREŚLENIE DANINY SZKOLNEJ.

budżetowa postulat — ostrożnie z podatkami.
Ruch wpływów i zaległości podatko­
wych nasuwa daleko idące obawy i 
zastrzeżenia- Jeżeli zachodzi zjawisko, 
że ilość ściąganych zaległości podatico- 
wych z lat noprzedmich równoważy 
się z -nowem ich narastaniem, to jest 
to objaw że siły płatnicze są nacią­
gnięte do ostatecznych granic, że czło­
wiek. któremu się wymiar oodwyższa.

Rolę ministra skarbu określa mów­
ca nietylko jako rolę rzecznika oszczę­
dności we wszystkich działach gospo­
darki rządowej, ale również jako rze­
cznika oszczędność, płatnika. Jeżeli me 
możemv mimo wszelkie wysiłki, dopo­
móc płatnikowi skutecznie w  strome 
dochodowej jego budżetu, to  j Mnak 
możemy mu ulżyć po stronie wydat-

refe że poprostu podołać ciężarom na nie- ków. Wszystkie ręce jak skarbu, ubez-
choćby go najbardziej gnębili, nie mo-

Zkolei zabrał głos generalny
rent budżetu poseł Miedziński, który ’ go naklaaar.ym Mamy do czynienia ze pieczeń, samorządu, spotykają się w 
zwrócił się do rządu z wnioskiem o stanem długotrwałej zmiany zdolności kieszeni płatnika. Jest ręka, która ma 
Skreślenie tak zw. daniny szkolnej, u- płatniczej społeczeństwa i z tem trzeba pierwszeństwo, a inne ręce muszą swo- 
ważając ją jako nowy podatek — nie się liczyć Trzeba omijać te kategorje je apetyty oohamować. Daje się zau

dził się na wniosek generalnego refe-

Zastrzelenie znakomitego pływaka A.Z.S.

Krwawy dramat na ulicy w  Warszawie
/ABOJSTW O I SAM OBÓJS TWO NA TLE ZAZDROŚCI

WARSZAWA. —  W e środę wie 
czorenr przy zbiegu ulic Piusa 
XI go i Kruczej, rozegrała się 
krwawa tragedja, której ofiarą pa­
dły dwie osoby zabite i jedna ran 
na.

Kolo godziny 22-ej, ze znajdują 
cej się w narożnym domu cukier 
ni wyszła kobieta w  towarzystwie 
dwóch mężczyzn. W  pewnej chwi 
li jeden z nich dobywszy rewolwe 
ru strzeli! do owej kobiety, raniąc 
ją w rękę, a następnie skierował

Miljonerzy z nad 
polskiego morza
— Uważam sobie za zaszczyt, że 

do m ajątku, k tóry  zapewni mnie i 
moim najbliższym spokojna przysz­
łość, doszedłem j>o trzydziestu  latach 
ciężkiej pracy, drogą wygranej na 
Loterji Państw owej — nie zaś drogą 
krzywdy ludzkiej, lub wyzysku; d la ­
tego nic widzę potrzeby ukryw ania 
swej osoby — odpowiedział p. Pro- 
w alsk' na zapianie nasze, czy nie ma 
n:c prze iwko opublikowaniu swego 
nazwiska.

To godne najwyższego uznania 
stanowisko podzielił także p. Urbach,

broń de mężczyzny. Kula re 
wolwerowa trafiła nieszczęśli­
wego w  serce powodując naty 
chmiastowa smierc, Następnie za 
bójca zanim zdołano temu prze ­
szkodzić, trzecią kulą pozbawił 
się życia strzelając sobie w skroń.

Sprawca krwawego zajścia byt 
26-letn Tadeusz Petz, który powo 
dowany zazdrością zabił mężczyz 
nę, z którym go, jak sądził zdra 
dzała żona, zranił ją i sam od?- 
brał sobie życie.

Zabitym mężczyzną okazai się 
25-letni student Ja n u sz  Szwanków 
ski, znakomity pływak warszaw­
skiego AZS, który przed kilkoma 
dniami osiągnął na 100 m. stylem  
dowolnym świetny czas 1:01,8.

GRYPA PANUJE W KRAJU

Z całej Polski przychodzą alarmują­
ce wiadomości, iż grypa daje się wszy­
stkim we znaki. Choć grypa ma prze­
bieg dosyć Mgodny , bez, przeważnie, 
groźnych komplikacji, tem niemniej ra­
dzimy wszystkim pizy pierwszych ob­
jawach choroby (dreszcze, katar, ła­
manie w kościach, bói głowy i t  d.) 
zażyć talbletkę MOTOPIRYNY. Jest 
to polski kwas acetyło - salicylowy, 
wyrabiany całkowicie w kraju.

Środek ten uśmierza także bóle ar- 
fretycznie, reumatyczne, nerwobóle.

A. Al

celowy w obecnej sytuacji. Rząd zgo- j płatników, których zdolność płainłcza ważyć zjawisko, że wskutek pewnej
ulega tatalnemu osłabieniu i którym poprawy w  pewnych miejscowościach 

raczej obniżyć wymagania samorządy przejawpj<f tendencję po- 
Przechodząc do spraw  ściśle fiskal- iownego zwiększonia wydatków.

Mamy za soną bardzo pocieszające 
doświadczenie

renta. Skreślenie daniny szkolnej powo- należałoby 
duje zwiększenie preliminowanego n-re
doboru budżetowego. Rząd zastrzega nych, Miedziński omawia technikę i 
sobie możność pokrycia niedoboru, charakter działalności urzędów skarbo- 
szczególnie w granicach tych 18 milj. wych. Za najpilniejszą spraw ę uważa 
zl., które przewidywała danina szkol uproszczenie procedury ściągania po-
na, w ten sposób, że rząd] wskaże inne 
środki pokrycia tych wydatków.

ODDŁUŻENIE I SPADEK CEN.

Mówca dalej omawia akcję kredy­
tową rządu w dziedzinie oddłużenia 
rolnictwa, stwierdzaiąc, że wyniki tej 
akcji należy uznać za  poważne. Jeżeli 
chodzi o zagadnienie cen, o zagadnie­
nie związane z podziałem dochodu na­
rodowego. rząd wypełnił wiele postu­
latów społeczeństwa, obniżając ceny, 
na które ma* wpiyw decydujący, to  jest 
ceny monopolowe, taryfy pocztowej i 
kolejowej Mimo to w akcji zmniejsze­
nia rozpię+ości cen mówca me widzi 
dowodzenia. W prawdzie nastąpił soa- 
dek cen produktów przemysłowych, ale 
jednocześnie zmniejszyły się ceny wy­
tworów produkcji rolniczej.

OSTROZNiE Z PODATKAMI.

datków tak, aby podatnik wiedział, co 
i kieay ma piacić, aby odpowiednie na­
kazy i pokwitowania były sformułowa­
ne w sposóo zrozumiały. Muszą ustać 
wypadki usiłowania powtórnego ścią­
gnięcia oo płatnika ściągniętych już 
należności.

z „pożyczka rtarodo- 
wą“ . Mówca twierdz*, że wskazany 
przez rząd taki snosób ookrycia deficy­
ty jest zupełnie realny i zasługujący 
na całkowite zaufanie. U 'skończeniu 
Mmdziński stwierdza że polityka rzą­
du jest konsekwentna, planowa i traf­
na i dlatego wnosi o uchwalenie usta­
wy skarbowej w brzmieniu orzedłożo-
•ipnj

Mowa min. Zawadzkiego
JESZECZF. O PODATKACH.

Pos. Miedziński 
żenie nieodparte z

wysuwa jako wra- 
ohrad komisyjnych

Nasirępnie zaorał jeszcze raz gtos 
minister skarbu Zawadzki Nawiązując 
do uwag referenta Miedzińskiego, mi­
nister oświadcza, że zawsze jest gotów 
najsurowiej ukarać urzędnika, który

miały środki niezbędne dla pansrwa i 
dlatego, jeżeli prowadzi z wielkim wy­
siłkiem za pośrednictwem wsnółpracow 
ników akcję,, aby doprowadzić metody 
ściagania podatków i wymiaru do tego, 
co wszyscy uważają za niezbędne, to wynosił 43 węzły. 

; musi iednak postępować w tym wzgle-

T E L E G R A M I
ZAKŁADY TORBA  
W  BUKARESZCIE

BT KARESZT. M;nistor praeim 
stu i handlu Manolescu - -Strunga po­
dał do wiadomości kom itetu ekonomi­
cznego rady m inistrów, że przy ją ł p ro­
pozycję zakładów F orda zaiożemia 
Bukareszcie fabryki samochodów. Pod 
fabrykę wyznaczone zostało już n d e ­
sce na iednom z przedmieść stolicy 
Oprócz samochodów rum uńskie eakła- 
dy F orda zająć sie m ają produkt ia 
traktorów , maszyn rolniczych i t.p.

ZDERZENIE POCIĄGÓW 
NAFTOWYCH

B U F  ARESZT. — W  pobliżu Co 
stanzy zderzyły się dwa pociągi naf­
towe. P ożar ogarnął k ilka wagonów. 
W okół to ru  kolejowego rozlało się urn 
rze płomi u u a kom unikacja kolejowa 
uległa przerwie. Dzięki przytomności 
umysłu jednego z maszynistów* udało 
się odprowadzić od miejsca wypadku 
cysterny, k tóre ocalały podczas zd* 
rżenia.

NAJSZYBSZY
KONTRTORPEDOWIEC

LOR1EN. — W czoraj odbyły się 
tu  próby z kontftorpedowcem  „Le I V  
re rio le "  wybudowanym w w arszta­
tach okrętowych Caen. Koutrtorp**- 
dowiec osiągnął szybkość 45,5 węzłów, 
co je s t rekordem światowym dla s ta t ­
ków te j kategorji. Poprzedni rekord

wyobraża sobie, że przysporzy państwu . <Jzie ostrożnie, aby nie spowodowa-'
dochodów, gdy dwa razy ściągnie po­
datek lub zrobi niesprawiedliwy wy­
miar. Minister zawsze jest gotów uka­
rać egzekutora, który ściągnie należno - 
ś_--i metodą nieprawną, ale z drugie, 
strony jako minister skarbu, ponosi on 
odpowiedzialność, aby kasy skarbu

Plenarne obrad y Senatu

właściciel drugiej ćw iartki losu . n r 
72,450, na k tóry  padła w ygrana w 
kwocie m iljona złotych.

P. Prow alski g ra ł zwykle na inny 
numer, gdy jednak nabyw ał los do 
31-ej Loterji, przypadkowo n a tra fił 
na los nr. 72.450, k tóry  —  jak  się 
wj raził — podziałał nań wręcz mag- 
netyzująco. Chociaż więc zwykle ku­
pował ćw iartkę, tynf razem  zażądał 
połowy losu.

W ciągu pierwszych dwu klas svy 
łącznym posiadaczem  obydwu ćw iar­
tek był p. P ., jednakże na prośbę 
swi-go szefa p. U rbaeha, jednego z 
udziałowców

IV ARSjZAWA. —- Na wstępie wczo 
rajs-zego posiodzc-ira m arszałek sena­
tu -zawiadomił izbę o zrzeczeniu się 
m andatu przez senato ra Ja n a  Kołłon- 
ta j Srzedniekiego. Senat uznał ton 
m andat za wygasły.

Izba wysłuchała następnie re fera­
tu  senatom Rollego w sprawie ustawy
0 zaj>obipganm i zwalczaniu chorób 
zakaźnych. Mówca w im ieniu komisji 
zaproponował rezolucję wzywającą 
rząd do ogłoszenia rozporządzeń wy 
konawczych do ustaw y i zapobieganiu
1 zwalczaniu chorób zakaźnych, rów­
nocześnie z tekstem  sam ej ustawy. U-

staw a wraz z poprawkam i i rezolu­
cją została przyjęta,

W  dalszym ciągu senator Ja n  Ro- 
gowiez wygłosił re fe ra t o ustaw ie o 
znaczauin wagi na ładunkach przewo­
żonych na statkach. Ustawę przyjęto  
bez dyskusji .

W reszcie również bez dyskusji przy 
ję to  ustaw ę o przyznanie obligacjom 
m iasta Warszawa praw  papierów  po 
pilarnyeh. Na tem  posiedzenie zakoń­
czono, przyczem m arszałek zawiado­
mił, żc zwoła następne plenarne po­
siedzenie senatu w drugiej połowie 
miesiąca.

Tajem nica zaginięcia polskich in syg njo w  
koronacyjnych w yja śn io n a

KRAKÓW. Co się stało z insygnja- 
iri koronacyjnemi polskiemu które, jak 
podawała dotychczas tradycja, został' 
przez Prusaków podczas oikupaCji Kra 
kowa w  r. 1794 -rabowane?

Sensacyjną wiadomość podaje 
w ostatnim numerze „Przegląuu Współ 
czesnego** młody krakow ski historyk 
sztuki dr. Karol Estreicher. Zdołał on 
dotrzeć do Tajnego Pruskiego Archi­
wum Stano w Berlinie, gdzie odnalazł 
sieae,n dokumentów, z których niedwu 
znacznie wynika los drogich sercu pol­
skiemu pamiątek.

Z dokumentów tych dowiadujemy 
się, iż zaraz po okupacji Krakowa kc 
mendant miasta gen. Reuts wysłał pi-

rzeczy z największą ostrożnością, jed się sześć koron, a z nich jedna była 
nakże największą trudność sprawiło koroną carską (bezwątpienia korona z 
rozbicie szesciti drzwi, okutych żelazem zapisu Władysława IV, zastawiona w  
i zaooatrronych w kunsztowne zamki, r .1700 w Berlime) Prócz tego był je- 
a potem żelaznej skrzyni, w które? in- szcze jeden polski miecz, przywieziony 
sygnja były przechowywane. Użyty z Krakowa
przy tem towarzysz ślusarski z Wrocła „Wszystkie sześć koron w  nastęo 
wia, poprzednio zaprzysiężony, został siwie królewskiego rozkazu, udzielone- 
natychmiast odesłany spowrolem. go ikarbnikowi tajnemu radcy wojen-

W roku 1836 oprawa insygnjow nemu Zcnkerowi, zostały dnia 17 mar- 
poiskich wypływa na nowo. Stało się ca 1809 r. i  przez tainego mimstra sta- 
to na tle ówczesnych serdecznych sto- nu v. Altensteina rozebrane; a natępnie 
sunków między ówczesnym królem gdy wiaa >mości rozporządzeniem z dn. 
pruskim Fryderykiem Wilhelmem, a 18 czerwca 1811 r. owo zniszczenie 
carem Mikołajem I. Carowie uważali dokonane w  Królewcu na podstawie 
sie przecież za prawnych następców ustnego rozkazu, — został skarbnik 
królów poiskich. Już Aleksander I do Zenktr przez pana Kanclerza Stanu

„Polskiego Towarzyst­
wa H andlu B ananam i" w (Gdyni, od 
stąpił mu jedną ćw iartkę.

Obaj podzielą się kw otą 400.000
zl.. k tó rą  wypłaciła im G eneralna Dy znajdującemi się w  skarbcu na Wawe prywatnych rozmowach musiał uczynić ron uzyskane złoto i srebro, wagi 25 
lekcja Loterji Państwowej. . Kró odpowiedział, ii ma się posta-' i Mikołaj. Fryaeryk Wilhelm zapewne unitów, 27 i idów, względnie 9 funtów

— Jakież są p ro jek ty  panów na o ich dalsze przechowanie i niem i, oświadczył, iż nic nie wie, niczego nie 77,8 łuta przeznaczyć na wybicie mo
przyszłość? — zapytujem y. w żaden sposób nie rozporządzać. Re- pamięta, jakkolwiek brał udział osobi- nety, kamienie i perły zaś oddać Dyrc

jsmo do kroia Fryderyka Wilhelma, za- magał się zwrotu insygnjow na Kon dnia 27 lipca 1811 r. wyznaczony, aby 
pytujac., co ma uczynić z insygnjairn, | gresie Wiedeńskim, to same zapewne w 1 dotąd w  skarbu przechowywane, z ko-

katastrofy załamania się wpływów 
państwowych.

Zastanawiając się nad kwestja za­
łatwienia sorawy zaległości podatków, 
minister komunikuje, że ma pewne kon 
cepci ; pod tym wzgledem, wymagają 
one jednak przepracowania i przelicze­
nia. Naczelna zasada tei koncepcji w y­
gląda tak, że tam, gdzie minister zna,- 
ozie sposób, aby można umorzyć pe­
wną część zaległość! podatkowych czy 
nawet bardzo dużą ich część, jeżeli to  
nie zdemoralizuje piatników i jeżeli nie 
wyobrażą sobie, że wogóle można nie 
płacić, taim minister gorów jest na naj­
dalej idące umorzenia zaległości, aby 
raz te  rzeczy oczyścić w granicacn tpo . 
żlwości.

a*

„Polska i Węgry11
KRAKÓW . — Przebyw ający od 

kilku dni w Polsce w związku z wy­
daniem wielkiego dzieła jiod tytułem  
„Polska i Węgtęy", były* prem ier wę 
gier.sk, K arol H uszar, przybył wczo­
ra j do K rakowa, skąd gość węgierski 
wyjeżdża do Budapesztu.

W yrok; w sprawie adwo 
kata Chorzeisklegc

KATOWICE. — Sąd okręgowy o- 
głosił wczoraj wyrok w sprawie adwo­
kata Chorzelskiego i towarzyszy, o- 
skaiżonyca o nadużycia w sprawie 
przeprowadzonej licytacji w majątku 
von Plessa. ChoizelsK* skazany został 
na 9 miesięcy w,ęzienia z zawiesze­
niem wykonania kary na lat 4 oraz 
5.000 zł. grzywny. Henryka Lowkiwi- 
cza sad skazał na 3 miesiące z zawie­
szeniem na 4 laty i 100 zł grzywny.

-« o:j -

POWÓDŹ W  BUŁGAPJI

SOFJA . — W południowej cze-*! 
B ułgarji, a  szczególnie okolice i samo 
miasto Jlaskow o ucierpiały* wskutek 

* powodz . Wiele domów uniosła woda. 
W ielkie szkody ponieśli właściciele 
składów tytuniowych, k tóre znajduje 
się w niżej położonej części m iasta 
Haskowa Jedna ze wsi okolicznych 
została zupełnie odcięta od św iata. 
"Według dotychczasowych danych, o 
f ia r  w ludziach nie zanotowano.

sN ILG I W  ALGIERZE
MARACESZ. — K ilka  samodu- 

dów z tubylcam i, wskutek burzy* śnież 
nej utkw iło w górach A tlasu  i pozo 
stają, tam  od dwóch dni. W edług krą 
żących pogłosek ze 100 tubylców ** 
jm a-ło. Zorganizowana została eksja- 
dycja ratunkowa.

S
SILNE MROZY W  HISZPANJI

M a DRYT. — W  lliszo an ji w dal 
szym ciągu panuje silny mróz. Zanoio 
wano już liczne w ypadki śm ierci wsku 
tek zamarznięcia. K om unikacja kole 
jow a n a  kilku linjach je st całkowicie 
przerw ana w skutek wielkich zasp śnie 
żnych. U trzym anie ruchu pociągów w 
ram ach rozkładów jazdy, szczególnie 
w Iliszp an ji północnej jest zupekpre 
niemożliwe.

WALKT W  URUGWAJU
BUENOS A IR ES. — Prasa, z.anu* 

szcza nie potw ierdzone jeszcze wiado 
mości z Moutevideo o watce, jak 
wczoraj rano stoczyły wolska rządo 
we w pobl żu Casupo z oddziałami po- 
ws ta  ii czerni, liczącemi 500 ludz.i Pow­
stańcy urucw ajscy jakoby zauali kJę 
skę wojskom rządowym, zdobywając 
winie karabinów  ręcznych i masz; 
nowych

Rząd argentyński wysłał 4 krążow­
niki do ujścia rzeki Urugwaj, by n-e 
dopuścić do wzmocnienia oddziałów 
powstańczych przez nowe posiłki.

— Całe życie pracowałem ciężko 
— oświadczy*! p. Prow alski —  by u- 
trzymać siebie i rodzinę, a mam 
wszak już wnuków; należy mi się 
więc słusznie em erytura. N iechaj mo­
je miejsoe zajmie człowiek, k tó ry  do 
tychezas napróżuo poszukiwał pracy, 

P. Urbach", jako człowiek znacznie 
młodszy, myśli, że przeciwnie, wygra 
na pozwoli mu pracować ze zdwojo­
ną energją.

Okazuje się, że Fortuna nie jest 
tak ealkiem śtepa, jak  to się mówi...

uts stosując się do rozkazu,
Pizy skarbcu straż.

Pod koniec września 1794 
Kraków mial przejść pod panowanie 
austrjackie, kroi pruski postanowił nie 
opuśJć stolicy polskiej bez zabrania tal 
rennych pamiątek. W nowym liście do 
gen. Reutsa poleca mu w jak najwię­
kszej tajemnicy i z jak największą o- 
strożnością zabrać ze skarbca wawel­
skiego insygnja, pocztm pozostawić na 
dal p*zy skarbcu straż, oczywiście, 
ażeby upozorować, że nic me zostało

postawił ście w owej wyprawie wojennej z r. kcji Handlu Morskiego, która otrzyma 
1794/5. Dla zachowania pozorów przed ła zlecenie pozbycia sie ich 

kiedy ( Mikołajem I Fryderyk Wilhelm nakazał O wydaniu polskich koron Jego Ce- 
ofi.-jalne poszukiwania, sam umywając! sarskiej Mości Cesarzowi rosyjskiemu 
rece od wszystkiego, i Aleksandrowi nie wykrvto riczego“.

W następstwie tych poszukiwań,) W  ten sporób ręka łupieżcy zni
kioremi był obatczony zaufany kró- szczyła bezcenne rclikwje narodowe!

Nowa sposobność wypróbowanie szczę naruszone.
ścia nadarza  się właśnie, gdyż rozpo ’ Dnia 8 października 1794 r. zawia-
c-7ęła się już sprzedaż losów do 32-ej Jamia wierny geneiał swego króla, iż
Loterji Państ wowej, k tórej główna wykonał rozkaz i odesłał insygnia do
v /g ra n ą  IV-ej klasy także wynosi Wrocławia:
mil jon złotych. i W myśl rozkazu przystąpiono do

lewski dygnitan Witzleben, wywiąza­
ła się korespondencja pomiędzy nim, 
a szambelaneir królewskim i tajnym 
ministrem stanu księciem Wittgenstein 
Listów tych jest kilka. Najciekawszy 
jesl ostatni, z którego dowiadujemy 
się wreszcie całej prawdy. Ks. W ittger. 
stem, zbadawszy taine aktv skarbca 
berlińskiego, oraz ściągnąwszy zeznania 
od osob, które cośkolwiek o tem wie 
działv, zawiadamia Witzlebem że isto­
tnie w skarocu królewskim znajdowało

Dr. Estreicher zastanawia się jesz 
cze nad pochodzeniem owego mieczy­
ka, zrabowanego razem z insygnjami. 
Nie bvł to jego zdaniem. Szczerbiec, 
tylko miecz renesansowy, należący do 
młodocianego Zygmunta Augusta, obtc 
nie znajdujący się w  pałacyku „Mon 
Biiou“ w  Bedinie. Obecna cłvw;la do- i 
b*-ych stosunków między Polską a Niem 
cami nadawałaby sie może dc odzy­
skania choćby tej pamiątk* jeżeli tam 
te znikły bezpowrotnie

K to  chce b y r w  p o s ia d e n r u j  
SZCZĘŚLIWEGO LOSU
Loterii Państwowe] 

niech śpieszy 
do największej 

i najszczęśliwszej 
w WILNIE kolektory
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Jui utro największa atrakcja karnawału Bal Prasy
uświetniony występami najpopularniejszych artystów scen wileńskich? 

pp. B. Halmirskiej.j M. hartowny,! N. Wilińskiej, K. Demoowskiego, W. Szczawińskiego i K. Wyrwicz-Wichrowskiego. 
Przepiękne dekoracje art. mai. Makojnika. 

Kwiaty firmy Welerowej i Moczulaka.f —  2 orkiestry jazzbandowe pod dyrekcją J. kuczewskiego. —  Moc niespodzianek

NAGRODY 
KASY im. MIANOWSKIEGO

Komitet Kasj im. Mianowskiego 
.przyzna] następujące nagrody  2000 zł. 
z funduszu im. Jakoba Natansona. — 
członka - założyciela Kasy im Mainow- 
skedgo, za najlepszą pracę z dziedziny 
nauk numaraistycznych w języku pol­
skim ogłoszoną w ciągu czteroleea
1929— 1935 >rof, dr 1 aofeuszowi Sin­
ce za pracę p. t ..Literatura grecka", 
Kraków, 1931—32.

2000 zk z tegoż funduszu za naj­
lepszą pracę z dziedziny nauk matema­
tyczno - przyrodniczych w tym samym 
okres»e w jęz polskim ogłoszoną prof. 
Józefowi Paczoskiemu za pracę p t. 
„Lasy Białowieży", Poznań. 1930.

400 zł. z funduszu im. Wojciecha 
Sawickiego za najlepsza pracę z dzie­
dziny nauic humanistycznych w jęz. 
poiskim ogioszoną w okresie 1929— 
1932 Helenie RaaomsKjej - Strzemec- 

■kiej za pracę p. t. „Monografja ieski 
definicji", W arszawa — Lwów, 1931.

400 zł. tegoż tunduszu za najlepszą 
pracę z dziedziny nauk matematyczno- 
przyrodniczych w jęz. polskim w tym 
samym ok"esie ogłoszoną prof. dT Lu­
cjanowi Grabowskiemu za pracę p. t. 
„O konwergencji południkowej w od­

wzorowaniu Russilhe owskiem elipsoi­
dy", Lwów, 1929

po 450 zł. z funduszu im Zenona 
Piłrokiego za najlepsze prace w latach 
1930 31, 32, 33 drukiem ogłoszone z 

■dziedziny historjii narodu polskiego i 
literatury prof. dr. Janowi Stanisławowi 
Bystromowi za pracę p. t. „Dzieje oby­
czajów w dawnej Polsce", Warszawa, 
1932.

Dr. Wacławowi Borowemu za pra­
cę p. t. „Kamnenne rękawiczki" (Stud­
ia o J. Kochanowskim), Warszawa,
1930—32.

Stanisławów Adamczewskiemu za 
iprace p. t. „Serce nienasycone" (Rzecz 
o Żeromskim), W arszawa. 1929.

Dr. Władysławowi Tomkiewiczowi 
za pracę p t. „Jeremi Wiiśniowiecki", 
W arszawa, 1933.

900 zt. z funduszu Konstantego Rudz 
kiego za najlepszą pracę z zakresu na­
uk historycznych ogłoszoną drukiem w 
jęz. polskim w okresie czierolecia 1930

1933 di Ludwikowi Kolankowskie- 
nu za pracę p. t. „Dnieje W. Księstw,’ 
->tew skiego za Jagiellonów", W arsza­

wa, 1930.

KRONIKA WILEŃSKA.

(Zamordował dwóch synów i sam. popełnił samobójstwo
WKLNO. —  W dniu wczoraj­

szym komenda wojewódzka P.P. 
w Wilnie otrzymata wiadomość, 
o strasznym vypadku, jaki zda 
rzyl się w Olkienikach w rodzinie 
. oootnika tamtejszej tekturowr, 
Wikiora Cieślika lat 30.

Onegdaj w połt dnit Cieślik ko­
rzystając z nieobecności żony, za 
mordował swoich dwóch synów, 
6-letniego Henryka i 3-letniego 
Jana, którym poprzecinał gardła

W szystko wskazuje, ze starszy 
chłopak usiłował bronić się i u 
ciekał oized szaleńcem.

świadczą o tern poprzewracane 
przedmioty i wybita szyba.

Pod wpływem nieszczęścia Cie- 
śhK ow a w pewnym momencie w y­
biegła iia ulicę i z głośnym krzy 
kiem pobiegła do zakładu, gdzie 
pracował jej mąż. Zachodziła oba 

i wa, ze Cieślikowa nie panującnożem szewekim, poczem sam po £C. 1 .
pełnił samobójstwo, .a a  ąc sobie 1,ad * * *  raoze ° ° ^ ln>c jak,es 
kilka głębokich ran w  szyję.

Gdy Cieślikowa wróciła z mia 
steczka do domu, znalazła drzwi 
zamknięte. Zaalarmowała sąsia­
dów. Po wyważeniu drzwi oczom  
wchodzących rzucił się okropny 
widok. W sieni na progu leżał 
trup samobójcy i zabójcy, w po- 
Koju zas koło łóżka znaleziono cia 
ła pomordowanych synów Cieśli- 
kowej.

Całe mieszkanie było zalane 
krwią, zbryzgane ściany i przed­
mioty.

szaleństwo.
Z wielkim trudem zdoiano ją

uspoK oic i dopiero po k ilk u  go­
dzinach można ją było zbaaac.

Cieślikowa zeznała, że mąż jej 
pracownik tamtejszej tekturowm 
był ostatnio zagrożony zwolnie­
niem z pracy i z tego powodu 
woad’ w stan całkowitej aoatji.

Wobec tego, że kierownictwo 
tektuiowni jak się okazuje, nie 
miało wcaie zamiaru pozbawiać 
Cieślika pracy, zachodzi przypu­
szczenie, że cierpiał on na manię 
ptzesladowczą, pod wpływem któ­
rej dokonał zb-odni.

v,'v tio ,*

11 lat odsiedział w  w ięzieniu
i znowu dokonał napadu rabunkowego

WILNO. W ub rygoamu dokonano Juljan ZakrzewsK^ który medawno O- 
na drodze pod Kramem naoadu rabun puścił więzienie po odcierpieniu 11 
kowego na handlarza Izaaka Gordona lat kary za rozboje.

Zakrzewskiego aresztowane na te­
renie oow. mołodecoańsldego i skiero­
wano do władz sądowych

z Gródka, któremu zrabowano 300 zło­
tych.

Obecnie okazało się, że napadu do 
konał znany policji rabus i  dywersanr

ZATARG w  k l in ic e  l it e w s k ie j
Lekarze grożą porzuceniem pracy

WILNO. Zarząd kliniki litewskiej ob 
niżył ostatnio opłaty za p*>rady ambu­
latoryjne do 2 złotych, co wywołało 
niezadowolenie wśród lekarzv tam za­
trudnionych Dotychczas lekarze od ka- 
żoego zgłaszającego się otrzymywali 
1 i pól złotego, obecnie zas wob *  zniż 
ki taryfy, wynagrodzenie to również zo

stanie zmniejszone.
Zainteresowani lekarze postanowili

WIZYTACJA KANONICZNA
W ILNO. — W ypełniając przepisy 

Synodu Archidjocezjalnego, oraz zle­
cenia J .  E. A rcybiskupa M etropolity 
wileńskiego, dziekan kalw aryjski, ks.

' kanonik Stanisław  Małkowski prze-
raprotestować przeciwko temu i tapo- wizytację kanoniczną w po-
wiedzieli, ze gotowi są ogłosić strajk w v 1
wypadku nieotrzymania należnych im dległyeh mu para^jach, lustru j o, orga­

nizuje i zakłada oddział”  Stowarzv-

Znów zajśfia w Zw. studentów-Zydów
Tym razem porażkę poniosła lewica

C R V W ..^ T A R flF i.^ Z E iP tE ^ C M .

r ARGł FUTRZARSKIE W WILNIE.

WILNO. K o n tra  Targów Futrzar- 
w W hnii wystąpi! do Minister- 

wa Przemyślu d Handlu z wnioskiem 
'■yznaczenia terminu otwarcia II Wł­

oskich Targów Futrzarskich na dzień 
1 - czerwca r. b

Prace przygotowawcze już rozpo- 
I <zęto

ŚWIADECTWA PRZEM YSŁOWE.

WILNO. Wiele kupców nie nabyło 
dotychczas patentów, mimo iż termin 
-tplyn? z dniem l stycznia Władze 
■zarbowe woboo ciężkiej sytuacji wię- 

kh--ośc: drobnych kuDców, do wykr~- 
^2ei1 tych odnosiły się dość liberalnie. 
>ankCje za nieuabycie świadectw sto­

sowane będą dopiero w miesiącu bie­
żącym.

LIKWIDACJA p r z e d s i ę b i o r s t w .

^ILNO. w  roku bieżącym na tere- 
n,e Wilna zlikwidowano w styczniu 51 
orztdstęi3j0rstw  gą t0  przeważnie 

sdsiebiorstwa diobne.
rosunku ao stycznia roku '934

-ha zlikwidowanych przedsiębiorstw 
mniejszym sie o przeszło 50 procent. 

Fakt likwidacji sklepów tłumaczy
oh W- S* * rł' u *em> ze miesiącu tym 

■ owiązują już nowe świadectwa prze- 
, twe, a wszyscy ci, którym na wy­

gnie patentów zabrakło pieniędzy,
USil  likwidować swe warsztaty Pracy

>łt°ro riodeszły wreszcie czasy 
'Prawdę taniej pomarańczy, 

ażdy Wilniamn rad zatańczy, 
R0  —- n a  WIELKIM 

BALU PRASY!!!

W ILNO — W czoraj wieczorem lo 
kal stowarzyszenia studentów  — ży 
dów był znowu terenem  zajść.

Wobec niesfornego zachowania się 
lewicy, zwanej „wspólnym frontem**, 
Która wciąż domaga się pieśni socja­
listycznych, studenci, należący ao or­
ganizacji „Brit Trempeldor** (zwolen­
nicy Zabotyńskiego) nostanowili zli 
kwidować awantury i wezwali „fron 
towców*' do opuszczenia lokalu.

Na tem tie doszło do awantury 
bowiem opozycjonistów musiano usu­
wać silą.

W czasie bojki urządzenie lokalu 
zostało częściowo zniszczone. Kilkuna 
stu studentów w czasie zrzucania ich 
ze senodów, odniosło obrażenia. ,

G rypa, dr eszcze,

stawek na dotychczasowym poziomie .
Sytuacja wyjaśni się w ciągu dnia S7eJ1ia  Akcji i  ' tolickicj. W tym celu 

dzisiejszego. wraz z sekretarzem  Dekanalnego jZa-
.  [rządu Akcji K atolickiej przybvł w

! dniu 27 styczn ia r.b do Sużau. w
dniu  30 stycznia do Niemieczyiia. w
dm u 1 lutego do Olan, w dniu 2 lu te­
go do Podbrzezia, w dniu 4 lutego do 
Jęczmioniszek, w dnin 7 lutego do 
Dukszt P ijarskich , w dniu 10 lur >go 
do Suderwy, w dniu 14 lutego do Mej 
szagoły. w  dniu 17 lutego do Korwi, 
w dniu 24 lutego do Balingrodka, w
dniu 3 m arca do Nowej Wił ej ki, w
dniu 10 m arca do Rzeszy, w dniu 17 
m arca do Kalws rji, w dniu 24 marca 
do Szyłam

Wśród poszkodowanych jest kilka 
studentek (rzekomo komunistki) Na 
wieść o wystąpieniu „zabotyńców * do 
lokalu stowarzyszeniu przybyła więk­
sza grupa lewicowców z zamiarem roz­
prawienia się z przeciwnikami lecz 
do nowych zajść nie doszjo, bowiem 
nikogo już nie zastano.

KOMUNIKAT STACJI
METEOROLOGICZNEJ USB

Z dnia 31 stycznia 1935 r.
Ciśnienie średnie 753.
Tem peratura średnia —6 .
Tem peratura nałwyższa —2.
Temperatura najniższa — 8
Dpa-d ślad
Wiatr północny.
Tendencja wzrost.
Uwagi pochmurne, drobny śnieg.

PROGNOZA POC-ODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTWO­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W WARSZAWIE.
Przeważnie 'pochmurno, mglisto i 

miejscami opady śnieżne.
W dzielnicach południowych i 

wschodnich um iarkowany, pożarem 
lekki mróz, do odwilży w ciągu dnia 
na zachodzie kraju.

Słałie lub umiarkowane wiatry z 
kierunków zachodnich.

DYŻURY APTEK. Czis w nocy 
dyżurują apteki: Rostkowsldego (Kal- 
waryjska 21), Wysockiego (Wielka 3), 
Trumkina (Niemiecka 23) sukc. Augn- 
stowsk.ego (Stefańska róg Kijowskiej) 
oiaz wszystkie na przedmieściach

uf.-t <*.■'■ i

i — Cennik nasion. — Otrzymali ś- 
, my cermik nasion, wydany wzorem 
lat- ubiegłych przez najstarsze i naj- 

' większe w k ra ju  zakłady ogrodnicze 
! 6 C. Ulrich. Gennik, opracowany bar- 

i dzo starannie, obejmuje kilka tysięcy 
odmian nasion, drzew, krzewów, roś 

j lin i narzędzi ogrodniczych. Na wyró 
lin ien ie  zasługu je również iiirwna o- 
kładka, pędzla znanego artysty Hen­
ryka Czernego.

TOWARZYSKA
— Ślub. U' dniu 29 stycznia b r. w 

kościele parafjalnym w Widzach odbył 
się slub p. Aleksandra Bocheńskiego,' 
znanego publicysty, syna Adolfa i ś. p.
Marji z hr. Dunin - BorkowSkicn z p. 
Elżbieta Me/sztowiczówną, córką ś. p. 
Michała i Marji z hr Potockich. Zwią­
zek pobłogosławił ks. prob. Amenko- 
wicz. U drodze powrotnej z kościoła ^ liẑ  
delegacje okolicznej ludność, witały J

— Sprostowanie W numerze „Stó­
wa" z dniia 25 stycznia r. d . w  arty ■ 
kuliku poo tytułem .Filantronijny czyn 
obywatela ziemskiego" zaszła przykra 
pomyłka, mianowicie: właścicielem 
maj. Iłów gm. Buasławsktej pow. Wi 
Iejskiego jest p. Władysław Okuszko, 
a rtie jak było powiedziane p. Aleksan­
der Radwan - Okuszko. cc niniejsztm 
prostujemy,

BALE I ZABAWY  
— Najwspanialszym Baleir Tegoro 

czntgo Karnawału bęcŁie niewątpliwie
Pal Związku Oficerów Rezerwy w  Sa, 
łonach Oficerskiego Kasyna Gamszo. 

nowego, ul. Mickiewicza 13 w sobotę 
dnia 2 lutego 1935 r. Wsipaniałe aeko- 
rucje salonów W. Makojnika Cztery 
pierwszorzędne orkiestry. Niespodzian­
ki dla pań.

— Zarządy Kół Przyjaciół H arca 
stw a 3 i 7 Żeńskiej Drużyny Harcer­
skiej urządzają dnia 2 lutego w Kasy. 
me Oficerskiem I Brygady zabawę ta­
neczną

Cancowiry aochoa przeznaczony na 
obóz ietni. Tani i obfity bufet na miej­
scu. W stęp wyłącznie za zaproszc 
niami Doczatek o godzinie 21 .

nowozencow

TEATR I MUZYKA 
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Dzisiejsze p zedstawienie jubil tuszów* 
M. Tatrzańskiemu w „Lutni". Dziś o 
godz. 8.15 wiecz. widowisko z okay,, 
25-lecia pracy scenicznej zasłużonego 
artysty i reżysera Michała 3 atrzanskre- 
go. W ystawiona zostanie w nowerr ob­
ramowaniu scenicznem barwna i melo­
dyjna on. Abrahama „W iktorja i jej 

z udziałem catego zespołu ai 
tystycznego z J. Kulczycką na czele

cWebem i solą orzy dzie-* ^  przodstawwmu Weźmie również
aięciu bramach tryumfalnych. Po ślubie j dział K w  yrwicz .  W-ichrowski, który 
odbyło się w Meysztach, mc.ątku ro- }, . , , J . . na pewien okres przybvł z Krakowa,
dzicow pa-nny młodej przyjęi .e weselne j p rze nówienia , grdfU|a; je odbed.
w ktorem wzięli udział .rew m  stron j po ;. szvn dkcifc Pozostałfe hiIety p ,

bywać można od godz. 11-ej ranoobu, przyjaciele i sąśiedzi. Państwo 
mtodzi otrzymali kilkaset depesz gratu­
lacyjnych, w tem dłuższą depeszę z 
błogosławieństwem Ojca Świętego.

TRADYCYJNA ZABAWA SYBIRAKÓW
w  Salonach Zw. Of. Rez. (ulira Orzeszkowej 11).

p r z e z i ę b i e n i e ?
Przyjmuj.jc tabletki T ogal  w d a w ­
ce: 3 tabletki, 3 —  4 razy dzień 
nie, doznaje  się u lg : i spadku  g o ­
rączki. Również w cierpieniach 
reumatycznych, podagrze, bólach 
artre tycznych iw s taw ach  i m ięś­
niach, bólach nerw ow ych i gło­
wy, ‘T ogal oddaje  usługi. T a b le t ­
ki T ogal są  do nabycia  w najbliż. 
szej aptece.

WSPÓLPRACA Z PŁATNIKAMI PRZY 
WYMIARZE PODATKoW MIEJSKICH

WILNO. M agistrat przy wymiarze 
jiodaaków na rok 1935 postanowił w-cią 
gnąt do współpracy płatników i oprzeć 
wymiar na danych, które przedstawią 
sami płatnicy, aby w  ten sposób uni­
knąć wymiarów krzywdzących. Między 
innemi w celu dokonania wymiaru no- 
dntków od reklam zarząd' miejski wy­
siał w tym roku deklaracje podatkowe, 
na których płatnicy winni określić ro­
dzaj i wym ary posiadanych szyldów 1 
reklam

ia.nicy winni deklaracje składać 
rąk właścicieli domów, ci1 ostatni zaś 

winni przedłożyć deklaracje wydzialo- 
w. po-datkowdnni zarządu miejskiego 
do dnia 1 lutego r. b.

KOMISJA ODWOŁAWCZA 
PRZY IZBIE SKA RB OM EJ

W T L \0 . Aczkolwiek nominacje 
na członków i\onri.sji Orlwoła-wczej 
okręgu wileńskiego już nastąp iłc , -to 
jednak  n ie  rozpoczęły ono swej dzia­
łalności.

Pierwsze posiedzenie odbędzie się w 
połowie bież miesiąca.

NAR5U T UKARANY ADMINISTRACYJNIE
za utrzymanie apteki w nierhlujnym

stanie
WILNO. W czasie lustracji apteki której Narbul został skazany nc 200

— Widowisko popołuonioy. _ w „Lu­
tni". Jutro o godz. 4 p. -p. po t.enacł
orooagandowych ukaże się po raz 42

N A B O Ż E Ń S IV  A (słynna op. Abranama „bal w S a v o /\
— Dzieło M. B. powołaj.. W dr.iu ,y niedzielę o godz. 4 p. p. również

2 bm jako w święto patronalne Dzie- po cenach propagandowych melodyj­
ki MatKi Boskiej Powołań dla człon na 0p Kalmana „Fiiołek z Montmart-

, ków Dzieła zostanie odprawiona w rc<<; \y  0 i>u widowiskach wystąpi J 
kość. św Jerzego o godz. 8.30 wspólna Kulczycka.

i jYsza św wieczorem zaś o godz 5-e*' j
’ przy zaułku Bernardyńskim Nr. 8 — ' — TEATT MIEJSKI POHULANKA

oclbęazie się dla nich zebranie ogólne, Dziś, w piątek dnia 1 lutego o godz. 
na ktorem ks. prof. M. Sopoćko wygto 8 wiecz jedno z ostatnich przedsta­
wi referat p. t. „W raienia z pielgrzym- .‘w eń  (wieczorowych) nadwyraz wesc-
k: do Ziemi Świętej", ilustrowany prze tej. petriCj aowciou i humoru, przeza-
zioczam.. W stęp wolny dla wszysf- bawnej komed- muzycznej w 3-ch ak 
kich. i fach „Rozkoszna dziewczyna" —

AKADEMICKA I Jutm  wsobotę dnia 2. II o godz.
—  Sodalicja Ma"jańska Akademi S‘ei w iecz .Rozkoszna dziewczyna" 

czek U. S- B w Wilnie ninńejszem pc _ Popołudniówki świąteczne.
Nar buta poza stwierdzeniem, że sprze- złotych grzywny z zamianą na 20 ani wiadamia że dziś, dnia

aresztu.dawano tam narkotyki, ustalono, że z. 
kład utrzymany jest w sianie wvsOce 
niechlujnym.

W związku z ten- wczoraj w Staro­
stwie Grodz kiem odbyła się rozprawa ■ szym ciągu 
w trybie adminisiracyjnym, w  wyniku

K r w a w e  zajście na A n to K o lu

b. m odtoę- ^  sobotę dn. 2 i w niedzielę dnia 3 
doracja Naj-i ,L'tego o godz 4-ei ukaże sfle na przed 

Niezależnie od tego dochodzenie w 1 świętszego Sakramentu oraz konferein-' stawieniu ponotudiniowem doskonal 
„j-.awie sprzedaży ś odków odurzają- cia specjalnie dla Junjoraiu tSkopóvir- ‘,,r eaja muzyczna „Rozkoszni; dziew- 
cych w jego aptece, to c z y  się w  da k a  $  , CZyna T  P. °  Cenach l>roPagandowych

WILNO, — Wczoraj wieczorem 
na ul. Antokolskiej w pobliżu kościo­
ła wynikła bójka między kilki: pija­
nymi osobnikami w trakcie której o- 
r.rzymal osiem głębokich ran nożem

niejaki Józef Muchnicki (Belmont 
23) W stanie b ciężkim odwieziono 
go do szp ita la św. Jakoba. Co do 
sprawców Muchnicki nie chciał nic 
powiedzieć.

W sobotę, dnia 2 b. m. odbędzie! „Jasełka Polskie"! W niedzielę
i się o godz. 8,30 Msza św ze wsńólna ^nia ^ lutego o godz. 1-e, w poł od^
| Komunią świętą (Skopówka 4), potem j £raine zostaną ,,[a.;elka Polskie — 
: w Ognisku własnem zebrainie ogólne z : Prze? Saleziańską Szkolę Rzemiosł. — 
referatem O. K. Kucharskiego. Ceny -propagandowe.

ZEBRANIA i o d c z y t y
— Odroczenie odczytu. Z powodu

choroby prelegenta odczyt prof. P r. 
Bo.ssowskiego w Tow. Polsko - Wę- 
gierskiem uaznacaom ' na a/.icń 4 lute 
go rb. zostaje odrożoni

I ł ń ?  N F
— Folski Bank Właścicieli Nieru­

chomości m. W ilna i woj. W ileńskie­
go, mieszczący -sie w iokaiu przy ul.

WILNO. W lasach olkienickich ga- do winy i twieidzą, że zostali ranni w  ^-tekiow :za 2z m. 29 (w podwórzu,

P o s trze le n i Kłu sow nicy
nie przyznają się do winy

czasie, gdv brali udział w onegdaiszej weJŚUe przez biaiuę oi>ok jZielosnego
tiagon :e iS ztra lla) w ostatnich azasach alepł

r. . . .  , gruntow ne, reoigauizacji i ma wszel-Huczkowie wiedza, że za oolowame ,  ,"  kie dane ao dalszego jiomyslnego

iowy -potkał sześciu kłusowników, któ­
rzy polowali na sarny. Gajowy użył 
broni palnej i jostrzelił dwóch kłusow­
ników w plecy nogi. > f)a samy grozi więzienie i wolą prze-

Rannif którymi okazali się bracia milczeć spotkanie z gajowym.
Buczkowie, mimo to nie przyznają się! — —

”* j cia, gw arantujące wkładowcom pew­
ność lokaty, jak  również umożliwiają 

_  [ ce klienteli korzystanie z ta n in o  kro
zywało, ze wagon był załadowanj

Zło d zie je  z  W o ro g a je w a

, r o z w o j u .

Zarząd Banku na czeie z ąi. Micha i - ... . „ „
łem Łukaszewiczem pocz}mił posunię- i cznym ” 1 armonła >

— .*Magj? — G. K Chestertonj w 
Oszmianu W poniedziałek dnia 4-go 
lutego zespół Teatru M iejsk iego z j"u 
bilatem Leonem Wołłejką i dvr ,V 
Szpakiewiczem na czele wyjeżdża do
■.-zmiany, gdz;e wieczorem odegra zna 

komirą komedię G. K Chestertona — 
„Magia-** w  obsadzie pren jerowej.

— Święto tańca w sali Konserwa­
torium. W  dniu 3 lutego odbęuzie się 
wielki wieczór choreografii w wykona­
niu laureatów I-go konkursu międzyrc? 
rodowego w Warszawie. Ruth Sarr i 
Abramowicz (nagroda P. Prezydenta 
R P.) i Georga Greke (złoty nedal).

bilety do nabycia w sklepie muzy-

GŁĘBOKIE. — Funkcj ona r jusze 
wydziału śleaczego w Głębokiem, peł 
niący służbę na stacji kolejowej zau 
ważyli, że w jednym z wagonów to­
warowych znajduje się uszkodzona 
plomba, P izy  pomocy magazyniera 
kolejowego wagon otworzono i s+wier 
dzono kradzież przosvłki zawierającej 
tkaniny bawełniane.

Ponieważ uszkodzenie plomby wska

wiluie, władze kolejowe natychmiast 
powiadomiły o wypadku sąsiednie sta 
cje kolejowe, znajdujące się na tym 
odcinku. Dziś w nocy sprawcy zostaL 
ujęci w Woropajewie

Okoliczności towarzyszące kradzie­
ży jak równiej- wartość skradzionych

w dytu.
P rzy  Banku uruchomiono Kasę 

Pogrzebową dla członków Banku i ich
rodzin.

Kierownictwo Banku zostało powie 
rzone p. Znamierowskiemu ('/esław o­
wi, cieszącemu się ogólnem zaufa­
niem.

. . .  - . Bank nrzyjm uje interesantów w
mateijałow są przedmiotem prowa - 'godzinach wiU żurowych między r> a 
dzonych dochodzeń policyjnych. 7-mą.
m m m o K H a m

t o  GRAJlA w  KINACH?
PAN — W esiołyje rebiata. 
HELIOS — Córka generała Pati- 

kratowa.
R EW JA  — Nasza parada 
CA SI NO — Poco pracować? | 

APOLLO — Rozkoszne kłopoty 
LUX — Csibi.

OGNISKO — Człowiek. kir v 
ukradł serce.

1-G0 LUTEGO 
w  KASYNIE 
OFICERSKIM D A ticn s  T w u f lw w in Wileńskiego T-w a Przyjaciół Zw. Strzeleckiego 

2 orkiestry. Bufet. Maskotki, reflektory- 
Wstęp 3 zł. Akademickie 2 zł.
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NA FILMOWEJ T AŚMIE

„CoRKA GENERAŁA PANKRA- 
TOWA"

„HELIOS"

Przyznam się, że byłem mile zasko­
czony. Spodziewałem się nowej odmia­
ny patriotycznego patosu i taniego 
sentymentu. Tymczasem film okazał 
się wcale mocny i klarowany Trochę 
przypominała się „Uroda życia“ może 
zc względu na osobę bohaterki, może 
przez analogję motywu przemiany du­
chowej tu Aniuty, tam Piotra.

„Córka Generała Pankratowa" jest 
tytułem nowym. Pierwotnie film razy- 
wal się „Zamach na Skałłona ‘, ale wo­
bec sprzeciwu pewnych osób. co do 
ścisłości niektórych faktów, trzeba by­
ło film przemontować, wyrzucić kilka 
scen, zmienić tytuł i dopiero zezwolono 
n;i wypuszczenie obrazu w świat Po- 
d lwu godna jest wytrzymałość reali­
zatorów, ale te wszystwie przeróbki 
nie usposobialy dobrze. Można się by­
ło spodziewać łataniny i pośpiesznego 
zszywania dziur. Tymczasem nowe 
miłe rozczarowanie, Film jest jaknaj- 
Iepiej zmontowany, logiczny i sensow­
ny. Reżyser (M. Znamierowski) wcale 
nie ma pretensji do ścisłości history­
cznej faktów', daje tylko umiejętne 
ich zastosowanie w interesującej fa­
bule. Tem at podobny widzieliśmy już 
w kilku filmach, np. w ,,10 z Pawiaka", 
ale mimo to  widz wcale nie iest znu 
żony. Zawdzięczać to należy i dobre] 
reżyserji i poprawnym zdjęciom i s ta ­
rannemu wykonaniu aktorskiemu. Nora 
Ney g*a doskonale. Ma chwile, gdy 
jest piękna, choć w .nnych znów mo­
mentach wygląda wręcz brzydko. Ale 
gra zawsze wyśmienicie. Brodniewicz 
dobry w rob spiskowca. Stępowski ja­
ko Pankra-tow nie potrzebuje wyróżnia 
nia Reszta obsady utrzymuje się na 
poziomie leaderów.

Niezła ilustracja muzyczna zostoso 
wana została z umiarem. Djalogi -nao- 
gól zręczne, choć miejscami zbyt sto­
nowane. Całość robi dobre wrażenie | 
być może właśnie dlatego, że s i ę , 
spodz.ewało czegoś znacznie gorszego.

Wkrótce ten sam tem at gubernator- 
sko - policejski zobaczymy w  komedji j 
Dymszy „Antek policmajster". To już] 
chyba będzie ostatnie echo tego tem a­
tu.

.POCO PRACOWAĆ" 
„CASINO"

Efektowny ten tytuł podoba się bez 
anelacyinie zawodowym nierobom 
walkoniom. Prócz tego ma pewien po- 
smaczek odtrutki na aktualne ciągle 
kłopoty bezrobociowe. Pozatem z fil­
mem niewiele ma wspólnego

Obraz składa się z trzech różnych 
krótkich fars. Pierwsza jest chyba naj­
dowcipniejsza, w każdym razie wpro­
wadza nowy motyw. Flap spóźnił się 
na własny ślub. bo razem z Flipem, 
szoferem, policjantem i ojcem panny 
młodej zag’ębił się w rozwiązywanie 
łamigłówki, którą mu przyjaciel przy­
niósł na prezent ślubny.

Dalsze przygody pary przyjaciół ja 
ko kominiarzy i robotników w tartaku 
opierają się na tradycyjnem tłuczeniu 
i łamaniu wszystkiego wokoło, rozbi­
janiu głów i podobnych „niezawod­
nych" efektach. Powtarzają się one 
nieodmiennie w  każdym filmie Filipa l 
Fłapa i tak samo nieodmiennie podo­
bają się wiernym wielbicielom weso­
łe, pary.

Dodatki obfite i dość dobre Szko- 
da tylko, że w reportażu historycznym 
o Sobieskim nie ustalono dokładnie 
dat Pomijając niepewną datę urodzin 
króla podaną w dwóch wersjach niewia

SYLWETKI TEATRALNE

NINA WILIŃSKA Pierwszy „dalekopis" w  Wilnie*'"0; kt6,e »ioiem 99 ■ Schodu nr^w zaułku

Inowacja techniczna w Polskiej Agencji Telegraficznej
■ W  dniu wczorajszym w lokalu 
Polskiej Agencji Telegraficznej (ul. 
Mickiewicza 15) zademonstrowano 
nam zainstalowany pierwszy aparat 
dalekopisu, przesyłający i nadający 
bezpośrednio tekst depesz prasowych

strukcją niemieckiej firmy Siemens 
i Halsche i zmontowani została na 
miejscu przez przybyłch z zagranicy 
techników i inżynierów. Koszt jej 
wynosi siedem tysięcy złotych.

Z chwila, gdy przybyliśmy do lo-
z centrali PAT-icznej do wileńskiego kalu PAT-icznej odbywały się prób-
oi [działu.

Konstrukcja aparatu przypomina 
nazewnątrz zwykłą maszynę do pisa­
nia; aparat posiada klawiaturę alfa­
betyczną oraz szereg cyfr, na walcu 
zaś drukarskim ma zwoj wstęgi pa­
pierowej, k^óra automatycznie posu­
wa sie w miarę zapisywania. Aparat 
pisarski poła-czony jest z aparaturą 
elektryczną, napozor przypominającą 
urządzenie radjowej aparatury o sze 
sciu lampach. Od aparatury tej bieg

ne nadania na aparaturze. Tocnnicy 
i  monterzy wypróbowywali aparat 
prowadzać pisane djalog1 z na­
dawcą. w centrali warszawskiej. N ie

stety jednak, spowoau wielkich śnie­
życ. które opadłj' na dystansie W il­
no — Warszawa i spowodu uziemie 
nia się przewodów telefonicznych, apa 
ratura me dziaiała dość sprawnie i 
w rozmowach były prze wy W dniach 
najbliższych jednak aparat po spraw­
dzeniu działać już bedzie bez zarzutu, 
i Wilno otrzymywać będzie na nim 
naprawdę zdarzenia ostatniej chwili.

(em)

Konkurs na nowe ą dla nauczycieli
WYNIK SĄDU JUTRO

Jutro, dnia 2 lutego zgodnie z 
zapowiedzią sądu konkursowego 

na przewody, łączące aparat z urzn- na nowelę dla nauczycielstwa, o- 
'tnleutow ana artystka Teatru ua Po- dzeniam. na pocztowej stacj- telefoni-

hulance, N ina W ilińska, o k tórej suk- cznej.
eesach w „Rozkosznej dziewczynie" j A p ara t dalekopisu je s t jiK g d y V  

pisaliśm y przed kilku  dniami. , telegraficzna stacją nadawczo - od 
^ B  f biorczą, a z chwilą wypisania na

nim ji dnego zdania w W ilnie czy 
Warszawie, bezzwłocznie wypisuje na 
papierowej wstędze jednego z apara­
tów nadane słowa. Prowadzenie „roz­
mowy pisanej'* odbywa się na nim 
natychmiastowe i zastępuje rozmowę 
mówioną przez telefon.

głoszona zostanie decyzja sadu i 
wydrukowana będzie nowela na- 
gnodzóna.

Z Ż Y C I A  H A R C E R Z Y

TEA TR  MUZYCZNY
■LUTNIA*.

Wfutąpy
Janiny Kulczyckiej

D z i i  
J U B I L E U S Z  

M. Tatrzańskiego.
W IKTORJAiieJ HUZAR

NOWE POWIATOWE HUFCE 
HARCERZY

Komenda Wlileńskiei, Chorągwi Har­
cerzy od kilku lat systematycznie dąży 
do ujęcia drożyn harcerzy w powiato­
we hufce harcerzy. Trudności1 w obsa-

HARCERZE WILEŃSCY W ZWAR­
DONIU.

W dniu 2 i 3 lutego b. r. odbędą 
się w Zwardoniu (Beskid Zachodni) 
zawody narciarskie harcerek i harce 
rzy, organizowane dla całego Z. H. P.

domo dlaczego noc 29 listopada ulcn- 
kowano w  1831 roku, podczas, gdy w 
tym czasie powstanie dawno już się 
skończyło. Usterki drobne, ale niedo­
puszczalne nawel w  popularnym film e.

„NASZA PARADA"
„REW JA"

Duża sala „Rewji" wypełniona jest 
po brzegi Dowód, że scenka popular­
na ma amatorów.

Pomijając już korzyści natury soc­
jalnej (zatrudnienie kilkudziesięciu o- 
sób personelu, uiszczanie opłat za lo-

Na stacji pocztowo - telefonicznej 
przeprowadzony jest rozgałęźnik od 
kabli telefonicznych jeden koniec 
rozgałęźnika prowadzi do urządzeń te 
lefomczr.ych, lnnj zaś jest odprowt 
dzeniem telefonicznego kabla do apa­
ratury dalekopisu. Aparat- nowozain- 
stalowany jest o tyle niesłychanie 
wygodny, że do odbioru telegramów 
prasowych na nim. nie potrzeba ani 
jednego funkcjonarjusza, gdyż wydru­
kowany tekst wiadomości na taśmie 
papierowej pozostaje do chwili do­
wolnego odebrania go przez urzędni­
ków PAT. Aparat działa samorzut­
nie całą aobe bez obsługi, tak, że naj­
późniejsze i  najaktualniejsze wiado­
mości, Ladawane przez Wa~szawę są 
notowane przez Wilno w  tejże samej

dzeraiu stanowiska hufcowego, który przez. Redakcję czasopisma harcerskie- 
wimen dawać gwarancję umiejętnego go w Katowicach p. t. „Na Tropie", Ze 
i sprawnego kierowania pracą drużyr. , względu .na urozmaicany program za- 
na terenie powierzonego sobie powiak , wodów, jak też i ze względu na dosko-

Schody przy zaułku 
św. Kazimierza

Pomimo pożarów, któire tak  częs 
to  nawiedzały W ilno w ubiegłych wil­
kach, pozostało jeszcze sporo -okazów 
rzem iosła stolarskiego i snycerskiego 
K onfesjonały, ambony, stalle, ławy 
zdobią dotąd kościoły wileńskie. W za 
sobniejszych starszych kościołach zna 
leźć można jeszcze piękne m eble,, o 
swoistej odmianie stylu meblarskiego 
N ieraz jeszcze przypomnimy naszyn 
czytelnikom i  wskażemy te  zabytki 
Dzisiaj zaś reprodukujem y fotograf.it 
w spaniałych drewnianych schodów, 
znajdujących sie w domu Nr. 3, p i- i  
zaułku św. K azim ierza. Schody ti 
sądząc ze stylu, nie są bardzo -ta rę  
pochodzą prawdopodobnie z połowi 
zeszłego stulecia Są one jednak  m aj 
stersztykiem  w połączonej dziedzinie 
budownictwa i  stolarszczyzny Szeze 
golnie d ruga ich część, od drugiego 
podestu, k tó ra  się rozwija, symetryez 
nie i esowacą form ą wypełnia klatk 
schodowa. Ponieważ fo tog ra fja  nic 
może oddać caiego piękna przestrze­
ni, wynełnionei tem i schodami — 

| w arto je  obejrzeć w naturze

j Trzeba też dodać, że schludna go 
j spod arka  Związku Zawodowego im. 
1 Św. Zyty u trzym uje te schody w pi *

poważniej za- ninucie.
Aparatura sprowadzona do wileń­

skiego oddziału PAT-icznej jest kor­

ka!, światło i t. p.) 
stanowić się należy nad wielkiem 
powodzeniem, jakiem cieszy się ten te­
atr dla mas, Przystępne ceny (25 gr.) 
umożliwiają korzystanie z rozrywki na­
wet biednym, odciągają od mniej po. 
zytecznegc spędzenia czasu, np. w 
karczmie Poziom artystyczny, na któ- 
się narzekało znacznie się poprawił. —
Wreszcie wystarczy zobaczyć raz raz- j 
bawioną salę w „Rewji", byi stwier- j 
dzić, że ci ludzie naprawdę są zado-1 
wolem

Ostatni program, siódmy skolei no- kiestry T eatru  Muzycznego „LUT 
si tytuł „Nasza parada M iązanka X1A“ , Mieczysław Kochanowski, zwią 
skeczów piosenek i numerów tanecznych zany z W ilnem  od dłuższego czasu, 
wygląda barwnie Jest przrdewszyst- skomponował ostatnio bardzo efekto- 
kiem obfita Przedstawienie trwa omal wn\ m arsz wojskowy p. t. „KRESO- 
nie trzy godziny. |W IA K “ .

Wyróżnia się bardzo dobry zespól Pozostająi w ścisłym kontakcie ze
taneczny Wygledowskich. prezentuią- s f e r * *  wojskowemi p. M. Kochanow-
cy numery charakterystyczne i akioba- poświęcił marsz ten Ga mzonowi
tyczne. Żywo i ręcznie zapowiada VA ^  :klojn?>

sprawują, że nie wszystkie jeszcze po­
wiaty są ujęte w hufce, co też nie 
jest całkowiłom rozwiązartem zagad­
nienia.

, Z końcem uh mies. udało się jed­
nak powołać do życia dwa nowe powia 
tow e hufce Z hutca nowogrodzko - 
baranowickiego wydzielono powiat ba- 
ranowicki, tworząc odrębny hufiec ba- 
rr.no wieki, oraz utworzono hufiec dzi- 
śnieński z siedzibą w  Glębokiem. Ko- 
mendat Wileńskiej Chorągwi powierzy! 
ooowiązki hufcowych: 1 kpt. dypl. Wy­
słouchowi w Głębokiem iinż. Jegoro- 
wowli w Baranowiczach. W  toku są 
przygotowania do zorganizowania w 
hufce 2-ch powiatów, które aotych- 
czas do żadnego hufca nie należą, oraz 
do usamoazielnienia niektórych powia­
tów połączonych w hufiec z innym, po­
wiatami

nały teren zawodów, wzbudziły one 
szerokie zainteresowanie wśród licz­
nych harcerskich miłośników narciar­
skich. Ze względu na to, że Zwaroon 
leży w  drugim końcu Polski, masowy 
udział harcerzy z Chor. Wfl. nie jest 
możliwy musi ograniczyć się tylko1 do 
wysłamia reprezentacji.

Komenda Chorągwi wystała w dniu 
wczorajszym 5-ciu zawodników, 2-ch z 
„Błękitnej Jedynki Żeglarskiej' i 3-ch 
z „Czarnej Trzynastki" wileńskich dru 
żyn harcerzy.

M ie c zys ła w  K o ch an o w ski
twórca marsza Garnizonu Wileńskiego

Zaszczytnie zuany w sferach muzy- • akcentach, zw iastuje zwycięstwo orę- 
eznyah i teatralnych Polski, dyr. or- ża polskiego

Antoni Jaksztas, znany Wilnu wodewi- 
lista o niewątpliwym 
kierunku ukształconym.

p. Majorowi A. Kozłowskiemu. M arsz 
składa się z czte-

U tw ór ten i nst.rumontowany został 
n a  orkiestrę symfoniczną, jak  również 
i na fortep ian . K om enda m iasta  W il 
na, czyni s ta ran ia  w  kierunku wyda­
n ia  drukiem  tego bądź co bądź niepo­
spolitego utworu.

N a terenie 1 p. p. leg., w lokalu 
koszar wojskowych, odbyła się próba 
m arsza „K R E S O W IA K " —  w wyko­
naniu ork iestry  wojskowej 1 p. p. leg., 
składającej się i. 36 muzyków. Całość

„K R E S O W IA K " składa się z czte- wypadła imponująco. Uwagę ogólną 
rech części: zwróciła bogata instrnm entacja utwo-

Część pierw sza oparta  na fan fa- ru, k tóry  po za ujęciem brawurowem,
Drorjne usterk. nie grają większe j-aeh, zw iastuje przybycie wojska. posiada winie rozlewnej melodyjnosri, 

roli wobec żywiołowego oklaskiwa- 1 yy części drugiej dwa tem aty  mu- uwidocznionej szczególnie w części
nia cahłści. Oczywiście można wy- zyczne sp la ta ją  się w barwną pod trzeciej.
należc braki, ale imprezie jako takiej względem muzycznym całość. ' P róba odbyła się w obecności
należy przy klasnąć. .Poprawić trochę j Część trzecią ilu stru je  jiełne na- * przedstaw  Komendy m iasta p. Mjr.
tylko trzeba muzykę i stronę dek ora- stro ju  trio, odźwiereiadla jąse upojenie 
cyjną. Staranność w układzie progra- dnehowe walecznych żołnierzy, 
mu już widać. Tad. C. Część osta tn ia  opa:-ta na silnych

A. Kozłowskiego, kapel por. Kosoo­
kiego, kom pozytora M. Kochanów skie 
go, oraz przedstaw icieli prasy.

List po Redakciii
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

W  poczytnem piśmie Panskiem w 
N-rze 29 (3878) z dnia 30 stycznia r. 
b. został umieszczony, list p. Henryka 
Wilczyńskiego o incydencie, zaszłym z 
kelnerem w cuk. „Zielonego Sztrala".

Wobete powyższego, ninliejszem 
zwracam się z Drośbą do Pana Reda­
ktora o umieszczenie mojego hstu w 
powyższtj spiawie

Opisany przez p. Henryka Wilczyń­
skiego incydent został spowodowany 
z mojej winy. Uważam, że p H W. 
niesłusznie uczyni) zarzut o. T. Kras­
sowskiemu, który rzekomo me wysłu­
chał wniesionej skargi, a odwrotnie, 
gdyż skargi p. H. W. p. T. Krassow­
ski wysłuchał i z tego wyciągnął pewne 
konsekwencje, co do osoby niżej podipi 
sen ego. Oświadczam, że mcydent spo­
wodowany został z mej strony nie ze 
zlej woli, lecz omyłkowo, gdyż osobę 
p. Henryka Wilczyńskiego wziąłem za 
inną i z tej to  przyczyny wyszło niepo­
rozumienie.

Czyniąc zadość p. Henrykowi Wil­
czyńskiemu za wyrządzoną Mu krzyw­
dę moralną, najgoręcej go przepraszam 
i tuszę, że p. H. W. powyższy incydent 
uzna za nieistniejący.

jan Kanclerc.
I

Wilno, d,. 31 stycznia 1935 r.
Podgórna 10— 18.

knym stanie. Nie od rzeczy też, bi 
dzie tu  z radością zauważyć, że scho 
dów tye.fi na szczęście,dotąd nie pomaio 
wano na olejno brzydkim zwyczai-n 
wileńskim.

Nieznany jest budowniczy tych 
schodów, ani stolarz, k tóry  je  wyko­
nał. Powołani do tego uczeni praw do 
podobnie wyjaśnią kiedyś tę zajm uja 
cą sjrnawę. Jotha

fil
ŚWIATŁO WIEDZY 
<KARBY KULTURY

u p rzystęp n isz  analfabe —  

nauczywszy go czytać
Wskazówki w  sprawie „Mie­
siąca walki z analfabetyz- 
mcm“ w  Polskiej Macierzv 
Szkolnei, W arszawa, Kraków
sk ie  P rz e d m ie śc ie  7.

ł stATA CH2JSTIF

Morderstwo w Ex
— Przepraszam , nie rozumiem?
— Mówię, że to nie ma znaczenia!
— O h ! — Pułkow nik był zaskoczo­

ny, wzrok jego s ta ł się  mniej pewny.
— Bo, widzi pan, ciągnął dalej 

Belg, — ten  drobiazg nie znaczy tak  
wiele. Mnie samemu przychodzi na 
myśl jedenaście rozm aitych tłomac^eń 
iego obecności w coupe zamordowa­
nego.

A rbuthnot nie spuszczał oczu z 
mówiącego.

— Chciałem mówić z panem o 
czemś inneui, — ciągną] dalej Poirot. 
— Miss Debenham zakomunikowała 
pewnie panu, że posłyszałem urywek 
rozmowy państw a n a  stacji — Konya.

Pułkow nik nie odpowiedział.
— Ona jk)w iedzia ła: Nie teraz 

K iedy będzie już po wszystkiem. K ie­
dy to będzie pcza nam i' Czy pan wie, 
c o  znaczyły te  słowa ?

— P rz\ kro mi, M. PoLot, ale mu­
szę odmówić odpowiedzi.

— Czemu?
Pułkownik odpowiedział sztywno :
— Bo uważam, że pan powinien 

sam znpj tać o to Miss Dcbenham.
i— Już to zrobiłem.
— A ona odmówiła w yjaśnień?
— Tak.
— W  takim  razie, sądzę, że to 

bedzie zupełnie jasne, naw et dla p a­
na, że na ustach moich leży pieczęć.

— P an  nie może być uiedeskretny 
wobec dam y?

39)

rressie Wschodnim
— Może pan to w ten sposób In ter 

p retow ać!
—  Miss Dcbenham powiedziała, że 

te słowa dotyczyły je j spraw  p ryw at­
nych.

—  W  tak im  razie, czemu pan na 
tem nie poprzestaje?

—  Bo, panie pułkowniku, Miss 
Dpbenham jest, mojem zdaniem, oso­
bą na k tórej ciążą pewne podejrzenia.

—  To ab su rd ! — krzyknął z obu­
rzeniem A rbuthnot

— To nie jest a b s u rd !
— A jednak pan nie ma żadnych 

podstaw. 1
—  A naprzykład fak t, że Miss Dc- 

benham była nauczycielką i przyjaciół 
ką rodziny Arm strongów, w czasie, 
gdy porwano im dziecko?

N astała ciężka chwila milczę- . 
nia.

D e.rot pochylił głowę, nie spusz­
czając ■/. oczu przeciwnika.

—• Tak pan widzi, — rzekł, my 
wiemy znacznie więcej niż się pań 
stw u wydaje. Jeżeli Miss Debenhani 
jest niewinna, to  czemu ukry ła ten 
fa k t?  Czemu tw ierdziła, że nie. była 
nigdy w Am eryce?

Pułkownik odchrząknął.
—• Ozy pan się nie m yli?
— Jestem  zupełnie pewny. Czemu 

wiec Miss Dobenham kłam ała?
Pułkownik wzruszył ramionami.
— Niech pan ją  o to  zapyta. Ja  

myślę, ż f  pan eię myli.
*

P o iro t podniósł głowę i zawołał. 
Jeden z kelnerów naobiegł z końca 
wagonu.

— Proszę zapytać panią z  Nr. 11, 
czy nie zechuiałabj łaskawie przyjść 
tutaj,

— Słucham.
Po odejściu służącego, zapanowało 

milczenie. Twarz pułkownika zdawała 
się wyrzeźbiona, z drzew a: była nie­
ruchom a i niewzruszona.

Służący w rócił:
— Pani zaraz nadejdzie, Monsieur.
— Dziękuje
Za chwilę we drzwiach ukazała się 

pełna wdzięku postać M ary Deben- 
ham-

ROjZDZIAŁ VII 

KIM BYŁA MARY DEBBNBAM ?
Nie m iała kapelusza. Głowę pod­

niosła wysoko, i p rzybrała  wyraz ob­
ronny. Spokojne fa le  je j włosów, pięk 
ny zarys nosa, odważne spojrzenie... 
robiły wrażenie siły i zdecydowania.

N a jedno mgnienie oczy jej p rze­
śliznęły się po tw arzy A rbuthnota.

Zwróciła się do P o iro ta :
— Pan chciał ni-nie widzieć?
— Chciałem zapytać panią, Made- 

morselle, dlaczego paę i okłam ała nas 
dziś rano ?

— Okłam ałam ? Nic rozumiem, o 
co pann chodzi?

— Pani ukry ła  ten fak t, że w ok­
resie, kiedy się u AiuiKtrongów ode­
g rała  trngedju,, pani m ieszkała w ich 
domu! P ani powiedziała, że nigdy nie 
była w Amerj, ce.

Zauważył, że wzdrygnęła się, ale 
od lazn opanowała się znowu.

— Tak, — nowiedziała sywkojnie/

■— to  praw da.
— Nie, Madcmoiselle, to k łam st­

wo !
—  P an  m nie nie zrozum iał: ja mo­

wie, że to  praw da, że okłamałam pa­
na.

—  Ach! Pani p rzyznaje to?
Uśmiechnął się spokojnie.
— N aturalnie. Skoro pan sam to 

odkrył!
—  Nareszcie pam jest szczera!
— Nie widzę innej drogi.
— Tak, naturaln ie , pan i ma rac ję . 

A  teraz, Mademoiselle, czy mogę p a­
n ią zapytać o jiowody takiego -postę­
pow ania ?

—  -la myślę, że powodi b ją  w 
oczy, M. Poirot?

— Dla mnie nie są dosyć jasne!
OdpcwmdzLała spokojnym , równym

głosern z in tonacją nieco twardą,
— .Muszę zarabiać n a  życie.
-— W ięc?
Spojrzała mu prosto  w oćzy.
— Czy jian o rjen tu je się w tern, 

co to  je s t walczyć o by t, szukać posa 
dy? Czy pan myśli, żc kobieta, k tó ra  
była uwięziona w związku ze spraw ą 
o morderstwo, k tórej nazwisko, a mo 
że i fo to g ra fja  były drukowane w ga- 
zetacli, ozy jnui myśli, że taką nauczy­
cielkę przyjm ie do swego domu jirze 
ciętna Angielka ze średniej klasy, żc 
powierzy ja j wychowanie siwych córek?

— Nie widzę powodu, dlaczego nic 
m iałaby tego zrobić, gdyby jiani zosta­
ła  oczyszczona z zarzu tów !

-— O, zarzuty  — nie chodzi o za­
rzu ty  —  chodzi o rozgłos! Dotąd da­
wałam sobie rad j w życiu. Miewałam 
przyjem ne, dobrze p ła tne posady. Nie 
chciałam i-yzykować i  stracić  pozycję,

k tó rą  sobie wyrobiłam.
—  Zaryzykowałbym jednak uwagę, 

Mademodselie, że ja  powmieniem był 
być sędzią, «o do tych rzeczy.

W zruszyła ramionami.
— Mogła pani jiomóc mi przy iden 

•tyfikacji szeregu osób.
—  Nie rozumiem?
—  Czy to  .jest możliwe, żebj pani 

nie poznała w hrabinie Andrenyi, sio­
s trę  Mrs. A rm strong, k tórej nauczy 
eielką była pan i w  Now Yorku ?

—  B rabina A ndrenyi? Nie! — jio- 
trząsnęła energicznie głowa. — To p a­
na może zdziwi, ale nie poznałam jej. 
Znałam  ją  jajko dorasta jącą Trumien­
kę —  trzy  la ta  temu Rzeczywiście 
h rab ina A ndrenyi przypom inała mi 
kogoś — naw et zastanaw iałam  się 
aad tem, Ale jednocześnie robiła w ra­
żenie tak iej stuprocentow ej cudzoziem 
ki — n ie mogłabym je j zidentyfiko­
wać z tą  m ała uezenicą am erykańska! 
Coprawda widziałem ją  tylko przelot 
m e w wagonie restauracyjnym . P rzy ­
glądałam  się raczej je j ubraniu, niż 
tw arzy, —  uśmiechnęła się, —  to prze 
cioż typowo kobioce! A zresztą lr iałam 
w łasne sp raw y!

—  P ani nie zechce .pdtbsielić się ze 
m ną swoją tajem nicą, Mademoiselle?

Głos P oiro ta był słodki i jrrzeko- 
nywujący.

Powiedziała cicho:
— Nie mog-ą... nie mogę!
I  nagle zupełnie niespodziewanie,

jakby  się załamała, u k i/ł ji  łw arz w 
dłoniach i rozpłakała się rozpaczli­
wie i żałośnie.

Pułkownik zerwał się i stanął zmi" 
sznny jrrzy niej.

-— Ja . — zaczął.

Zatrzym ał się, nabrał tchu i rzueł 
posępne spojrzenie w stronę P o iro ta .

— J a  jiołamię jwuiu wszystkie koi 
ci —  w strętny g rzechotn iku!

— Mói panie! — zaprotestow ał M. 
Bone

A rbuthnot odwrócił się ku dziew 
czynie.

— M ary, na miłość Boska.
Zerwała się n a  nogi
—  To nic. Już  jestem  spokojna 

P an  już mnie n ie  'potrzebuje, Mr. Poi 
ro t?  Jeśli j>an zechce ze m ną mówić, 
proszę przyjść do mnie. Och, cóz za 
idjobkę — cóż za id io tkę zrobiłam ze 
sieb ie!

Pospiesznie wyszła z wagonu. Pm  
kownik ruszył za nią , a 'e  jeszcze raz 
odwrócił się do P o iro ta -

—  Miss Debenham nie ma nic 
wspólnego- z tą  spraw ą — nic absolut 
nie, rozumie jian ? T jeżeli ona będzie 
m iała jak ieś przykrości, ozy nienoko 
je, to pan będzie m iał ze m ną docz ' 
nienia!

To mówiąc, wyszedł.
— Lubię patrzeć na rozgniewam” 

Anglików, — rzekł Poirot, —  oni są 
bardzo zabawni ”wicdy. 1 m więci są 
podnieceni, tom mniej panują nad wy­
mową.

Ale M. Bone nie interesow ał się 
reakcją Anglików na gniew. Całą je­
go istotę wypełniał zachwyt dla przy 
j a ciel a :

— Mon cńer, vous etes n patan t!—
Kr/wczał. — Ż n iw  cudowna in tu ic ja ! 
To .zunełnie w spaiiałe!

— To nie dó w iary, skąd panu te 
rzeczy przychodzą do głow y! —podzi­
wiał doktór.

;<D. C. N.)
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ŻYCIE GOSPODARCZE

Racjbnć.Jizacj? gcspoderk
FINANSOWO-BUDŻETOWEJ 

Z w i ą z k ó w  S a mo r z ą d o w y c h
ty ostatnim numerze Dziennika U- 

■zędo-wego Ministerstwa Spraw  W ew­
nętrznych z r. 1934 ogłoszony został 
-drukiem okólnik M-wa o gospodarce li 
nansowo — budżetowej oraz ustalaniu 
i zatwierdzaniu preliminarzy budżeto­
wych związków samorządowych, któ­
ry niewątpliwie przyczyni się do kom­
presji budżetów samorządowych, zmu­
szając związki samorządowe do przy­
stosowania się do realnych możliwości 
gospodarczych. W  pierwszych dwuch 
punktach tego okólnika znajdujemy za- 

adnicze umotywowanie dalszych po­
stanowień o gospodarce finansowo — 
budżetowej.

„Akcja Rządu — głosi Okólnik — 
mająca głównit na ceiu opanowanie u- 
jemnych skutków trwającego przesile­
nia gospodarczego, zmierza obecnie do 
odciążenia dochodu społecznego po­
przez zmniejszenie obciążenia puoticz 
nego. Ponieważ działalność gospodar­
cza samorządu powinna być ściśle shar 
morazowana z. działalnością Rządu, 
przeto cei powyższy powinien przyś­
wiecać również związkom samorządo­
wym w  ich gospodarce finansowej Kry 
zys guspodarczy w  silniejszym stopniu 
pogorszył sytuację gospodarczą ludno­
ść- wiejskiej, aniżeli miejskiej i wytwo 
rzył znaczną różnicę poziomu docho­
dów miasta a wsi na niekorzyść tej os 
tatnie; Z tego względu winna być obnl 
żona wysokość stawek publicznych 
świadczeń pieniężnych ludności rolni­
czej nia rzecz związków samorządo­
wych, a zwłaszcza na rzecz gmm miej 
skich. Obniżenie obciążenia ludności 
rolniczej na rzecz samorządu posiada 
znaczenie szczególnie doniosłe ze wzglę 
du na akcję prorolniczą, prowadzoną 
przez Rzad i datowaną przez Skarb Pań 
stwa. Akcja ta  w pewnym stopniu by­
ła dotąd neutralizowana wskutek utrzy 
mywanra zbyt wysokich, jak na obecne 
stosunki, stawek ciężarów' publicznych 
na rzecz samorządu co było również 
źródłem wysoce niezdrowych i anor­
malnych praktyk w życiu gospodaiezem 
(np. liczne wypadki potajemnych ubo­
jów, odbywanie łargów poza terenem 
targowisk celem uniknięcia ponoszenia

nadmiernych opłat targowych i t. p .)“
Z treści przytoczonego uzasadnie- 

rządowe dążą konsekwentnie do reali­
zacji przyjętej zasad)', że życie należy 
nia wnioskować należy, że czynniki 
konsolidować „na niższym poziomie", 
stosując metody przystosowawcze. Dru 
gim charakterystycznym momentem 
jest nastawienie wyraźnie prorolnicze. 
Związki samorządowe powinny przyst 
tąpm do obniżenia aanin, obciążających 
ludność rolniczą (związki powiatowe), 
względnie — jeżeli chodzi o gminy 
miejskie — obniżenia Oblat za korzys 
tanie z przedsiębiorstw i urządzeń miej 
skich. Władze nadzorcze nad związka- 
nu samorządowemi ma ją w szczegól­
ności wpływać na związki samorządo 
wc w kierunku znoszenia poboru oołat 
rogatkowych (kopytkowych, mytni- 
czych) jako opłat niekorzystnie wpły­
wających na komunikację i życie gos­
podarcze. Opłaty targow e i rzeźniane 
winny byc obniżone i dostosowane do 
zasad, zawartych w Rozporządzeniu z 
dnia 27 października 1933 o uregulowa 
mu obrotu zwierzętami gospodarskienti 
i drobiem oraz obrotu hurtowego mię­
sem Prorolniczy charakter posunięć 
wkraczających w  gospodarkę finansom 
wo -  gospodarczą związków samorzą 
dowyct ujawnia się między innemi w 
zaleceniach dotyczących preliminowa­
nia sum na niektóre cele. Tak naprzyk 
ład okólnik, ze względu na gospodarcze 
i państwowe znaczenie akcji orzysposo 
hienia rolniczego, zaleca, aby powiato­
we związki samorządowe przewidywa 
ły z zachowaniem zasady równowagi 
budżetowej odpowiednie ikwoty na pra 
ce przysposobienia rolniczego, a w 
szczególności na utrzymanie powiato­
wego instruktora przysposobienia rol­
niczego, ewentualnie w formie udzielo 
nego na ten cel zasiłku dla okręgowe­
go towarzystwa rolniczego lub szkoły 
rolniczej.

Jak widzimy, rozważany okólnik Mi 
msterstwa Spraw Wewnętrznych, przy 
odpowiednim zastosowaniu się związ­
ków samorząduwych, przyczynie słę 
się musi do wydatnego odprężenia sy 
tuacji w rolnictwie. h

W terenie i na torach
Nowy typ bobsteiyha w C-arrmsch

Nowy typ ,,boba‘ którego konstruk eję w yjaśniają konstruk torzy  niemiec kiemu
Tschammer - Osten.

kierownikowi sportu

Międzynarodowe akademickie narciarskie mistrzostwa Polski
(Od wtasneg* korespondenta)

Zawieszenie egzekucyj rolniczych
prcjekt nowego rozporządzenia

,.ak donosi ajencja „Iskra-, w  naj­
bliższym czasie ukazać się ma rozpo- 

ląozenie Ministra Sprawiedliwości, 
lotyczace sposobu ta wieszania w rol- 
Lictwie egzekucyj, nakaldanvch nrzez 

instytucje kredytowe.

Roznoiządzenie to, wydane na pod 
stawie ustawy z 24 marca 1933, prze 
widuje zawieszenie egzekucyj przez U- 
rząd Rozjemczy, jeżeli iłuznik oosiada 
warunki potrzebne dla zawarcia ukła- 
di konwersyjnego. Urząd Rozjemczy 
Go,jwiązany jest do wyznaczenia ter- 
ntmu dla przesłuchania stron i wydania 
decyzji najdalej w ciągu 14 dni on wnie 
sienią wniosku przez dłużnika. W przy

pi.dkach wyjątkowych nagłych, gdy 
bliskość terminu licytacji groziłaby 

J przeprowadzeniem jej przed rozstrzy­
gnięciem wniosku dłużnika, przewodni­
czący Urzędu Rozjemczego rpo/e za­
wiesić egzekucję nawet bez wysłucha­
nia stron.

Instancje wyższą w razie zawiesze- 
rda postępowan/a egzekucyjnego sta­
nowi Sąd Okręgowy, natomiast prze 
ci w odmowie zawieszenia egzekucji 
niema odwołany Zawieszenie może 
być uchwalone, jeśli układ konwez- 
syjny nie doszedł do skutku z winy 
dłużnika lub jeśli odpadła podstawa, 
uzasadniająca zawieszenie egzekucji.

Tpgoroczne terminy płatności
nadzwyczajnej daniny majątkowej

Minister Skarbu wydal rozpi irzą 
drenie o poborze nadzwyczajne i Jam 
«y majątkowej w  r. 1935.

‘Tzemysł i handel (II grupa kon­
tyngentowa) uiscic mają całą należ­
ność daniny do 30 czerwca, a nieru­
chomość miejska i niektóre budynki w 
gminach wiejskich (III grupa kontyn­
gentowa) ck> 31 sierpnia

Rolnictwo (I grupa kontyngentowa) 
łłatić ma do 30 kwietnia 1935 r. za- 

1 zkę w wysokości 11 proc. lOdatku 
gruntowego dla gospodarstw plącących 
ocznie 25 —  60 zł podatku grunto- 

-P° a 22 proc. dla plącących poda 
U I S  ,lad Wl zł- Różnica mię 

-w otą " « *  1035
rolników do 30 ^

c z o ^ tła m ik m ^ w  dor«
dr 15 czerwca, 
do 16 sierpni? a w rolnictwie 
listopada r. b.

Od nakazów zapłaty przys*,,^- 
Prawo odwołania się w  terminie 39 
dni- W odw .laniu można podnosić je. 
dymie zarzuty co do braki* obowiązku 
uiszczaniu daninę a nie co do pod-

Z wydawnictw
-  Jerzy Fiench. jun- „Studjum 

Z n icze (1890 — 1923) — Wydział 
buczy Uniw'ersvtetu jagiellońskiego"

* raków, 1934 nakładem Wydziału
Rolniczego U J., stron X I|4 242). —
J*st to  historja Wydziału Rolniczego
p/iiwersytetu Jagiellonskicgo od załoze
n i ^  udjum Rolniczego, którą uzupeł-
z . ' ' lo r  statystyką, dotyczącą katedr
nió , . (,w> profesorów', asystentów, ucz
k o ^  absolwentów i t. p., podając w
ir.ę 1 ^ykaz źródeł i literatur oraz in- 

osób.

stawy obliczenia daniny, gdyż zarzu­
ty tej drugiej kategorji nie będą w cole 
rozpati ywane.

g j E Ł P A  W A R S Z A W ^ g Ą

Z dnia 31 stycznia 1.935 r. 

DEW IZY

Belg ja
Berlin
Gdańsk
Londyn
Ilo land ja
Nowy York.
K abel
Paryż
P raga
Szw ajcarja
Włochy
Hiszpanja.

123,00 123.91 123,29 
2)2,65 213,65 211,05 
172,84 173,27 172,-11 

25.99 2012 25.80 
358,30 359,20 357,40 

5.335 5.365 5.305 
5.33625 5.36025 5.50025 

34.93 35.02 34.84 
22,12 22,12 22,07 

171,42 171,84 171,.00 
45.25 15.37 45.13 
72,45 72,81 72,09

Tendcne ja niejednolita.

Y K CJE

Bank Pol ki 
Ldpop

Ten-df

96.75 
10.00

nneja przeważnie utrzym ana.. 

P  AP1ERY l>K/ )(:]i;\T i ,\yp) 

Budowlana
Inw estycyjna sorv jna 
Kon wersyjna

KRAKÓW 31-1. 1935 R.

W  chwili, kiedy czytacie tę kores 
pondencję, narciarze —  akadem icy ca 
łej Polski i goście zagraniczni walczą
0 zaszczytne ty tu ły  mistrzów akad 
międzynarodowych V-ych zawodów 
narciarskich o mistrz. Polski w R a t ­
ce.

N iestety, w  tej cnwili zgłoszenia 
jaszcze nie są zamknięte, tern b a r­
dziej, niejawne. W iemy tylko, że s ta r  
tu ją  akadem icy z Szwecji, H olandji o- 
raz wszystkich AZS-ów Polski, czyli; 
V< lino, W arezawa, Lwów, Cieszyn, 
Gdańsk, Poznań. O rganizotoram i są 
akademicy krakowscy4 — 4ŹS K ra ­
ków, którzy sami jednak na. starcie 
sie znajdą w minim alnej ilości.

Kugo zabraknie na starc ie? A 
wi--e nie p rzy jadą według wszelkiego 
prawdopodobieństwa- .sympatyczni J u ­
gosłowianie, Łotysze oraz fonomenal 
ny Norweg Eie Nils. N iewątpliwie 
przy judzie m istrz 1934 — Lankosz 
(Lwóv\) oi a z m istrz  slalomu i otw ar
1 aj „IS -k r ‘ (dokładniej 16 km.) — 
W oyna (Gdańsk), —  dobrnie znany i 
w Wilnie.

Zuowuż nie stan ie  mowoupieczony 
studen t I  roku medycyny w K rako­
wie —■ słynny zakopiańczyk Orb wicz, 
k tó ry  broni obecnie barw  Polski w 
Gaiiiiisch P artenkirchen. Orlewicz 
jest, w niebywałej form ie i p rze rasta  
resztę akademików polskich o głowę 
— tak  że może na dobre wyszła jego 
nieobecność: w bardziej wyrównanej 
stawce w alka będzie ciekawsza!

O klasie Orlev ieza mówi jego wy 
jazd do Niemiec. W każdymi razie 
goście wileńscy: Bochenek i Ja n  Ma 
rusarz m ają mu ustęjiowae bardzc 
znacznie!.

W biegu 8 km. pan  tytułów m ist­
rzyni i nieem istrzyni bronią dwie 
W u n ian i i —  Ławrymowiczówna i 
B urhardtow na, które górowały w 
1951 r. wybitnie nad staw ką pozosta­
łych pań. Również AJlS W ibio broni 
pubaru dvr. P1Y i W F  płk. K ilińskie 
go-

Ja k  wiemy w roku 1934 na Łych 
m istizostwaeh akadem ickich poza 

 «o»------

RA1DY NARCIARSKIE ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO

Zbliżające się do końca olbrzymie 
sztafetowe raidy narciarskie Związku 
Strzeleckiego wzdłuż Kresów Wschod­
nich wzdłuż Karpat byty pierwszą te­
go rodzaju zakrojoną na szeroką ska­
lę próbą. Trasa obu rajdów wytyczo­
na została na olbrzymiej przestrzeni 

ponad 2100 kim. Trasy podzielono na 
odcinki dzienne, przeciętnie 35 kilome­
trowe, wyznaczone dla poszczególnych 
patrolów sztaretowych, których skład 
stanowiło minimum 6 strzelców. Rai­
dy należy uważać z i imprezę nader u- 
daną i celową. Okazały się one potęż­
nym czynniKiem propagandowym na 

Kresach i dostarczyły wiele cennych 
doświadczeń dla sportu narciarskiego.

wspaniałemi sukcesam i pań, W ilnia- ; S ełare tatjat już siedzi w Rabce i 
nie uplasowali się ja k  następu je: —  przyjm uje telegraficznie resztę zgło- 
18-ku do com binacji: Stankiewicz szeń. Przygotowano wygody dla za-
8-rr.y; 18-k.i o tw arta  —  S ta rk ie i icz wodników, oraz moe miejsc d la  gości.
Miecz. — 4 -ty ; skoki o tw arte — Stan 
kiewicz 7-m y; Um iastowski 12 -ty ; 
kombinacja — Stankiewicz: 10-ty; U- 
miastowski 13-ty.

O szansach zawodników w  bieżą-

któryeh się oczekuje z całej Polski. 
Je s t zapewniona wygodna kom unika­
cja  z tra są  i  skocznią

A propos trasy  zjazd obecny bę­
dzie trudniejszy, ponieważ organ’za-

cym roku trudno jest mówić, choćby j torzy spodziewają się j>od niesienie
dlatego, że s taw ka jesi hardzo wy- klasy zjazdowców. N atom iast trasa
równana i praw ie nigdzie nie było biegów, o typ ie zresztą wybitnie nor
sv:'.egu.

Faw orytam i są doskonali narcia-
weskini —  zostanie ułatw iona:. W 
zeszłym roku na 65 biegaczy ukończy

rze —  Szwedzi. )Z Polaków Gdańszcza ło tylko 42, a wszyscy się skarżyli na 
nic trenowali w Zakopanem, treno- przesadne trudności. 
vi nli tam  t K rakow ianie., ale są wo- ' W arunki atm osferyczne są dobre, 
gólo outsiderami W ielką niewiadomą śniegowe doskonałe,, —  oby się nie 
do ostatnich chwil będą H olendrzy o- zepsuły w ostatnie, -chwili! 
raz... Wilnianie.... Zainteresowanie wreszcie je s t bar

Cała Polska bowiem wie, że W il- dzo znaczne: uruchomiono uociągi po 
no ta  -Syberja: na nartach  trzeba się uu lam e i dodatkowe z W arszawy, 
przedzierać poprzez zaspy śnieżne do Lwowa Krakocwa.
U niw ersytetu, ueiekaiac od spotyka- Zawody -.aszczycą, j a t  donoszą 
nych na ulicach stadam i wilków... A swa obecnością P ro tek to r ich pan  mi 
tu  tymczasem depesze z W ilna (jed- mister Jó zef Beck oraz przewodniezą- 
nak jest tam  te legraf!)' — donoszą, cy K om itetu  Honorowego pan nnni- 
że jakoby pada  deszcz — św iat do ste r W acław  .Tędrzeiewiez. 
góry nogami! | Ilość oczekiwanych turystów  —go

O rganizatorzy — AZB F rak ó w — ści ohlieza się na 2000 conajmn Lej. 
zabrali się  do „ilzieła“  z rozmachem, i ?W .).

DZIS ROZPOCZYNA SIĘ

„T y d zie ń  s p o rtó w  zim o w y c h "
zorganizowany przez Związek Prop. Turystyki

Jak już pisaliśmy, Związek Propa- SOBOTA, 2 LUTEGO
gandji Turystyki z jrgamzow; ,(Ty- MISTRZ0STWA NARCIARSKIE ZW.
dzień sportow zimowych w Mil- v t d 7 f i  prKiFi n
nie“, przy współudziale niemal wszy, _. , , urupy Połn-tcno Wschodniestkich sportowych organizacyj. „ ,  ,, . , .‘ 9.00 Bieg patroli ze strzelaniem,

„Tydzień" ten, który właściwie po- j 9.15 Bieg rozstawny 4x9 Mir..,
trw a dziesięć dn jest jakby próbą ge- 1 14.00 Bieg z p-zeszkoaanć 7 klrr
rieralną do tego rodzaju imprez w  przy- j Start i meti w  Rowach Sapeżyńskicl
sztosci. W iadomo Powiem, że Towa- przy schronisk!.
rzystwo Propagandy Turystyki pov,r-. 
stato aoipiero pized dwoma miesiąca­
mi, więc pomimo energicznej pracy nie 
zdołało w tak krótkim czasie, głównie 
z przyczyn niedostatecznych tasobów 
materjalnycb rozprzestrzenić swej dzia­

ła ln o śc i tak, by osiągnąć duży zasięg 
’ propagandowy.

Mimo to ruchliwy Związek P. T. nie 
zaiożył rąk, lecz zorganizował szereg 
zawodów nie rezygnując z tegorocznej 
zimy, mimo, że szersze projekty i cały1 
rozmach skierowano na sezon letni. — 
Program zimowy, skromnie dotąd re­
klamowany, dzięki pomocy szeregu to-

17 19 Mecze hokejowe w Parku Spoi 
Iow vtn im. Gen. L. zeligoy skiego.

NIEDZIELA, 3 LUTEGO

DALSZY CIĄG MISTRZOSTW 
STRZELCA

9.00 Bieg 18 kin. Start Rowy Sa- 
pieżynskie.

13 00 Koiwurs skoków n? Antokoh*
18.00 Zawody Łyżwiarskie w  ieź- 

dzie tigurowej(
19.00 Karrawal na lodz,e na śliz­

gawce w  Parku Sportowym im Gen 
L Żeligowskiego.

21.00 Zabawa taneczna organizc.

SKŁAD SĘDZIOM/ NA MECZ 
PO-SKA —  WĘGRY 

POZNAŃ. Sedziand oumrtowemi na 
mecz Potsua — Węgrv który zostanie 
rotegrany w Poznaniu dn. 10 lutego 
rb. będt_ pp Różyczka (C"echosłowa 
cja) i Sadlowskv

 »0«-------
LOSOWANIE DO MISTRZOSTW 
ŚWiATA W CZECHOSŁOWACJI 

PRa GA. Wczoraj wieczorem odoy- 
ło się losowanie do mistrzostw narciai ■ 
skich F. I. S. któr“ się odbędl w Wy­
sokich Tatrach.

W biegu na 18 kim. startuje — 
307 zawodników.

Do Komoinacyi zg.os-ono 148 za­
wodników.

Skoki zgromadzą 163 narciarzy.
Na 50 kim. startuje 135 zawodni­

ków.
O wielką nagród- C/.ivhosłowacii 

waiczy 166 narciarzy.
Wreszcii zgłoszono 12 sztafet dr 

biegu 4x10 Mm.
Startu ,ą m. in.: Ctech Biontslaw, 

Marusarz*, Łuszczek, Karpief Legerski 
Kolesar. Górską Bervch, Skupień, Gut- 
Szczerba Haratyg Bocnenek Motyka, 
i Ł d. (całkowity skład polskiej dru­
żyny podajemy p rz y  losowaniu). Po­
lacy bedą niewatnliwie bardzo groźn 

* w skonach otwartych 1 w kombinacji, 
v o n ' gdzie zaimujemy trzecie miejsce.

Węgrzy przysyłają 12 zawodników, 
m in. Leieczky> de Pottere, Balatoni 
Kovar, Tasaonyi, Zelk*:

Z Austri" przyjeżdża 17 za\ odników 
m. m Bosio Hauser, Matt. Raaacher, 
Schmidt

Z jugosławji udaje się 10 narcia­
rzy, m. in. Simpłei Srameb, Jakooir, 
Janca i Palmę.

Rumunja zgłosiła 6 zawodników — 
Kierownik tej drużyny Fridoch Lexen 
s.artujt sam w  skokach otwartych i w  
biegu na 18 kim.

Pozatem najlepszych swoich nar­
ciarzy zgłosiły Niemcy, Szwajcarja, 
Francja, Włochy, Estonia, Łotwa, i 
Anglia. ,

Mistrzostwa odbędą się w kilłcu 
miejscowościach^ mianowicie skoki na 
skoczn5 im. arch. Jarolinka w Szczyrb 
skiem Jeziorze, bieg na 18 Mm. w Sta , 
rym Smokowcu, a bieg na 50 kim. w 
Tatrzańskiej Łomnicy

 «o»------

Skoczył 90 metrów

'  - I

warzystw i organizacyj sportowych, wana przez Związek Strzelecki

Dolarowa
Dolaróiwca
Stabilizacyjna

Listy ziemskie

46.65 
119,00 

07 25 67,50 
75 50 
53,38 

71,25 71,50 
\o>tatuie drobne). 

53,75 54.00 5.3,75

MECZ BOKSERSKI WARSZAWA — 
LWÓW

które karnie stanęły na apel Związku 
— jest dość obfity i ciekawy.

Tak więc nastąpi już dzisiaj.

W PIĄTEK 1 LUBEGO

18.00 Uroczyste otwarcie Tygodnia 
Propagandowego Sportów Zimowych:

Defiladą ulicami miasta: motocykli­
stów z narciarzami, korowód samocho 
dów i pojazdów z pochodniami skó- 
ring za kontri. Capstrzyk orkiestr. 
Zbiórka uczestników pochodu na placu

Podajemy narazie program na pierw­
sze trzy -dni. ponieważ T.tvvarzystwo 
Propagandy Turystyki wydało ulotkę, 
którą dołączyliśmy do naszego pisma, 
a więc cały program „Tygodira Spor­
tów" iest znany naszym czytelnikom.

ponlewaz poszczególne kluby i 
związki urządzające "óżne zawody nie 
uważają za potrzeb te iniormować nas 
o szczegółach (warunki udziału, kosz- tenisowe o mistrzostwo Rzeszy w  hali 
ta. wstępy i t  p. a nie czyni również zakończyły się, zgodnie z przewidywa-

Norweg A lf Eugen, k tó ry  na otw ar 
ciu wielkiej skoczni w Stanach Zjed­
noczonych w pobliżu Salt. Lake City 

* osiągnął skok długości 90 m etr

U- nas i gdzieindziej
M' najbliższą niedzielę dnia 3 lu­

tego odbędiie się w W arszawie doro 
czne walne zgromadzenie polskiego 
kolegjum sędziów. Głównym punkten 
oorządku dziennego będzie spraw: 
zniesienia autonomji sędziów, pro.ie 
towanego przez Polski Związek Pili 
Nożnej,

*  *  •

A ROSA Mistrz hokejowy świata 
kanadyjska drużyna V 'innipeg Mo 
narchs rozegra w Aros 1 mecz hoke­
jowy z H. C Davos, bijąc go łatwo 
12:1. Dziś, t. j. w czwartek Point., 
walczą z H C. Davos.

» * *
BERLIN. M ię d zy n aro d o w e  z a w o d y

tego Z. P. T. więc odsyłamy wszyst niami, zwycięstwem Cramma który w
Katedralnym o  godi 17.30. Orkanizuje \ kich cnętnych do biura Związku Pro- finale pokona1 Francuza Marcel Bernard
K. S Związku Strzeleckiego, Klub M o-|pagandv T#tystvki, kto-e znajduie się 12:14, 6:0, 6:2. 4:6, 8 :6. W  grze po-

Jutro odbędzie się1 we Lwowie mię- tocyklowy „Strzelec" i Z. H, P — Cho przy ulicy Mickiewicza J2) (Izba Prze jedyńczej pań nie było również niespo-
dzymiasiowy mecz bokserski Warsza-1 rągiew Wileńska. ’ triysłowo handloi >aj d-:anek. Zwyciężyta Hilda Spening
wa — Lwów. W  poszczególnych wa- j _  ___ Krahwinkel. M^ygrata ona w finale z
gach walczyć będą następujący zawód

Tendencja dla listów przeważnie 
utrzym ana, d la  poż) czek — n i-jed  
nolita.

nicy: w muszej Czortek 1 Liherman, w 
koguciej Małecki- i Schirak, w piórko­
wej Kazimierski i Ackerman, w  lekkiej 

akowski Sprung, w półśredniej Do- 
roba II i’ Strauss, w  średmej Pisarski i

Vasenius mistrzem Finlandfi
w jeżdzie szybkiej

Michmiew-icz, w półciężkiej DorOba 1 w.a«?kiej Finlandii w  jeździe 
i Leoniak, w ciężkiej Dziewulski 1 szybkiej zdobył Vasenius, który 
Skwarkowski. wygraj 500 m. w czasie 46,3, 1500

HELS1NGFORS Mistrzostwo łyż rri w ?.28,5 i 10.000 metrów w
19:09 Jedynie na 5000 m. Vase- 
nitis zajął 2 gie mieisce za Fkma- 
nem.

Szwajcarką Payot 6:4, 6:1. W  grze 
podwójnej panów mistrzostwo zdobyła 
para niemiecka Cramrn — Henke1 II 
po łatwem zwycięstwie nad parą fran­
cuska Bernard — GenLen 6:1, 6:0, 
6:3. -

W grze podwójnej pań wygrała pa­
ra Sperling — Horn, a w grze mie­
szanej Sperling — Bernard.
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List z Nieświeża
(Zupełnie słusznie, w koresponden­

cji „z N ieśw ieża", przed paru  dniami 
zaznaczono, że im prezy In rty tucy j 
.Społecznych, cieszą się wioMdem po­
wodzeniem wśród społeczeństwa nie- 
św.eskiego, wygląda nawet, że Nie­
śwież chciałby przodować w tym kie­
runku, co się bardzo chwali, jednak 
niopowinuo się zapominać, że Nieś­
wież, chociaż bardzo miło, łez małe 
m iasto nie może iść w zawody z wię- 
kszemi m iastam i, chociaż książę Do­
m inik w 1793 r. nazywał Nieśwież 
,,Małą Warszawą*

Naogół zadużo jest organizowa­
nych zabaw, pod rozniaitem i posta­
ciami, bali, dancingów, jak  również 
tygodni i kwest. K ażda organizacja 
wysila się jakby jakna jwięcej skaro- 
tować ludzi i zebrać jaknajw iekszą 
sumę, a wszystko to  a tak  na zawsze 
też same biedne kieszenie przeważnie 
urzędników.

Bywa czasem, że w czasie tygod­
n ia jak iejś organizacji, bezprawnie, 
wchodzi w paradę, d ruga organizacja, 
urządzając bal, co bardzo krzywdząco 
wpływa na dochód Tygodnia In s ty tu ­
cji, jak  to  było z Balem Akademic­
kim w dniu 5 styc-znia r.b., z k tóre­
go zebrano tylko 139 zł. 95 gr., a bal 
ten bywał zwykle bardzo popularny, 
przedstaw iający praw ie jedyne źródło 
dochodu d la biednych akademików, 
przedtem  w dzień powszedni 3-go sty ­
cznia, urządzono bal „Rodziny Urzęd- 
niczej“ , który napewno uszczuplił 
dochód balu akademickiego, zbierając 
sumę 254 zł. —  a szkoda.

Otóż w Nieświeżu, powtarzani, ma 
my zadużo imprez, pompujących kie­
szenie, a dających mało przyjemności, 
a nigdy n ik t nie przyjedzie z poważ­
nym koncertem, bardzo rzadko może­
my mieć rozrywkę w postaci dobrego 
teatru , gdyż obecnie tylko p a r ę ' razy 
do roku, przyjeżdża dla dania jedne­
go przedstaw ienia, bardzo dobry 
tespół tea tru  objazdowego z W ilna, 
lecz nic ro/.umiem, dlaczego przestał 
przyjeżdżać te a tr  „Reduta**, który 
zwykle daw ał przedstaw ienia parę ra ­
zy do roku, przy przepełnionej sali.

„Reduta*" była bardzo popularną. 
Od jakiegoś czasu czy tam w „Sło— 
wie“ , że Reduta** g ra  w Nowogród­
ku, Barano wiczach, Słoń imię t.d. a 
om ija Nieśwież, dlaczego? przecie by­
ła bardzo zawsze uprzejm ie przyjm o­

w ana. W arto  byłoby jednak, żeby ze 
sjiół „R eduty1* ponowił swoje przy ja­
zdy, gdyż nie należy krzywdzić pu 
bliezności, k tóra umiała doceniać a r­
tystyczną grę zespołu.

W na-sym  kochanym Nieświeżu, 
dzieją się rzeczy nadzwyczajne. Szko­
ła powszechna 7-mio oddziałowa, uczą 
ca 700 dzieci, mieści się w lokalu nie­
możliwym, niżej wszelkiej krytyki, 
przy tych w arunkaih  nie powinny pra 
r.ować siły nauczy cielskie i nie mogą 
się uczyć dzieci, a  jednak jest już 
fak od paru  lat, a szkielet, pod da­
chem, ogromnej szkoły murowana;!, 
na placu ofiarowanym na ten cel 
przez księcia ordynata A lbrechta R a­
dziwiłła, stoi ni ową kończony pustką 
od 4-ch la t bez drzwi i okien, co 
może wpływać, na psucie się ścian.

Nie wchodzę w szczegóły dlaczego 
tak jest, jednak zwróciło to nawet u- 
wagę, wielu zwiedzających Nieśwież, 
—jako miejsce historyczne i powiem, 
że ten gmach szkolny niedokończouy 
przez tyle lat, ujem nie wpływa na 
ogólne wrażenie turystów  krajoznaw - 
czy eh.

Kiedy nadejdzie zmiana w tym 
kierunku, dla nas, zwykłych śm iertel­
ników, jest tajem nicą.

Jednocześnie trzeba przyznać, że 
Nieśwież, z każdym rokiem, coraz bar 
dziej przybiera wygląd kulturalny, co 
rzeba zawdzięczać w wii lkiej mierze, 
ibeenemn, bardzo czynnemu i praco­

witemu prezydentowi m iasta panu 
llerwickiemu. Jego pomysł przepro­
wadzenia nowej ulicy (koło gmachu 
sądowego), nietylko przysporzył wy­
gody mieszkańcom, lecz wpłynął dq- 

. datnio na wygląd miasta. Szkoda ty l­
ko, że pan prezydent nie może wpły­
nąć, aby zabytkowy gmach cerkwi 
(przerobiony z kościoła B em ardyń- 
-kiogo), utrzym any był w porządku 
na zewnątrz, jak również razi bardzo 
vis-a-vis pięknej fary i dzwonnicy

bardzo starożytnej — rudera w po 
staci walącej się sta jn i, należąei j do 
nieświeskiei p a ra fji katolickiej.

Luuwik Narkiewicz-Jodko
 »o«------

Z PR O W IN C JI

Mołodeczno
KURS TNSTRUKCYJNY DLA 

DZIAŁACZY BBW R
W  ,-obotę, dnia 2 lutogo o d b ę d z ie  

.się kurs instrukcyjny  dla działaczy 
BBWR pow iatu mołodeckiego. W  kur 
sie wezmą udział prezesi i sekretarze 
Komitetów Gminnych BBWR oraz 
prezesi orgam zacyj współpracujących

Blokiem. (

ZEBRANIE RADY PO W IA TO W EJ 
BBWR.

W niedzielę ania 3-go lutego o 
g'Xlz. 9-ej rano odbędzie się zebranie 
Rudy Powiatowej BBWR pow. moło- 
dc.ckiego, na k tórej prezes Rady dr. 
Jastrzębsk i złoży spraw ozdanie z do­
tychczasowych prac, a kierownicy po-

Ostatnie wiadomości sportowe

CO ZOBACZYMY NA DZISIEJSZEJ 
DEFILADZIE SPORTOWEJ?

Dzisiejsza defilada sportowa, o naszych ułanów na czele. Pochód 
itiorej piszemy w artykule na stro poprowadzi „Król Zimy“ na wspa 
nie 7-ej wzbudziła w  mieście sen- niałym -limaku, a za mm posuwać 
sacje. Związek Propagandy Tu ; się beaą iego poddam narciarze, 
rystyki, który inauguruje tę defi- saneczkarze, łyżwiarze, skjorin 
ladę „Tydzień Sportuw Zimo- gowcy, boerowcy, motocykliści, 
wych“ spodziewa się, że wszyscy saniochodziarze i długi szereg in-

R E W J A J “ iwpl'" ‘
o g , 9 30 w iec*.

zawodnicy wileńscy, sportowcy, 
młodzież, dzieci i wogńle także 
ci, którzy jako widzowie interesu 
ją się sportem, zechcą dać wido 
my znak poparcia dla wysiłków  
Związku Propagandy i zjawią 
się dzisiaj o w  pól do szóstej wie- 
czotem na placu Katedralnym, 
aby wziąć udział w defiladzie.

Zarówno Góra Zamkowa, jak i 
Plac Katedralny będą rzęsiście ilu 
mmowane. W pochodzie weźmie 
udział sześć orkiestr, z orkiestrą

nych.
Pochód wyruszy z Placu Ka 

tedralnego, gdzie komendantem 
całości będzie por. J. Gostkiewicz, 
do którego należy się zgłaszać na 
miejscu.

Uważamy, żc w szyscy bez w y­
jątku, którym rozwój sportu leży 
na sercu, powinni wziąć udział w  
tern pięknem widowisku, jeśli już 
nie czynny, tc przynajmniej bier 
ny, w roli widzów, a koniecznie 
pokazać je dzieciom.

M i  M a - Z n t a i
TANCE DO RANAf i .  t. „ W E S O Ł E K "  rewjl

C eny di* Pań 1 Akademików z l 1,50, dla Pi nów  *1. 1.99. Orkfeatra Pew ji po- 
w l«K izona. B o fe t na m iejica  O graniczaną ilo ś ć  blletóa iprzedaje  kasa .Bew ]l*

B alkon 25 gr. D ziś Nowa REWIA Nr 7

„NASZA PARADA* krainę śm iechu,
r e w i  przy w sp ó ła -

REWJA
p. t .

tańca 1 p iasenk l. 18 obrazów przetisiow ych  sk etczy , tarz i 
dziale l ow opozyskauycb K wartetu W yglfdow sklcb  oraz duetn 2 n k ow sk a— Nil - 
aarskl i In o r iz  n i e g o  zespołn . S zczrg  w afiszach. C odziennie 2 przedstaw ienia  
o 5.30 i 8 W n ied zie lą  i św ięta 3 arzeóataw . r g  4, 6 3 0 * 9 -  W płatek  l / I I  s g o lz .  
9.30W ecz . WIELKA REWJA ZABAW A p. t. .W ESCŁEts*. Po rewji i ń c e d o  

raca , B tP tv  (o*  do nabycia  w  .REWJI*. “Ą w ć )

Hokejowa drużyna niemiecka „Rasten- 
burg“ przyjeżdża do Wilna

CASiKO i«i*y pi X  a a  F L I P I F L A PK ói^ le kom edji w ładcy śm iechu r  a  M J  i  ■  ..£
w d ła g o ro etia io w ej - . a , -  m m  r  « « « % “  N »)iarow *zy  śm iech
najnow sze) M f i r n  f l P n ^ n f f ] n  r  f  p l y n l n  ‘ krans caie
1 na, elszej „ f  ULU P i l #  J l U L  •

komedy. p. t. ”  *  FUp dia w szy s tk ich
N aaprogram: N ajnow sze aktualja Seanse: 4, 6 8 i 1C w. W so b o tę  i n ie d z ie lę  od g . 2

J4aa

l L e k z  r z e  1
Doktór G1NSBERG

Choroby ahórne, w eneryczne 1 m ocz*  
o lciow e W ileńska 3 . Przyjm uje o< 

8—1 i 4—8. T el. 5f7

t i r .  Jenlnu F IOTROW iCI 
JURC7ENK0WA

Ordynator Szpitala „Sawicz*. Choro­
by: skórne, weneryczne i jnotzoołao- 
we. Przyjmuje od godz. 5 do 7 wiec- 
Wilno, Wileńska 34. Il-gie metro 

ToL 18-66

D ziś gi,:*n ' n » | c i i 4 ri ?!Prod- 
tyrzn y  film “H w l i S % l ^ l 9 3 5  roknł]

Córka GenerałaIPankratowa
Reż. M iecz. Z nam ierow ski. Ner* NEY, Kaz, j u d . STĘ 
POWSKI, Marja BO GDA, Fr. BRODNIEW ICZ, Miecz. 
CYBULSKI. M uzyka H enryka WARSA. P iosen k i Julja- 
na TUWIMA. Nadprogram: N ajnow szy tygodn ik  Param onntu. Początek o g -

Wczoraj wieczorem w fl. Okr, 
Zw. Hokeiowy otrzyma! zawiado­
mienie, że drużyna hokejowa nie 
miecka „R.S.V Rastenburg“ przy 
jedzie na dwa spotkania z repre­
zentacją Wilna, która rozegra w 
w dniach 16 i 17 lutego.

Drużyna ta walczy w chwili o

beonej w  Garmisch Partenkirchen 
i znajduje się na czwartem miej­
scu. Spotkania powyższe odbędą 
się w  parku im. gen. żengow skie  
g o .

Mecze rewanżowe odbędą się w 
Królewcu, w dniach 23 i 24 b.m.

 «o»------

C H I

F a b ry k a  fa ls y fik a tó w

Ś w i a t  s i ę  S m i s i e

Doktór M„ Z A U R M A N
C horoby skó( s e ,  w en ery c in e  

1 m łczo p lc io w e  
Si j P F ' A  3. TEL. 20-74.

Przyjmuies 8—1 i 4—8

Ok. WOlFSUN
Choroby skórne, weneryczne 
moczopłciowe. Wileńską 7, tele­
fon 10 67, od godz. 9— 1 i 4 —8

Dr. Zygmunt KUPRŁ&IC7
choroby w eneryczne — sy filis , skórn> 
i n toczop łcirw e. Przyjmi |e  od godz, <J— 1 
:  i 8— *. Z sm kow s !J TeL 19-60.

łtoąąąąąąotąą* > iN ieo d w o ła ln ie  o sta tn ie  dwa doi. T ylko a i i u a a M a a a
fW iesio łv je  j §

rebia a) ‘ t

obejrzenie  ju tro  p o c z ą t e k  o  g .  1 2 - e l .  •i m n m m i u  'yerrfTeyyyyrrm -

polsk i ,DubDlng‘ a r tys tyczny  Sitóia kuli isst iiDitgitffi".

KłpaelSprcedaij

E
0
0
0w składzie aptecznym w Baranowiczach ^

BAR.YNOWICZE. — Od pewnego 
czasu w Baranowiczach znajdowały 
się w handlu aptecznym i drogeryj- 
nym ia lsy fik a ty  medykamentów. Za­
rządzona obserwacja niebawem napro­
wadziła na ślad falsyfikatorów . 
W szelkie poszlaki wskazywały na to 
że fałszowaniem znanych inedykamen 
tów, m ających wielki popyt, trudni

bowej p. Łosowskiego. lekarza powia­
towego p. d r W ęgielka, oraz kontrole­
ra  sanitarnego p. Jaworskiego dała 
sensacyjne wyniki. Mianowicie, pod 
czas rew izji znaleziono k ilka tysięcy 
etykiet wraz z opakowaniem do prósz 
ków od bólu głowy „Kowalskina* ‘ 
znanego Laboratorjum  Chem. Farm  
„Ap. K ow alski" w W arszawie. Po

się jeden ze skłanow aptecznych, nad | nadto rew izja w ykryła pewną ilość le- 
którym roztoczono ścisłą obserwację, kow niedozwolonych na sprzedaż w 
Po zebraniu dostatecznych dow odów ,' składach aptecznych
władze kontroli s k  arbo w  ej p izystąpi- 
ły  do liKWidacji fabryki fa lsy fika­
tów, k tó rą  okazał się skład apteczny, 
przy ul. Senatorskiej 15, należący do 
T ajbina Tamy. Oroz przeprowadzona 
rew izja przez kom isarza kontroli skar prowadzą energiczne

F a k t w ykrycia . abryki fa lsy fika­
tów medykamentów w składzie ap te­
cznym T ajbina Tamj wywołał w mie 
ście duże wrażenie. W łauze śledcze 

ochodzenie.

L I C Y T A C J A
WMeńskij Lombard „K re s o w i"

Wilno, Hetmznska 1 (róg Wielkiej 53) tel. 722 
podzje do ogólnej wiidomoścj, że 11 f 12 lu te g o  r .b . o godz. 
4 ej p.p. odbędzie się w lokila lombardu licytweja n iew yk u-  
^«or ych i n tep ro lon gow an yth  za sta w ó w  od N r i ' do  
>4r. 56670.

, Buard w dobrym stauie poszu- 
kiw»ny. Zgłoszenia pod „Marka1 
do Administracji.

CIĘŻARÓWKĘ używaną, alt 
zdatną po remoncie do azytku  

i kupię. Oferty prd .Ccevrolet* 
do Administiacjij

j^j Foxterrlem rasowego kupię.
Oferty pod „Ctna przvsłępna“

l £ ]

UWAGA: w dniu licytacji pro.ongat N-rów licytacyjn ych  
lombard nie b ąazie  przyjm ow ać.

UkT IM

KOORDYNACJA PRAC SPOŁECZNYCH
w Krasławiu

B R A SIA W . — W  dniu 29 stycz 
nia r.b. z inicjatyw y Sekcji Społecz­
nej przy Radzie Powiatowej BBW F 
w Brasławii] odbyło się zebranie in 
form acyjne, na ktorem  obecni byli: 
S tarosta  powiatowy, członkowie pre­
zydium  Bady Powiatowej oraz prze­
dstawiciele organizacyj społecznych i

Postanowiono przystąpić do skoor­
dynowania prac poszczególnych orga-, 
nizacy; społecznych, działających 
na terenie powiatu brasławskiego i 
współpracujących z Blokiem. W tym  
celu odbędzie sie wkrótce zebranie se­
kcji społecznej przy Radzie powiato­
wej przy udziaie prezesów organiza-

inni działacze społeczni. Ogóiem obec i cyj społecznych, na którem  zostanie 
nych było 40 osób. •’ opracowany plan dalszej pracy na te-

N a porządku dziennym były spra- renie całego powiatu, 
wy prasowe i organizacyjne | ------ «o»------

W YPADK I I KRADZIEZL

— SAMOBÓJSTWO — W czoraj 
rano w czasie nieobecności córki po­
wiesiła się 67-letnia M ichalina Tarło 
(Słoneczna 10)

Staruszka cierpiała ostatnio na 
silny rozstrój nerwowy

— Rod rzutki. Na ulicy Stefańskiej 
znaleziono dziewczynkę, lat około 4-ch, 
którą skierowano do Opieki Społecz­
nej.

Rynkiewiczowa jaaw iga (Wiłko 
rmerska 42) dostarczyła do Komisarja- 1 
tu P P. dwie dziewczynki, jedr.ą w ; 
wieku 2 lat, drugą —  2 miesięcy. Do. 
chodzenie ustaliło, że dziewczynki zo 
stały porzucone przez matkę Zofję Bo- j 
guszewicz. Dzieci ulokowano w  przy- j 
tolku

KTO PO PIE R A  FUNDUSZ SZKOL­
N I 3TW A POLSKIEGO ZAGRANICĄ 
WALCZY O DUSZĘ MŁODZIEŻY 

P O L S K IE J NA OBCZYŹNIE 
K onto czekowe P. K. O. Nr.

Programy radjowe
WILNO,

Piątek, dnia 1 lutego 1935 r.
6,45 Pieśń.
6,48 Muzyka.
6,52 Gimnastyka.
7,07 Muzyka
7,15 Dziennik poranny
7,25 Muzyka.
7,35 Chwilka pań domu.
7,50 Koncert reklamowy.
7,55 — 8,00 Giełda rolnicza.
11,57 Czas.
12,00 Hejnał 
12,03 Kom meteor.

18.45 Lekcja w szkole powsz. -po-- 
świecona P. Prezydentowi Rzeczpospo­
litej

19.05 Duety w wykonaniu Ireny 
Gadejskiej i Berty Bragińskiej. W pro­
gramie: Dworzak, Noskowski, Mendel­
ssohn, Czajkowski, Puccini, Strauss.

19,20 Pogadanka aktualna. 
19,30Muzyka jazzowa (płyty),
19.45 Program na sobotę.
19.50 Kom. śniegowy, 

j 19,54 Wiadomości sportowe
19,57 Wil. wiad. sportowe.
20.00 Wielki koncert ku czci Pana 

Prezydenta Rzplitej, z Filharmonji War-
| szawsiciej. W przerwie Dziennik wie­

czorny oraz „Jak pracujemy w Polsce". 
22 30 Reryt poezyj.
22,40 Wil. wiad kolejowe
22.50 Koncert reklamowy.
23.05 Nowości1 taneczne (ptyty).
24.00 — 1,00 Muzyka taneczna.

WARSZAWA.
Sobota, dnia 2 lutego.

9.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają z-orze". 9,07 Gimnastyka. 
9,22 Muzyka z ptyt. 9,30 Dziennik po­
ranny. 9,40 D. c. muzyki z płyt. 9,45 
Chwilka pan domu. 9.50 Zamiwiedź pro 
giamu. 10.00 Transmisja Nabożeńs+wa 
z Krakowa. 11,57 Sygnał czasu. 12,00 
Hejnał z Krakowa. 12,03 Wiadomości 
meteorologiczne. 12,05 Przegląd tea­
tralny. 12,15 Poranek muzyczny, jx>- 
święcony utworom Jana Straussa z

| Filharmonji Warszawskiej. W.nprzerwie 
91 89 ' ' »Jezion> Narocz pod śniegiem" — wy- 

' ' głosi red. Stanisław Dzikowski. 14,00
Muzyka salonowa z płyt. 15,00 ..Trze­
ba zajrzeć w pole" — wygt. prof. Stan. 

j Biedrzycki. 15,15 Muzyka salonowa z 
! płyt. 15,35 Płyty. 15,45 ,,Z jaokolema 
: na pokolenie" —  wygi. red. Antoni Za- 

chemski. 16,00 Najnowsze nagrania na 
rćytach. 16,30 T eatr Wyobraźni nada 

[ je słuchowisko dla dzieci starszych p. 
1 1. „W  zapusty" — Marii Dynowskiej. 
[ 17,00 Koncert orkiestry Adama Furmań 
; skiego. 17,50 „Odpoczynek matki" —

r-i MERLE (syDialny i stołowy) ku­
pą pię z okuzji za przystępną cenę 

Zgłoszeń:a pod „Samotnj* nad-
>*J syłać do Administracji.9 < 1 i* nr m

IW W E L A T O K  u żyw an y  k u p ^  
g ie ł d a  z b o ż o w o  t o w / .r u w o  - o k iz y jn ie . O ferty  p o d  ŁW  doDiym  

l n ia r s k a  w  w il n ie . I stanae* sk ł*d ać p roszę  w  Adm

Ceny za tow ar średniej handlowej ja-
kości, za 1 q. (100 kg.) — parytet 
Wilno. Len za 100 kg.( f-co wag. st. 
zał.). Ziemiopłody — w ładunkach 
wagonowych mąka i otręby w mniej­

szych ilościach.

W ZŁOTYCH

P E \Y  TRANZAKCYJNE 
Jiąka  -pszenna gat. I C.

4f"

29.00
—29,75

23,50
1 !),7?0

17,50

L e k i
♦ w i W T T m T ł ł w w n ł m r T  . »*-
Do w y n a ic .ia  3 pokojowe miesz 
kaaie z wszelkiemi wygodami, uL 
Dąbrowskiego 7, drwiadywnć się 
u właściciela domu.
MIESZKANIE 5 pokoi z wszel­
k im  wygodami w domu hr, J, 
Tyszkiewicza przy ul. Zygmun- 
towskiei Nr. 6 do wynajęcia. Wia­
d o m o ść  tamże w tr,i*-szk. T od 
godz. 9 r. do 3 p.p

1 LUB 2 pekcje do wynajęcia ze 
wszelkteiri wygodami. Montwił 
łowska 10—2 (dom narożny). 
aam aa trifi>aa>*a>aaaaaftaa«M.

M ąka żyt,ma do 55 pioc.
Mąka żytnia <ło 65 p ro c .
-Mąka żytnia do 82 proc.

(typ  wojskowy)
GENY ORJENTACYJAK 

Żyto I  sta iu lart 700 g-1 14.50 — 15.00 
Żyto I I  s tan d art G70 ^-1 13,00—13,25 
Pszenica I  s tan d art 745 g-1 1S,00

—18,50
Pszenica I I  .slandart 720 y-1 10.75 )

- 1 7 ,4 5  S
Owies 1 s tandart 49u g-1 K i.75-14.25 U D Z IE lA M  D kC yj i k c re p e ty c y , 
Owies 11 s t a n d a r t  4 7 0  tr-1 12,oO , . , Vir- \ 23  oo sw z*kresie g^nnazjum Wmwui-
Jęczinień kaszany:
Jęazmicń I  standart 655 g-1

Jęczmień 11 s tan d art 625
— 1 0 .0 0

"Mąka jiszeuna gat. II  E 26.50—26.00
M ąka j i -zeniui g a t .  I I  G 21,50—22.00
M ąka ]>-zenna gat. I I I  A 18.00

— 19.00
M ąka jisz.enna gat. 111 B 12,50

—13,00
M ąka żrtn ir. do 55 pro#. 23.j50—24.00

: skiego 4—6 w godz. 1)— 13.

m  F i £ i  1
BIURO Pośrednictwa P racy dla ab* 
wentek Szkół Zawodowych przy  Po 
radni Zawodowej ul. YFekiewicis 2 
— 5 poleca: Nauczycielki — korep- 

, torki, nauczycielki języków: fram o
; skiego, angielskiego, łaciny, niemi*'-

j v-ygł. p. Marja Dobrowolska. 18,00 
Przegląd prasy rolnicze; krajowej i za- 

j granicznej. Tr. z Wilna. 18,10 „Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy". 18,15 
Drobiazgi fortepianowe w wykonaniu 

i Arkadjusza Bukima. 18,45 „W labiryr.

-Mąka żytnia do 65 proc. 19,50—20.50 (kiego, oraz muzyki.
M ąka żytnia Mtkowa Mi.00— 16.50 j Wychowawczynie, pielęgniarki
Mąka żytnia razowa 16.00— 1 o.50 wo bezpłatne Biuro czynne pon■ «-
M ąka żytnia .lo S2 juoc. higjem stki, ogrodniczki, ekspenjan'

(tyjr wojsk.) 17,50 18,00 : jjj j in struk to rk i szvcia. Pośredn--
Otręby żytnie jrrzemiał stand. 7,50 działki. (Todv ; p i^ ki od 13 -  <-

—8.00 '

ZA ZNFCANIE SIĘ NAD KONIEM ,2 '05 Ct>dzienny Przek‘?d PrasV P°‘ ; ^  i stynktow zwierzęcych* _  rapor-“  “ I fillPl 1 +0-1 T J.. FY,----U    -.X..... ™ t Tj taż z Zakładu Psychogenetycznego U-I skiej.
WILNO. Na skutek doniesk nia T o -J 12,10 Koncert zespotu Wiesława niw. Jagiellońskiego — wygi. dr. Bole- 

warzystwa Opieki nad Zwierzętami sta Wilkosz i W' programie utwory: Mar : sław Skarżyński. Tr. z Krakowa. 19,00 
iosta grodzki ukarał Józefa Harkiewu.za Fnasso Strauss, Blanco, Ruoinoff, Frei- Recital Stefana Schleihkorna (altówka)
(Piłsudskiego 45), właściciela wozu 
ciężarowego, grzywną z zamianą na 3 
dni aresztu za znęcanie się nad koniem 
i zbytnie przeładowanie wozu. 
m m m m m m m am m m m m m m m am sK io

szczególnych Sekeyj przedłożą j)]an 
prac na najbliższą przyszłość.

.SEN A TO R W. ABRAMOW ICZ W Y­
GŁOSI ODCZYT O N O W EJ KON­

STYTUCJI
Prczdn W ileńskiej Rady W ojewód/ 

kiej BBWR jir sen Abramowicz w nie 
dzielę dnia 3-go lutogo r.b.® o godz. 
13-ej w sali kina „B a jk a"  wygłosi 
odczyt o Nowej K onstytucji. Ja.ko 
członek Komisji K onstytucyjnej p. 
sen. Abramowicz w odczycie swym, 
k tóry  wygłosi po raz pierwszy w Mo- 
łodecznio, omówi również poprawki, 
jakie zostały wprowadzono przez Ko- 

! m isję K onstytucyjną na ostatniem  po­
siedzeniu Senatu.

berg, Stolz. Lederman, Kruger, Tosti, j przy fort. p. Mada Orlińska. Tr. z Kra- 
Ansaidi. kowa. 19,20 „Grodno** —  wygi. p. Na-

12,45 „Aprowizacja miast" — wygł dzieją Drucka. Tr* z Wilna. 19,30 U- 
Halina Mamełokowa. twory na cytrę w wykonaniu Witolda

13,00 Dziennik oołudniowy. j Jodk: T r z Wilna. 19,50 .Międzynaro-
13,05 — 13,30 D. c. koncertu zesp. dc we zawody narciarskie". Tr. z Par- 

W. Wilkosza. i tenkirchen) 20,20 , Od chatki do chat-
15,30 Wiadomości o eksporcie p o i- ; ki — od karczmy do karczmy — od 

skrn. piosenki do piosenki" — suita chłopska
15,35 Codzienny odcinek powie- 7'adeusza Sygietyńskiego. Wyk. ork

Otręby pszenne miałkie
juzem, stand. 16.00

G)-och polny biały 24.00—25.00
Groch polny szarr 22.00—23.00
Pe.luszka 28.00—29.00
W yka 25.00—26,00
Siano 7.00—7.50
Słoma 4.00— 4.50
Łubin niebiesk 6,25— 7.00
Siemię lniane to. 90 proc.
LE N .

f-co wag. st. zał. 45.50— 16.50
Len czesany Horodziej b I

sk. 303,10 *2340.00—2380.00
Len standaryzow any: 

b. I  sk 216.50 
Len trzepany W ołożyn

sciowy.
15.45 Aud. muz. - lit. „Polska pieśń 

myśliwska".
16.45 Audycja dla chorych w opr. 

ks. Rękasa.
17,15 Fr. Schuberi. Kwartet smycz 

kowy d-moll „śmierć i dziewczyna".
17,50 „Pomarańcze" — feljeton akt. 

wygł. H Hohendlingerówna.
18,00 Audycja dia dzieci: „Historja 

o „Kwiczku - piszczku** —  odow E. 
Minkiewiczówny.

1$,15 „Drogi współczesnej muzyki 
polskięi" (płyty). Słowo wstępne T. 
Szeligowskiego.

P R. pod dyr. T. Sygietyńskiego oraz 
soliści. 21,05 Dziennik wieczorny. 21,15 
„Jak pracujemy w Polscefe 21,20 Kon­
cert popularny w wykonaniu orkiestry 
symfonicznej P. R. ood dyr. Olg Stra­
szyńskiego z udziałem D. Szczepan 
skiej i Stefania Witasa. 22,05 „Ustawa 
bibljoteczna" — wygi. p. J. KadenBan- 
drowski. 22,20 Koncert reklamowy. 
22 35 Wiadomości sportowe. 22,50 Mu­
zyka taneczna z płyt. 23,00 Wiadomo­
ści meteor. 23,05 Loża Szyderców. 
23,35 Muzytka taneczna z płyt, 24,00 
Muzyka taneczna z restauracji „Gastro 
nomia"

Lon tyzejrany Miory 

Len trzejiany Traby 

ł t r zepany Ilorod -.it-j 

Jvądz.i(‘l TTorod/.iej.-ka 

Kądziel maszynowa nr, 16 

Targaniec aa t. I - I I  - 80-26

HANDLOWIEC orjentujący sir w 
10.50 SpraWach skarbowo podatkowych 

poszukuje odpowiedniego zajęcia. 
Łaskawe zi potrzebowania pod 
.średni wiek*.
Ml ODA PANIENKA oosznkuje 
posady ekspedjentki. Ukończył* 
Szkołę Powszeehnę, Zawodową 
oraz zna się ns szyciu i kroju. 
Wymagania skromne. Oferty do 
Administracji .Słowa* dla H G
Osoba Ftarsza podejmie się 
prowadzenia gospodarstwa a sa­
motnego. Łasiawe eferty dli 
„Samotnej".

1820.00
—1860.00

1600.00
—1640.00

1820.00
—1860.00

1950.00

Po m arań cze
po 1 zf, 68 gr. Kg.

LECA L Januszewicz
Zamkowa 20-a, tel. 8-72.

RZĄDCA GOSP. 28 lat, żonaty, 
dobry rolnik, peszukuje posada 
od 1,IV. ewent. i łożv kaucję 2000 
Krzywicze, posie-restanie, d la

1990.00 , tządcy.
1640.00 ; ,

r c *  ń  ż  o  §
Kawa mrożona, Płomyczek. 
Chińczyk (sztuica 5 gr.) to są 
ostatnie szlagiery fabryki czekola 
dy .FORTUNA- Wilno, Metropo- 
litalna 5, tłl. 1919.__________
NATURALNY M'ÓD leczniczy kg. 
2.20, oraz prłnotłuste SERY li 
tewskie na główki 1.60 kg. pole­
ca W ł CzerwiAski WileńsKa 42, 
vis a-vis placu Orzeszkowej.

-1680.00
1540.00 

-1580.06
1250.00 

-1290.00

Wydawca Stanisław Mackiewicz. Wilno, Drukami-a . .S łowa" Z im lu -w t  ‘ż Ro daktor w /z Władysław Boda*


